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MORD H O N O R O WE J  S P R A W I E D L I W O Ś C I
Sprawia, k tórą  p o r u sz y m y , to  

nie sp r a w a  n a sze j parafji, jed n o st  

ki, c z y  „ s z a r e g o  cz ło w ie k a " , to  
k w e s ija  z a sa d y . O to  w czo ra j je d ­
no  z p ism  w ile ń sk ic h  o g ło s iło , że  
p . D a n g e l zo sta ł z d y sk w a lif ik o w a ­
ny h o n o ro w o  z a  u m ieszcza n ie  ka­
rykatur p r z e d s ta w ia ją c y c h  p r e z e ­
sa  zw ią zk u  literatów  w ile ń sk ic h
P. l i

i a w zm ia n k a  p r a so w a  um ożF  

w iła  nam  w y p o w ie d z e n ie  s ię  w  
rej spraw ne, p o ru szen ie  jej, za a p e-  
uw anie d o  lo g ik i, u c z c iw o śc i i 

p r z y z w o ito ś c i n a sz e g o  sp o łe c z e ń ­
s tw a . S ąd  b o w ie m , który zdy-

r z e c z y w is to ś c i ,  le c z  w ła śn ie  na 
za b a w n em  te j rzeczy w is to śc i pod- 
fa łsz o w a iiiu . T o  iwiłaśnie n azyw a  
s ię  karykaturą . K to te g o  n ie  rozu­
m ie, o  ile  je s t  d z ieck iem , to  na­
le ż y  m u  w y tłu m a czy ć , je ś li  je s t  
starszym  c z ło w ie k ie m  to  i tłu­
m a czy ć  nie w a r to , w id a ć  zro zu ­
m ieć  te g o  n ie  je s t  w  sta n ic .

  A je ś li— zap yta  m n ie  k to ś ,—
je ś li k aryk atu rzysta  n a ry so w a ł k o ­
g o ś  s ię g a ją c e g o  ręką do cudzej 
k ie szen i? ..

—  T a k a  k aryk atu ra  —  o d p o ­
w ia d a m , —  o  ileb y  d o ty czy ła  k o ­
g o ś  n iew in n eg o , a nie u k ryw ają -

sk w a lifik o w a ł p . D a u g la  o św ia d  j c e g o  s ię  z łod z ie ja , b y ła b y  n iew ła -  
czy ł, że  j e g o  o r z e c z e n ie  n ie  m o że  śc iw y m  żartem , g łu p im  żartem , m - 
b y ć  o g ło s z o n e  w  p ra sie  i d o p ie -1 k czem n ym  żartem . A u torow i tak iej  
ro w yłam anie s ię  z ty cn  ry g o ró w  k arykatury  n k lw ą tp liw .e  na leża ła

b y  s ię  kara. A le m u szę  i to  p.p. 
n ie-p raw n ik om  p o w ie d z ie ć , że i
tak a  k a ry k a lm a  
s z c z tr s tw e m , n ie

nie b y ła b y  

m o żn a b y

Senator Ney przeciw reni- 
nor.i zbrojeniow ym

w sp om n ian tgu  dziennika, um ożli 
w ia nam zabranie g łosu .

A w .ę c  p ra w d ą  je s t , że  ry só w  
nik trzech  karykatur zo sta ł zd y ­
sk w a lif ik o w a n y  h o n o ro w o , —  in- 
nem i s ło w y  p o zb a iw io n y  praw a  
d o  sto p n ia  o f ic e r sk ie g o , d o  za jm o ­
w a n ia  u rzęd u , d o  g o d n o ś c i s p o łe ­
czn y ch , d o  c z ło n k o s tw a  w  organ i­
zacjach . R y so w n ik  ten  je s t  o jcem  

c z w o r g a  d z ie c i , k a w a lerem  k rzy ­
ża w a le c z r y c h  C z y  je g o  k aryk a­
tury b y ły  d o b re , czy  z łe , a r ty s ty ­
czn e , c z y  n ie  a r ty s ty c z n e , d o w c ip ­
ne, c z y  g łu p ie  —  to je s t  rzecz  
inna. S ą  to  k aryk atu ry , k tóre  
p rzez  d łu ższy  c z a s  c o d z ie ń  bę 
łz iem y  u m ieszcza li na  6 s tro n icy  

n a s z e g o  num eru, N iech  nas> cz y -  
e ln ięy  jm s j£ p rzyp atrzą  i je ś li  

anuętają  o k r e ś le n ie  „ ju stiz- 
'ord n iech  z a d e c y d u ją  c z y  tu 

n'e za s z e d ł  w y p a d e k  „E hienjU -- 
stizm ord u " .

M niejsza o n a szeg o  w s p ó lp r a - , Al*>«yk»ński senator Gerald Nye 
-Ownika, m niejsza o je g o  p rzec iw - z .w odnicząey komisji dla przemys

k w a lif ik o w a ć  ja k o  o s z c z e r s tw a  
B o  o s z c z e r s tw o , to p o d a n ie  fał 
sz y w e j w ia d o m o ś c i ja k o  p ra w d z i­

w e j . K arykatura n ie  je s t  p o ­
d a r łem  w ia d o m o ś c i. N a w et w t e ­
d y , k ied y  k aryk atu ra  za s łu g u je  
n a p r a w d ę  na  reakcję, n ie  da  s ię  

jej z a k w a lif ik o w a ć  jako o sz c z e r ­

s tw a . N ie  b o ję  s ię  o d w o ła ć  d o  

n a jw y b itn ie js z y c h  p r a w n ik ó w  z 
za p y ta n iem , c z y  ten  m ój s ą d  je s t  
s łu sz n y .

A  tera z  p ro szę  mi w ie r z y ć , że  
sp r a w y  p. H i j e g o  z w .ą z k u  li­
te r a tó w  in teresow an y  m nie b a rd zo  
m ało . Jestem  d zien n ik a rzem  p o li­
ty czn y m , w ie d z ia łe m  za led w ie , że  
m oi k o le d z y  f e l j e to n iś o  to czą  * 

nim  w a lk ę , za  je g o  u s ta w ic z n e  
w trą ca n ie  s ię  d o  m e s w o ic h  rze­
c z y - N ig d y  n ie m ia łem  cz a su . -  

by- b y ć  n a  o d c z y ta c h , zeb ra n ia ch  
j e j ' i zab aw ach  p rzez  p . H. o r g a n iz o ­

w an ych . S ły sza łem , że  na tych  
zeu ra n ia ch  p r z e d s ta w ia n o  m ię  
d o ść  c z ę s to  w  karyk atu ra ln ej for 
m ie, p rzytem  p a d a ły  słoW a, k tó ­
re b y ły b y  in w e k ty w a m i, g d y b y  
n ie  to , że  b y ły  iwi k aryk atu rze  p o ­

d an e. N ie  p o z y w a łe m  o o sz c z e r ­
s tw o , zresztą  nie m ia łb ym  na to  
cz a su . D z iś , je ś li  ,,w ła ż ę  w  tę 
sp r a w ę "  to n ie  dla p rzy jem n o śc i, 
le c z  d la te g o , ż e  te g o  od em n ie  żą 
da elem en tarn a  u c z c iw o ść .

W ię c  p rzejd ę  teraz d o  o b ra z ­
k ó w . O b razek  p ie r w sz y :  „ c e la
K onrada" , „ R ek w izy ty  a r ty s ty c z ­

ne"  —  jak p o w ie d z ia ł w czo ra j  
m arsz S zy m a ń sk i. B y ł kabaret o- 
b u k  „C eli K on rad a" ?  —  B y ł. C o  
je s t  p rzed sta w io n e  na ry su n k u ? —  

K ab aret w  d rugim  p ok oju  za  ce lą  
K onrada. —  P r z e d s ta w io n y  p rze­
sa d n ie . —  O d te g o  je s t  k aryk atu ­

ra.

O brazek  dru g i. R ana W d . z r z e ­
sz e ń  L iterack ich  w  p o s ta c i le c i­
w ej b a b y , o  n ieb u d /.ącej zau fan ia  
fizjon om ji —  ł  a n cjc  b y ła  p rzed ­

sta w ia n a  w  p o s ta ć 1 „M arjanny,"  
p o d k a sa n e j d z ie w c z y n y  m arkietan  
ki F ran cja , —  to  nie rad a  litera c ­

ka, Francja, to  c o s , za c o  arnier*.
Ii lu d z ie , um iera li m iljon am ., Fran­
cja  fleu rd e lizo w a n a , tró jk o loro- 
w an a. J eśli Francuzi nie ob rażają  

s ię  za  „M arjannę“ , to ta karyka­
tura m a b y ć  . .o sz c z e r s tw e m ?  ..o- 

sz c z e r s tw e m , za  które s ię  d y sk w a ­

lifikuje h o n o ro w o .

T iz e c ia  karykatura Pan H. z 
k o b ie tą  na  k o la n a ch  —  C zy  sk ar­
ż y ł s ię  p. L utiw ik G óreck i, p rezes  
L igi M orsk iej i K o lon ja ln ej, w nuk  
ro d zo n y  M ic k ie w ic z a , ze  w-- c e ­
li K onrada, w  le k c e w a ż ą c y  s p o ­
só b  p o tra k to w a n o  k rzesło  je g o  
d z ia d a , k tóre jako  pam iątk ę ofia- 
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nika o . H., k tó ry  n a r e sz c ie  m o że  tu zbrojeniowego, /.a po iri odział wnie- 
i u t y ł  so b ie  p o w ó d  d o  fig u ro w a -  

d z ie ja ch  p o ls k ie i litera tu ry ,
b o  ja k o  ż y w o  in n ych  p rzy czy n  

u tem u niem a. D ajm y p okój tym  
sp ra w o m  z kroniki, p rzez  n ie sa  

ity  z b ie g  o k o lic z n o ś c i w y c ią -j  
g n ię ty c h  na p ie r w sz ą  s tr o n ic ę  na- 
s z e g o  d zien n ik a . N ie  o m ord  
m ora ln y  na c z ło w ie k u  ju ż  ch o d z i,  
le cz  ch u d z i o  K arykaturę.

D o ty c h c z a s  lu d z ie , nie b o ją c y  
s ię  ś m ie sz n o ś c i r e a g o w a ł, na k a  
ryk atu rę w e s o ło .  F ran cu z p o lity k  
nie karykaturojw any b ę d z ie  żó łty  
ze sm utk u , w r e s z c ie  z a ło ż y łb y  za  
w łasn e  p ie n ią d z e  p ism o , ab y  g o  
n a reszc ie  ik aryk atu row an o . L udzie  
o tem p era m en c ie  n iem ieck im , bar­
d ziej ponurym , czu ją  cza sa m i d o  
k aryk atu rzysty  u razę. P o w s z e c h ­
nie ob ra ża ć  się  na  k a ry k a tu rzy stę  
u ch o d z i za  s z c z y t  ś m ie sz n o ś c i.  
A le zd arza ją  s ię  w yp ad k i. K ażd e­
mu w o ln o .

A le  c o z  b e d z ie . jeże li kary  
katurę zaczn iem y  u w a ża ć  za  o- 
s z c z e r s tw o  N a  to p y ta n ie  dają  

o d p o w ie d z i p a n o w ie  z n a sze j an­
k ie ty  s ła w n y  m alarz  i w y b itn y  
praiwmiik: „ w te d y  karykatura m u­
sia łab y  zn .k n ąć, ten rod zaj tw ó r ­
c z o śc i n ie  m ó g łb y  s ię  p o ja w ia ć .

W y r a ż ę  to  w  in n yrłi s ło w a c h .  
T en  k to  tw ierd z i, że  k arykatura  
m o że b y ć  u w a ża n a  za o sz c z e r s t­
w o , ten nie rozu m ie , eo  to  je s t  k a ­
rykatura, n ie  rozu m ie , że  kary­
k atu ra  n ig d y  p ra w d ą  n ie  je s t , że  

k aryk atu ra  n ie p o le g a  na  oddanm

sienie ustaw y, któi* przew iduje ukró 

ftenie nadm iernych zysków 7 powodu 

w ojny.

ro w a i?  —  Skarżył s ię .  O g ło s ił li*t 
w  tej sp raw ie . C zy n ie  b y ło  n atu ­
ralne, norm alne, że  k aryk a iu rzy  
s ta  w y k o rzy sta ł ten tem a t?  1 taka 
karyk atu ra  m a b y ć  o sz c z e r s tw e m ?  
d y sk w a lifik a cją  h o n o ro w ą . A le 
d la c z e g ó ż  w  takim  razie o sz c z e r ­
cą nie je s t  K ażdy inny karykatu  
r z y s ia : C zerm ańsk i, S chulsKi, n ie  
w iem  ju ż k to?  D la c z e g ó ż  oni m a­
ją  p o z o s ta ć  gL n tlem en am i?

K rzyw d a , w yrząd zon a  c z ło w ie ­
k ow i cza sa m i zb liża  do  n ieg o . P  
D a n g e l, to  m ały, m ało  kom u zn a­
n y  cz ło w iek . A le S a c c o  i V anzetti- 

b y li je s z c z e  m n iejszy m i lud źm i, 
g d y  w y m ie r z o n o  im  w yrok  
śm ierc i, p r o te s to w a ł ca ły  św ia t  
D y sk w a lif ik a c ja  h o n o ro w a  to, 
w  n a szy ch  p o lsk ich  w a lo n ­
kach  śm ierć  cyw iln a . N ie dam y  
d o k o n a ć  m ordu n a  cz ło w ie k u  
p rzez  za d u szen ie  g o  p arajjansk ą  
p ierzyn ą . Cat.

Kierownik specjalnej misji 
w Tokjo

u tonu owy parowiec angielsk iej linji Uunarde po poświęceniu przez kuilow ę angielski) zosta} ochrzczony 

je j linieniem „Q ueen  M ary“  ' w śród radości w ielotysięcznych tłu m ów  spuszczony na wodę.

/.ostał nim p. R akow ski i jakkolw ieki
jeg o  m isja w zw iązku z Czerw onym  

K rz jżem  uchodzi za  ap o lity c z n ą , to  

jednak  je s t  pew ne, że p rzy jm ie  go 

po pi'zj byciu  do T okio  m in is te r 

spraw  zagran icznych  H iro ta

PalsHa odpowiedź na pakt wschodni
A PM̂ po*Sica kampania prasy francusłrei Min. Beck u Marszał-
dflsT i,, Dz!Słełsza P*"53 P ry sk a  w 1 Polsce -ą zagrożone, zam yka się w  | ( ?  I  e i l f f  K I f  I P n ' 1

" nUUk kampanję “  I w ,«zienin tran<usk-ch dyrektorów, bun- *  I f  S U O S K i e g O
w, ęi w r ^ o r z Z ^ ' , '  Z dukumentenl- tuje się rohotników. Podobna uytuacja Ż Y W IE C . —  M in ister  Spraw  za-

Genewie n i n i s t r o w l t S ^ S ^  ‘ S  ?ra n iczn y c h  J ó ze f B eck  w  to w a r z yiw im a An •_ * uzrenmkj Bartnou musi byc na wyczerpaniu. So- ] , . J
cjslistyczny „Populairr pyta *al_j ce- ^m i e  m a łzOnk, s z e fa  ga b in etu  D ę  
nę zapłaci Polska Niemcom za w yrze­
czenie się pretensji do rewindykacji na 
wschodzie na lat KB Autor artykułu,
Leroux, rozwija dalej myśl, że polska

P^mją domłliem lflą treść tego doku' 
nentu w y stę p u j z o s „ , ( rSwam  i 

groźbami p< d adresem pilskich kie- 
rewmkow nawy rans.w ow ej. hn ii Bu 
re ua łama, h „L urdra“ d.ukuje ttrty- 
kul pełen uosliwych ataków i inwek 
ty v  p„d adresem olskich polityków i 
męzow stanu. Auto, oskarża ^oi o 
niewdzięczność w obec Francji. pr « , 0 
władając zmianę systemu rząct, ^  w  
Polsce, oskarżając polskie ko|a rzad,, 1
we, że P.OW1 Iza kraj własny :,0 i J\  ■ --------------------------------
by. Erarthou, pisze autor, mógł się rów - i t *’ przeznaczeniem Sowie-
nież pornzumłeć z Hitlerem ?a olecumi k° W’ Francij * CzechosłoWi cji jest zni-‘j
PoiskL Rząd francuski nie moż(, n n v . : P °wi€1'rchiii ziemi, trzeba zatem
najmniej tera/, liczyć na W arszawę ^  ° ° łr  acować 
Niewłaściwe posTępOwanie niewiern, 
go sojusznika zmusza Francję do od ­
powiedniego postępowania. Francuskie 
intere.se handlowe i trrzeniysłowe w

b 'c k ie g o  f se k r e ta r z a  F ried rich a  
p r z y b y ł w  s o b o t ę  ra d o  d o  ż y w c a .  
O  g o d s . 1 3 -te j m in ister  o d je c h a ł

polityka zagraniczna uzależniom jes* ^ lu o c h o d e m  d o  M o sz c z e n ic y , 
od BurHna, pisząc m. in„ że Polska g d z ie  z o s ta ł p rzi jęty  p rzez  M ar- 
doszła do przekonania, że  Hitler zosta j g JJ3jka p iK l, . łę  . 
n<e u władzy i Niemcy odzyskają potę- '^ d S K ie g O .

i gę  wojenną. Polska zt swoja 30.000.000 
jest pizeznaczuna do wielkiej

CO PISZE PRASA NIEMIECKA
łec: eństwo polskie. „Berliner Tage- 

blatt" opatruje swą depeszę nagłów- 

kiem „Beck triumfator".

„YOelkischer Bcobachter" zwraca u-

BfcRLIN. Prasa niemiecka żywo o- 

mawia biłan ostatniej sesj? genew  

skiej, podkreślając zgodni.1 że osiągnię 

te ram rezultaty w porównaniu z zapo

wjedzią są bardzo skąpe. Szczególną . Vzagę na ostrożny ton, jaki cediuje o-

uwagę poświęca się tu wystąpieniu matu. artykuł „Le Temps" o stanowi-

Poiski w sprawie ..chrrai) mniejszości sku p0iskj d0 paktu wschodniego. W!

oraz paktu wschodniego, przyczem joczne jest, pisze njemieck5 dziennik

d denniki snują róznę kombinacje na że p,s|oficjalne pismo francuskie dokł; •

z Niemcami. Autor koń 
cz> swńj artykuł wyrażeniem nadziei, 
/  w  Po] kjc zapanuje rewolucja, wsku­
tek kto,ej nastąpi zmiana rzą ’u i zmia
Francji p° 1̂ yki zagranicznej wobe-.

BARTH IU MÓWI 0... SOW IFTAm
YŻ. Po powrocie 7 Genew. U  I A L HPARYŻ. Po powrocie 7 Genewy mi­

nister Bartl.Ou oświadczył sprawozdaw  
cy „Matin‘a“, że byłoby bardzo źle, 
gdyby w  Genewie sprawj przyjęły in­
ny obrót. Z uzyskanych rezultatów min. 
barthOu jest baidzo zadowolony. „Ex- 
celsior" donosi, że jednem z pierwszych 
zadań ministra Burthou będzie zapo­
znanie rady ministrów z treścią doku­
mentu polskiego w  sprawie paktu

mow <>dn̂ ^ C Pism o or/.ewiduje, że od- 
zbliżenie fan° W 'sko P°lskj przyspieszy 
sle Rarti, ,U '^° - sowieckie. Mini- 
s S t k - ^  ,U ,iCZy- ze w  dniu 15. 10. 

• i i  kOmjsarze-ii Liłwinowem w

S S J L T ’5iC SeSj' rady L’Ti- Tym-bęcłzię się wizyta króla jugo­
słowiańskiego w  Paryżu
nistra Barthou

IIE JEST 
. ANA

traktatem m niejszościo­
wym

(RYżj „Figaro" donosi z Genewy, 
1,3 pOj ządku dziennym onegd&jsze- 

go popołudniowego posiedzenia Rady 
Lig- Narudów były dw ie sprawy mniej­
szościow e, dotyczące polski

1 icrwsza oparta na konwencji gór- 
no śląskiej z dnia 15 maja 1922 ro 
ku, druga na traktacie mniejszościo­
wym z dnia 28 czerwca 1919 roku. W  
pierwszym wypadku w  debacie wziął 
udział delegat Pojsk? w  drugiej uchy 
»  się od udziału.

i ■ ynikn z tego, pisze „Figarc", że 
Jlska nie uważa się już związana z

temat rzeUOmo możliwych następstw ja wszelkich starań, by nie spowod® 

k.oku polskiego V/ać dalszych szkód „w składzie porce

Prasa zamieszcza na widt icznem lany". „Frankfurtei Zeitung w ar-yMl 

miejscu komentar „Gazetv Polskiej

stwje-dzający w ejście w  życie deki ara 

cji ministra Becka. Dzienniki wskazują

le wstępnym mówi o  otrzeźwieniu 

między Warszawą i Paryżem", dodając 

że w  kwestji mniejszościowej Polska

1 i spotkanie rm traktatem mniejszościowym i uznaje ie- 
z oiuasoijnitn w  Rzymie dynie konwencję górno . śląską i roku 

I 1922-go.

na przygotowania dc uroczystych przy- j utrzymała się górą, a Liga Narodów 

jęę na cześc ministrr spraw z?granicz będzie musiała jeszcze powrócić do tej 

nych, organizowanych przez cale st>o- sprawy

POLSKO-WĘGIERSKI

P A  KT  0 NIE* GRESJI
PARYŻ. —  „ L ‘O eu vre"  d o n o si, 

że w  z w ią zk "  z  w iz j t ą  p rem iera  
w ę g ie r s k ie g o  G o e m b o e sa  w W a r sz a  

y w  k o ła c h  g e n e w sk ic h  p rzyp u -

2C7ają, że  n a stą p i m ięd zy  P o lsk a  
i W ęg ra m i z a w a rc ie  p ak tu  o  n ie ­

a g resji i przyjaźni
 o—



SŁOWU

S IL *A  HERUtf
GŁOS MAJĄ NAUCZYCIELE

Spraw y szkolnictw a obecnie są  „na 
tapecie", jakby się w yraziła Marceli­
na G raoow ska, au to rka „Złotego do­
mu ‘ O szkole mówi się wciąż... No 
to  i któż nie styka się ze szkolą, — 
a jeżeli m a z nią choć najluźniejszą łą­
czność, któż pow strzym a się od uw ag, 
— zwykle bardzo gorzkich i pesym isty­
cznych?.

T yleśm y rzy taczali różnych gło­
sów  na tem at szkoły, —  pozwólmy 
wreszcie żeby przem ówiła sam a szko­
ła w osobach sw ych najistotniejszych 
przedstaw icieli — m ianowicie: nauczy­
cieli.

Spraw y nauczycielSKie ( ! ) ,  om aw ia­
jąc system  bezpłatnej praktyki w 
lach pow szechnych, tw ierdzą:

A więc znowu stoimy w obliczu zja­
wiska istnienia bezpłatnych praktykan­
tów , których Uczba nawet ma być 
zwiększona „d® liczby normalnego od­
pływu nauczycieli".

Zjawisko to wreszcie doprowadzi 
nas ao  tego, że  ilościowy stan nauczy 
cielstw a p ilsk iego  z.o tanie w ten 
sód zamrożony i unieruchomiony. W 
rezultacie zawód nauczycielski będzie 
się składał z  dwóch odrębnj ch grup: 
hćho płatnych i bezpłatnych.

Naturalnie, że  taki stan nie muże 
wpłynąć dodatnio na rozwój szkolni 
ctw a polskiego, które, miejmy naresz­
cie cywilną odw agę powiedzieć, —  
przeżywa ostry kryzys i jest blissie zu ­
pełnego załamania się.

A więc szkolnictw o nasze stoi w o­
bec możliwej katastro fy?. 1 to  w 
okresie przeprow adzania gruntow nej 
reform y?

Szukajm y gtosu oardziej optym isty­
cznego.

Nauczyciel polski (12) przepraw ia:
Niema najmniejszego powodu są ­

dzić, że warunki w  jakich żyje i pra­
cuje nauczycielstwo szkół pow szech­
nych, będą obecnie inne, niż pized 
tern. Pi zapełnienie klas nadal trwa.

Sytuacja matei jatna szkół i nauczy 
cielstwa nie poprawia się. Nie zanosi 
się również na t° , żebv w jego położę 
niu prawnem m.&ły nastąpić jakieś 
zmiany na lepsze. Nie można się łudzić 
że atmosfera moralna, która najbar­
dziej bodaj' dokucza szkole polskiej i 
■nauczycielstwu, oczyści sie nagłe...

Niema co mów ić: piękne perspek­
tyw y!... Pomimo to Nauczyciel Pol- 
sk, w ierzy w jasną  przyszłość, widzi już 
przebłyski, zw iastu jące napraw ę sto­
sunków  i w zyw a nauczycielstw o do 
rzetelnej pracy:

Miodzie, wychowuje się me tame- 
mi słowami i pustemi frazesami, będą 
cenii w jaskrawej sprzeczności z bijącą 
w oczy rzeczywistością. Najlepszą 
szk«łą miłości Ojczyzny i wiernej a u- 
rmejęinej służby dla niej jest dobry 
przykład. Tę najlepsza szkołę, na ja­
ka nas stać przy wielknem naszem u- 
bóstwie materJaLnem, każdy z nas 
dać Polsce musi i dal

Piękne słow a! Szlachetne myśli!.... 
Są one tern bardziej ootrzebne że 
coraz szersze masv tracą  z oczu dro­
gow skazy moralne i zapom inają, że 
w alka o w olną i wieiką Polskę bynaj­
mniej się nie skończyła

Przeglafl Pedagogiczny (12) w 
taki sposób charakteryzuje  ubiegły rok 
szkolny

W  krótkości i łagodnie mówiąc, na­
leżałoby powiedzieć pod adresem ubie 
głego roku: oby obecny rok szkolny 
był choc odrobinę lepszy!... Ubiegły 
rok bowiem był istotnie rekordowo 
ciężki. —  poprostu aż przykro psuć

Manewry floty holenderskimi

i  Ę M  h  
3 p

la no wrę- f lo ty  holenderskie] odbyły się  o s ta tn io  na m orzu  P ó łnocnem . N zd jęc iu  łódź podw odna „K  17‘ 
ra z  zak tad acz  m in  „M ed u za1 1. w p ły w ają  do p o r tu  w Ijm oideii.

Mahsradżajważy
13.00!) funtów

(far .) Jeden z najbogatszych lu- 
| dzi św iata maharadża Gonaatu ODcno- 

dzit uroczystości złotego w esela . W  
sto licy  , lahaiadży odbyły się ig rzy ­

ska i zabaw y ludowe, urządzone z o 
gromnym nakładem  kosztów przez  
hojnego władcę.

Po zakończeniu uroczystości nasrą 
pił oryginalny akt. N a placu przed  
św iątynią ustawiono spocjeine wagi. 
D okoła zgr^unadz-ił się olbrzym i tłum. 
N a jed nej ezali stanął mahai odza, a 

na drugą zaczęto  sypać n a  jego roz 
kaiz ałote monety. Gdy sza le  osiągnę  
ly  równowagę, okazało się , że  dość  

zażyw ny maharadża waż" 1300u tun  

rów szrerlingów

P ien iądze, „tanowiące równoważ­

nik maharadży, rozrzucono natych­

m iast pom iędzy zebrany tłum.

W WIRZE SIOLfCf

0 b łęk i tną  wstęgę powiet rza
Oerby lotnicze Anglja —  Australja. —  Najszybsze sam oloty świata w walce o zwycięstwo.

TiZy tygodnie d z ie lą  nas ju ż  ty l­
ko od konkurencji lo tn icze j, wobec 
k tó re j w sp an ia ła  im p reza  C hallen ­
g e 1^  p rz y  w szystk ich  sw ych  tru d n o  
ściach i zasługach zw ycięsk ich  pilo­
tów , ja k  i o rg an iza to ró w , w yg ląda  
jak  m in ja tu rk a  o lbrzym ich zm agań w  
p o w ie trz u , w p o ró w n an iu  z g ig an ty  
cznym  w yścigiem  Londyn —  A astra, 
lja .

W  n a jro zm a itszy ch  w ielk ich  fa b ­
rykach  A ngiji, F ra n c j i,  A m eryki i 
N iem iec om aw ia  się gorączkow o ta j"  
m n :cze p lan y . JZ tych p lanów  pow ­
s ta n ą  najszybsze  i n a jp ew n ie jsze  ma 
Szyny lo tn icze , p rzy tem  n a jlep ie j wy­
posażone, z ty ch , ja k iś  do tychczas 
św iat og lądał M aszy n y  te  w ezm ą u- 
dz ia ł w w ielkim  w yścigu A nglja — 
A n stra lja .

GROBY ZASŁUŻONYCH  
W  OCEANIE

W ielu  ludzi staw ia pytanie, czy 
w yśc ig i pOfW'i"trzno m ają u zasadnie­
n ie . W sk azu ją  oni na liczne o fia ry , 
ja k ie  pochłonęło d o tą d  m orze. (leż 
o f ia r  pogrzebał W swych fa lach  At­

la n ty k 1? W y p ad k i te  zd a rza ły  się 
przecież, i w tedy, gdy  w szystko  było 
najdok ładn ie j o b lic zo n e  i nie zacho- 
d e p a  kon ieczność osiągnięcia czasów  
rekordow ych . P rz e w id u ją  w ięc, że 
podczas w-yśćigu, o k tó rym  mowa,

d z is ia j jeszcze s ta w ia  się lo tn ic tw o  
A ngiji, dz ięk i t"m u fak to w i w łaśnie, 
n iezm iern ie  w ysoko.

N a stęp n y  czy n n ik , k tó ry b y  n a le ż a  
lo b ra ć  pod uw agę ,to  publiczność. 
Czy pub liczn o ść  je s t przeciwm a wy-

sObie humor zar,.z na początku nowej 
pracy szkolnej wspominaniem niepo­
wodzeń i ciosów , które ^potkały na­
uczycielstwo. W ystarczy wspomnieć 
relGi mę uposażeń w szkolnictwie pań- 
stwow em  i cofnięcie zwrotu opłat za 
dzieci urzędników w  szkolnictwie pry- 
watnem by rok ten otoczyć czarną ob ­
wódką w  nauczycielskim kalendarzu 
dat...

Kiedyś była pedagogiczna moda 
na uśm iechjr. W izytatorzy ściśle kon­
trolowali c zy  nauczyciele uśm iechają 
się radośnie, gdy wejdą do klasy, gdy 
rozm aw iają z młodzieżą. W szyscy na­
uczyciele w ów czas (podczas w izyia- 
cyj) byli uśm iechnięci.

Dziś chyba i najgroźniejszy w izyta­
to r nie w ywoła tego zjawi ka..

Lector.

dojdzie rów ni"ż  do  licznych  p ie szczę  j ścigom  p o w ie trzn y m ? jZ pew nością , 
śliw yeh w ypadków , w obec b a rd zo  o- 
s trego  w spó łzaw odn ic tw a różnych n a ­
rodów , k tó rych  piloci za w szelką ce ­
nę zechcą  osiągnąć  zw ycięstw o.

TRZEiSA MIEĆ SZCZĘŚCIE

jZe stan o w isk a  lo tn ik a  je d n a k  — 
pow iada w yb itny  lo tn ik  ang ie lsk i, ka 
p itan  C bB iard —  chętn ie p o n ies ie  Ol 
b rzy m ie  ryzyko  tego w yścigu dla 
wii lk ie j staw y, ja k a  w ra z ie  zw ycię­
s tw a  s ta je  s ię  i"go udziałom . Jeszcze  
w ięcej uzasadn ione  są  w yścigi ze  s ta  
nowinka f a b ry k , k tó re  odda ją  nam do 
dyspozycji sw e piękne i n iezw ykle  ko 
sztow ne m a sz y n y . W n a jg o rszy m  ra  
zie ru n ą  one i z a rd z e w ie ją  w jak ie jś  
Z apom nianej d o lin ie , albo w m ilczą­
cych, zielonych głęb inach  m orsk ich , 
jednakże  k ażd e  niepow odzenie p rz y ­
nosi nową naukę. S tw arza  się lep sze  
p o d p o ry  dU  skrzydeł, p rz e p ro w a d z a  
s ię  d o k ład n ie jsze  b a d a n ia , ze s taw ia  
się m aszynę i m ontu je  jeszcze  szcze­
gółow iej, aby  ty lko  następnym  razem  
nucę w ięcej szczęścia. U dzia ł w w yś­
c ig ach  to w spaniała  rek lam a d la  fab  
ry k i:  uw aża ją  on" sw e  m aszy n y  za 
dosta teczn ie  doskonałe  do w zięc ia  
u d z ia łu  w w yścigu  ,a lo tn ik  p o  jego 
ukończeniu  p o tra f i k o nstruk to iO w i 
w ytłum aczyć , ja k ie  są  słabe stro n y  
jeg o  arcydz ie ła .

D la fu m  jes t u d z ia ł w k o n k u ren ­
cjach, ich m aszyn  rzeczą aż n au to  
zrozum iałą. N ie zajw m nijm y, że  ten  
-samolot, k tó ry  pi< rw szy  p rze lec ia ł 
ocean a tla n ty c k i zao p a trzo n y  był w 
angielsk ie  siln ik i R o lls-R oyce1 a. L ot 
llik  był A nglik iem , a  jakkolw iek  od 
te g o  cza su  wody up łynęło , to jed n ak

nie. r  ub liczność je s t w ła śn ie  tą , któ 
r a  m a najw ięcej do w y g ran ia . „Gdy 
p rz e d  25 la ty  —  mówi lo tn ik  0 . 
B iard  —  uczyłem  się la tan iu , —  wów 
c zas  duchow ni różnych w yznań p rz e ­

lata li je , a in n i uw ażali la ta n ie  za, 
sz a leń stw o . Jed en  ze sław nych  humo 
ry s tów  nazw a ł je  „ sza lonym 11 ipnso  
hem  sam obó jstw a. A  Jn acze ie  póź­
niej p ilo tow ałem  „D oN 11, przew ożąc 
w k ab in ie  luksusow o w -yposa ione j 70 
pasażerów . Do tego  .(oprow adziły  wy 
ścigi.

CO MOŻEMY JUŻ D Z ISIA J?

Szybkość lo tu  w zrasta ła  s to p n io ­
wo. Pew ność i w ygoda p rzy sz ły  rów  
u ież z czasem . K ie ro w a ib e  sam olo­
tem  i lądow anie  staw ało  się rów nież 
co raz  b ezp ieczn ie jsze . D okonaliśm y 
tego , co m ary n a rz e  na morzu, fr/.em

elem en t zo sta ł p raw ie  zupełn ie  o p a ­
now any, a  co n a jm n :cj jesteśm y m 
na jlep sze j d ro d ze  do tego *elu "G o- 
ro odby liśm y  w yścigi Z szybkością 
00 km . na godzinę, to  znaczy , że u o 

żemy p rzew o z ić  pasażerów  Z połow ą 
te j  szybkości. S koro  w ykonyw aliśm y 
lo ty  na  p rze s trz e n i p ięc iu  ty s ięcy  
mil bez z a trz y m a n ia , to  znaczy, że 
p rz e lo ty  n ad  k a n a łe m  La M anche 
czy naw et m orzem  Śróclziem nem  nie 
p rzed s taw ia ją  żad n eg o  n iebezp ieczcń  
s tw a . Zaczyna ,się od wyścigów, a 
kończy się na służbie lo tn iczej, z k ló  
re j m ożem y być  dum ni, a le z o s ta je  
je s z c z e  wiele do z rob ien ia ,

W yścig  o „ b łę k itn ą  w s tę g ę 11 po­
wiel rza- o tw orzy  p rzed  nam i znow u 
szersze  możliw ości, gdy  s ię  bowiem 
przekonam y , że szereg  ap a ra tó w  zdo 
la stosunkow o ła tw o  p rze lec ieć  do 
A u stra lji, zap ro w ad zen ie  s ta łych  linij 
tran so cean iczn y ch  będzie w g ra n  
caeh  m ożliwości. W yścig i b ęd ą  tak 
długo u ła tw ia ły  K onstrukcję i w yko­
nanie, aż  ca ły  św ia t zo s tan ie  połączo 
ny lm j.zybszem i lin jam i komunikacji, 
lo tn iczej. E l.

NIEFORTUNNA TRa NZAKCJA

Jaryż  lekkom yślni są  jeszcze na­
si kmiotkowie! W  dzisiejszych cięż­
kich czasach zam iast brać za żonę 
gruby posag —  bulić za nią złotówki. 
Nie dziw, że sytuacja ekonomiczna 
w s' nie ulega popraw ie.

80 kim. od od W arszaw y, w wio­
sce Polak; P ierw sze niejaki Andrze­
jew ski sprzeda! sw ą  połow icę są ­
siadow i —  Rucińskiemu. Spisano po­
niższą umowę

„Ja, S tam slaw  A ndrzejewski od 
stępuję moją żonę Kornelję z ' 
dobrow olnie żądane wynagrodzenie 
w gotów ce w ilości 300 zł. bez żad­
nego roszczenia p rtten s ji do mojej żo 
ny, króra ze m ną żyć nie chce pod 
żadnym w zględem , więc z czystem, z 
ęką na sercu, nie poc* żadną grozn .

! odstępuję na dożyw otnie życie i 
j tracę do niej w szystkie p raw a m alżen-! 

skie o iaz  zobow iązuję się już nigdy 
do niej nie w racać, a to  z przyrzecze­
niem u tra ty  życia m ojego gdyby 
może kiedykolwiek śm iał zaułócić 
spokój w  jej życiu. Na wyżej w y­
mienionych w arunkach Jan Ruciński 
w grzecznie zaw artej formie 
b.erze żonę Stanisław a Andrzejew - 
skiegc Kornelję na sw oje rozporzą­
dzenie sw ojem i zarządzeniam i jak o ' 
w spólniczkę życia.

W spaniałą i przejrzystą  tę ti- 
mowę podpisali obaj kontrahenci, 
dw aj św iadkow ie, sam  objekt tranzak 
cji — Kornelja —  jako niepiśmienna 
lapnęla wielki kleks.

W szystko byłoby dobrze gdyby 
nie sknerstw o now ego mę/.a — Ru- 
cinskiego. Począł w ym aw iać korne- 
Iji, że za dużo za nią zapłacił, że nie 
jes t w arta 300 zt. —  srogiego grosza 
za który możnaby nabyć pół morgi 
gruntu, albo dwie krowy, albo trzv 
rrsow e wieprze....

Urażona w ambicji Kornelja po­
skarżyła się policji — um ow a znala­
zła się w ręKach prokuratora.

Karol.
 o G o  -

Król Egiptu ciężko chory

S i n g a f  o n
( fa r ) . W  Paryżu poczyniono pró 

by nad no wy ni wynalazkiem , mają 
cym zabezp ieczać  przed wtamywacza 
mi. W ynalazek nazyw a się singafo- 
nom i p o lega  na dowcipnej instalacji 
to leion icznej

Qkiv» i drzwi m ieszkania polaczo 
ne są przewodnikam i z singafonem , 
a ten  ostatni łą czy  się  skolei z te le ­
fonem . Gdy otwieram y drzwi normal 
nyui kluczom, singafon m ilczy. W y­
starczy jednak, by Z-łodziej użył wy 
trycha, lub usiłow ał w yłam ać zamek  
— a singaf on zaczyna działać, alarmu 
jąc najb liższy  urząd policyjny zapo­
cą te lefon u . Dyżurny b ierze słuchaw  
kę i sły szy :.

-— Do m teszkania w targ n ę li rabu 
s ie ... Przyjeżdżajcie natychm iast... 
U lica taka-to, numer domu... Do mie 
szkania wtargnęli rabusie

Autom at, uKiyty w  singafon ie, pc 
wtarza to samo zdan ie dziesięć razy, 
przyczem złodziej, znajdujący się w  
m ieszkania, naw et n ie  podejrzewa te 
g°.

S ingafon posiada inną jeszcze  zdol 
nośćf w  razie  pożrru wydzwania naj 
bliższą straż ogniową. Odbywa s ię  to 
w sposób następujący. N adzwyczaj 
czuły term ometr pokazuje nagły  
w zrost tem peratury w m ieszkaniu i 
wprowadza w ruch płytę gram ofono­
w ą. ukrytą w singafonie. W  kosza-

K ró l F u a d  l w edle ang ielsk ich  donic 
sień zach o ro w a ł bardzo  pow ażn i" . —

rach straży ogniow ej rozlega  s .e  
dzwonek telefonu:.

— W m ieszkaniu przy u licy... 
pożar'

Singafon. został opatentow any 11*1 
Francję i można nabywać go już w 
odpowiednich sklepacn.

■ ■ ■ ■ h m h b u h w k

rych. D ość duży pokój, Szereg  „ ju p i­
te rów 11. Ruchom y a p a ra t  fiknov ,y . 
Ten a p a ra t  je s t  osobliw ością, bo zo­
s ta ł całkow icie  w ykonany  w W iln ie! 
A p a ra t  jest ruchom y ta k ,"  że  Chory 
może sw obodnie chodzić , g esty k u lo  
w ać, —  a p a ra t sk rz ę tn ie  no tu j"  każ­
dy ruch , co później u ła tw ia  lekarzom  
badan ie  chorych

A le  o to  głów ny b u d y n ek  z * erji no 
wych. J e s t to  daw ny całkow icie zan ie­
dbany budynek  gospodarczy , p rze ro ­
biony w .sposób n a jg run tow n ie jszy  i 
przystopow any do p o trzeb  O ddzia łu  
N eurologicznego. O ddział ma dw ie su 
le am b u la to ry jn e , g ab in e t ren tgeno lo ­
g iczny, sa lę  d la lecznictw a fizy k a ln e ­
go i szereg  sal d la  c h o ry ch . N ieduże 
czyste , ja s n e , b a rd zo  w esol" sale mo­
gą -przyjąć 40 ch o rych : 20 m ężczyzn 
i 20 kobiet. W i hwili obecnej zn a jd u ­
je  się  28 osób.

BEZ „KAj TANÓW BEZPIECZEŃ­
ST W A 1

K lin ik a  Chorób N erw ow ych i 
U m ysłowych U SB zna jdu je  -sR na 
A ntokolu , przy  ul. L e tn ie j, na teren ie  
P aństw ow ego  ^ /.p ita la  P. .ychjatrę c- 
nogo. M iejscow ość jeftf w yjątkow o 
p ię k n a : w zgórza , moc zie len i... Nie 
Z tra d y c y jn e j g rozy i ponurości 
m iejsc, p rzeznaczonych  na lec-zeme 
um ysłow o chorych. W pojęc iu  ogółu 
■szpital dla w arja tów  je s t rz tn iś  w re 
dzaju  p iek lą  dan te jsk iego , a w każ­
dym  ra z ie  — .s traszną  katow n ją  bez­
bronnych nieszczęśliw ych chorych.

■Jakie p an u ją  s to su n k i w K lin ice 
Chorób U m ysłow ych, można sądz ić  z 
'ak ieg o  drobnego fa k tu , że K lin ika  
w cale nie ma ani straszn y ch  k afta - 

1 nów bezp ieczeństw a anj łóżek z s ia t

MEDYCY DAJA WSPANIAŁY PRZYKŁAD
Nowy dorobek W ydziału  

Stefana
W ydział L ekarsk i naszego U ni­

w e rsy te tu  moż.e b y ć  n aszą  chlubą. 
P ow sta ją*  z niczego i w w arunkach  
n a jtru d n i" jszy ch , jak ie  ty lko  m ożna 
sob ie  w yobrazić , m iał on w yb itne  

ze-zę.ście pod względem  doboru sił 
naukow ych i n iezw ykłe’ o fiarności i 
eu e rg ji jego  organ iza to rów  L ekarze 
odgryw ali znaczną rolę w p racach , 
w iązany  cli z w sk rzeszen iem  s ta r" j 
w ileń sk ie j uczelni. P ierw szym  rek to ­
rem hyl p rzecież  p r o f  dr. .1. Z irm ac- 
ki. Jednym  z najg łów niejszych  i na j- 
czy n n i" j,zy eh  o rgan iza to rów , a z a ra ­
zem  pierw szym  dziekanem  W ydziału 
L ekarsk iego  byt pro!'. S t. W ładyozko.

W łaśn ie  l>rot AYładyezko z u p o ­
w ażnien ia  iiits/ego rządu  w yjeżdżał 
do R osji i przyczyni! sję do u ła tw ie­
n ia  pow rotu  do k ra ju  w ielu wybit. 
nym profusoi om - Polakom , którzy 
później objęli w W iln i" ka tedry  i z 
zapałem  w zięli się do pracy o rg au iza- 
cy jnej.

J a k i w ysiłek  zosta ł d skonany 
przez  profesorów ; jak  eiężk e były v.a 
m a k i stud jów  p ie rw szych  studen tów  
■ nedycyny, tego  szerszy ogól n}e wie 
wcale, — to -,ię zapom ina p o w o li) n a ­
wet jeże li się  k iedyś w iedzia ło .

A le s jio łcezeństw o  w ileńskie raz-
jioraz aż do o s ta tn ich  dn i dow iaduje 
-ię o now yrh zdobyczach w ydziału, 
o Coraz sz< r/O.i zak ro jo n e j p racy  i 
znacznie się po lepszaiącycb w aru n ­
kach techn icznych .

W y ra s ta ją  jak z pod ziemi nowe 
kliniką ,'w zbogacają  się niem al cud^m

Lekarskiego Uniwersytetu 
Batorego

(bo k ryzys bezlito śn ie  uderza  w n a ­
ukę) lu h o ra to rja  i p racow nie.

K A IN IK a  CHORÓB N ER W O W Y C H  
I  UMYSŁOW YCH U. S B,

O negdaj zostało  dokonane u ro ­
c z y s te  o tw arc ie  i pośw ięcenie nowego 
budyuku K lin ik i C horób N erw ow ych 
i U m ysłow ych USB.

K lin ika  ta  jesf (w obecnym s ta ­
lli") k lin iką  najm łodszą, —  pow stała  
ona zaledw ie w roku zeszłym , jako  
w ynik z likw idow ania do tychczas sa- 
m odzie ln . j K lin ik i N euro log icznej i 
po łączen ia  je j, podług w zorów  innych 
un iw ersy te tów , z K lin ik ą  Ps\ ch ja try  
e.zną.

L ikw idacja  K lin ik i N eurologicznej 
k tó rą  od początl u  je j is tn ien ia  prow a 
dził p ro f. d r  S tan is ław  W ladyczko 
b, ła  dotkliwy m cios"m  dla W ydziału 
L ekarsk iego , ale ten  cios nie załam ał 
p rogram * stud iów , anj obn iży ł pozio 
mu nauki. —  zm usił ty lko  do w iększe 
go w ysiłku i p rzezw yciężen ia  no­
wych trudności o rg an izacy jnych .

K lin ik a  P .yychjatryt/.na, k tó ra  
w chłonęła w sieb ie  dz ia ł n eu ro log i­
czny, Ryła zo rg an izo w an a  w r. 192.3. 
P ierw szym  je j k ierow nikiem  b y ł ś.p. 
p ro t d r. A. M iku lsk i, k tó ry  zm arł w 
r. 1925. Po jogo śm ierc i zastępczo  
p rzez  pęw icn czas k lin ikę  p ro w ad zd  
dr. A. Falkow sk i, później zaś ś. p. 
prof. dr. R a fa ł R adziw iłłow ie/. Po 
śm ierci tego  ry b itn eg o  uczonego, któ 
ltęro  sy lw etkę ntrwkali} w sw ych  dzie­
łach Żerom ski, w krótcy  z o s ta ł powoła

ny na  k a te d rę  p sy c h ju trji jeden  z n a j 
w yb itn ie jszych  w sw ojej dz iedz in ie  u- 
ozony E u ropy , p ro f. d r. M aksyun ljan  
R ose, k tó reg o  p race  badaw cze nad 
mózgiem ludzkim  zdobyły mu zasłużo 
ny rozgłos.

PROF ROSE

Z jaw ienie s ię  p ro f. R osego na 
g runcie  w ileńsk im  nie wywołało w 
szerszych m asach poruszenia  i radoś-

w y ją tkow ej cn e rg ji uczonego, k tó ry  
byna jm n ie j nie O graniczył sie do roli 
w ykładow cy i lekarza - specja listy  i 
założył w VI ilnie pracow nię, p rzysto so  
w a n ą  do badań  nad mózgiem, — 
pierw szą w P olsce p racow nię  tego  ro 
dzaju , m ogącą stać  się  fun d am en tem  
p rzysz łego  In s ty tu tu  badan m ózgu.

P ro f . M, R ose w sposób  zadziw ia 
ja cy  i nap raw dę im ponujący  łączy  w 
„obie o lb rzym ią  e ru d y c ję  naukow ą ze

c i: k tóż  o rjen tu jo  się w w artości i 
s ław ie uczonych? O t —  p rz y je c h a ł 
nowy p ro fe so r  i ty lko . P y ta n ia , łączą  
c" się rów nież z n azw isk iem  uczone­
go, do tyczyły  p rzew ażn ie  tak  w aż­
nych kw esty j, ja k :  czy ścina na  egza­
m inach? — czy jes t „ p iłą 11? —  cZy 
ma jak ie  słabostk i, jak o  egzam inato r 
i w ykładow ca?

Ale już w kró tce  zaczęb, d o c .e ra ć  
naw et do sz e rsz y c h  m as pogłoski o

zmysłem ad m in is tracy jn y m , zam iłow u 
n i"  do tw órcze j p racy  naukow ej z nu- 
w yczerpaną energją, o rg an iza to ra . To 
toż w yniki p racy  uczonego w ciąga  
paru  la t jego p o by tu  w W iln ie  są 
olbrzym ie.

N A  T E R F N IE  OD D 2IAŁU  N EURO­
LOGICZNEGO

28 w rześnia liczn ie  zeb ran i goście: 
p rzed s taw ic ie le  w ładz ad m in is tracy j

nych i sam orządow ych  z p. naez. dr. 
R udzińskim  i p rezydentem  m iasta  dr. 
M aleszew skim  na czele , rep rezen tan t 
w ojska pułk. B łoeki, p ro feso ro w ie  
W ydzia łu  L ekarsk iego  i S en a t z J . 
M. Rektor* ni S taniew iczom  o raz  sze­
reg innych osób — mogli jiod/.i* lać 
nową zdobycz W y d z ia łu  a ściślej —  
K linika C horób N erw ow ych  i Umyslo 
wyeh — budynk i O ddziału  N eurolo­
gicznego.

Z w alące] się  ruderę  zapom ocą 
g ru n to w n ej p rze ró b k i tan.m  kosztem  
zbudow ano budynek , w którymi się 
mieści w zorow a p ra ln ia  i su szarn ia  
o raz  kuchnia i k ilka  jiokoi dla perso ­
nelu adm in istracy jnego . G łębokie  
p rzem yślen ie  każdego drobiazgu o raz  
uw zględnien ie  w szystk ich  now ych zdo 
byczy wiedzę-, a naw et zastosow anie 
w łasnych  w ynalazków  s tw a rz a  bardzo  
ciekawą enlość, u jm ującą  ładem , czy­
s to śc ią  i porządkiem . W  p ra ln i, k tó ­
r a  w obw ili zw iedzania by ła  czynna, 
n ie m ożna było znaleźć tego, co jes t 
p lag ą  każdej p ra ln i: kłębów  p a ry .
P iece i k o tły  s ą  ta k  u rządzone , że 
p a r a  n ie  sk ie ro w u je  sje do pokoju, 
lecz po lialezytem  ,j"j w yzyskan iu  zo­
s ta je  w ypuszczona nazewnątrz. gm a­
chu. W  kuchni niem a palen isk , bo 
p iece  są o p a la n e  z za ścia­
ny —  n iem a s z a f  i sznfeezek , 
tak  spiwj ja jącyeh  kolekcjonow aniu  
brudnych szm at i zann czyszczonych 
naczyń , —  w szędzie są  ty lko  polki i 
lmki, na k tó ry ch  s to ją  i w iszą w zoro 
wo czyste  naczynia

In n y  b u d y n ek , w zniesiony i u rzą ­
dzony kosztem  zaledw ie ty s ią c a  kilku 
set z ło tych , m ieści w sob ie  osobow ą 
pracow nię fo to g ra fic zn ą , p rz e z n a c /o  
na dla fotoon-afow ania m in słowo cbo
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1 s p o ł e c z e ń s t w a

aniu  zaczę ło  wychodzić
ckkM  CZUSOpismo p. t.” „Życic’ L ite ra - 

1<! ,J.al<0 organ  zw iązku zawodo-
g '  f iltra tó w  ta m te ja ly .li. O trzy-

inaii.^ir.y nu m er t rz e c j <jo ree  »nZji:
cz te ry  duzc k o lu m n y  d ru k u , p rz y s tę p  

^C“ ^  g r. P o zn ań , L nów . K ra - 
. W ’ kódź, n aw et L ublin  — w szyst- 

w s lk ie  m iasta  P olsk i po<i td a :ą 
więc sw g pism a lite rack ie . Pom -iy  

y i;f • Stanowi w ciąż W ilno, k tórc- 
‘*draci za jęc i są w szystk iem  in- 

n m, ty lk o  nic p racą  publieystyez.no-
ktcjaeką.

obycie L ite rack ie* ' ,  jak  w id ać  z 
U zeciego num eru , p rag n ie  być pis- 
ne*r- ra cze j teo re ty ezn e in  i spo łecz- 

*io - lite rack icm , n iż  jio św ięcać  sw e 
szp a lty  b e le try s ty ce  i poezji. T en  
t. 'P  pism a w ytw orzony przez „ W ia ­
dom ość. L iterackie**, s ta je  sir dziś 
w P otsce pow szechnym . T rudno  po­
w iedz ieć , jak iem i drogam i pójdzie 
rozw ój „Ż ycia L iterackiego** i ja k  
będzie s ię  o n o  spo łeczn ie  w ypow iada 
ło : ,:a p a tro n a  w zięło sobie, ja k  w i­
dać , S ta n  sbrwa B rzozow skiego , k tó ­
rego  « fim je  lite rack ie  d ru k u je  w fo r  
nde  se iuency j i aforyzm ów  n a  nnczel 
nem m iejscu. A le zam ia ry  m ają l i te ­
raci poz.nan.scy d a le k o s ię ż n e . Mówi o 
tern a r ty k u ł w stępny .Ta na IR atow sk ie  
go p. t. „ P ró b a  charak teru** . Z rew o 
lucjon izow anie „zaśn iedzia łego  tpolo-. 
c z -ń s tw a  kupiecLiego** (k u p ie c -k e -  
io zn am ien n e  dla P o z n a n ia ) , w a lk a  
Z m °  p rzesądam i —  o to  z a dan ia , 
k tó re  w y tk n l;ł 0 sob ie  „ży c ie  L ite ra c ­
k ie  * J a n  U latow ski p is z e :

R ew olucje um ysłowe —  jtdnc 
pitawo tu rząazi indywidualnem i 
i zhiorowemi —  p o leg a ją  prze- 
new szystkieni na otrza śn ięciu  
s»e Z przesąuow . W  ten  sposób 
dokonyw a się rozszerzen ie  pła^z 
-zyzn y  zetknięcia się  człow ieka  
z rzeczyw istością. Przesady to bo 
wiem mają do s.en ie, ze kierują 
rzeczyw isto ść  w  schem aty, przy­
stosow ane do najw ygodniejszego  
autom atyzm u w oli. Tam ona 
zgrzyta i  tr: aska, zniekształca  
się , osłab ia  sam ego człowieka i 
odcina pokolei w szystk ie  m ożli­
w ośc i rozwoju, ale przynajm niej 
nie w ym aga zmiany tryou myśle- 
r».a A  właśnie op ór przeciw  od­
nowie w ew nętrznej je s t  najw ięk  
szym  w rogiem  kultury. D latego  
więc pierwszą form ą rewolucji 
umysłowej je s t rozb ic ie  p r z e są ­
dów. N awet, gdy proces ten od 
bywa. sic anarchicznie, silą  sam e­
go rozmachu burzycielsk iego , —  
już je s t  pożyteczny i stanów,' 
wartość kulturalną.

O kreśliliśm y charakter rew olu­
cji, której organizacja nasza mo 
że słu żyć. P olegać on a  będzie 
na relatyw izow aniu  w  św iadono  
SCI społeczeństw a w j/e lk ich  ce- 

u utyliiarnycn i w yzw alaniu  
sił kulturalnych w ścistc-in tego 
słowa zn aczen iu .
L iterac i p o zn ań scy , ja k  w ynika z 

ich expose społecz.no - !i[erack ;ego ,
uążyć będą do u n .ęs-Owego zrew olu­
cjon izow an ia sw e g o  zaśniedziałego,
kupieck iego  sp o łeczn i itw a. Co na to 
powiedzieć. T ak , to  są  is to tn e  praw -

M  PDStlPj? BBŁiidi b topoSni sesi
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/n isz c z o n a  kopaln ia  ang ie lska  W G ressfo rd , gd z ie  273 osób  po n io s ło  została  zb a ry k ad o w an a , bv
przez zam knięcie  dopływu p o w ie trza  ugasić  w ew nątrz  p o ża r. N ow a e k sp l0 z , o b a liła  bary k ad ę , ja k  to  w id ać

na wyżej um ieszczonym  zd jęe ju __

W kopalni pressford  w Anglji I bez dostępu pow ietrza. W kopal-
tf yd a i-y ła  s ię  - -  jak  dsn ofzą  le k -  I Iliach tworzy s j? on sta le  i jako Iżei
g ' - i - y  -  katastrofa k o p a l,„ a rs  , zy 0d pow ietrza gromadzi « L  »- . .Ź J
v,..-kalek wydm oh u g a  ow Straciło w 
niej Życie „tylko** 100 górników, a
to  d latego , że wytmch n a s tą p i!  w 
czasie nocnej szych ty . 300 górników  
zdo łano  o d ra tow ać

K a ta s t ro f a  w G ressfo rd , podob­
n ie  ja k  i k a ta s tro fa  „N elsona** w 
Czechosłowacji, k tó ra  w y d arzy ła  się 
w roku  ubiegłym  i k osztow ała  życie 
144 ludzi, n if  jest ,mimo sw ych p o t ­
w ornych rozm iarów , najw iększą  k a ­
ta s tro f ą  g ó rn ic z ą  św iata . S m utną p a l  
mę p ierw szeństw a dz.ii rży  do dz.iś 
g ło śn a  k a ta s tro f a  w kopaln i C onrrie  
ra  w 1906 r ., k tó re j o f ia rą  p a d ło  
1100 iudz„  drugą zrz? du b v ła k a ta ­
s tro fa  k opa ln i R enboda, z 348 śm ier- 
telnom i o fia ram i. Cóż było pow odem  
tye.h k a ta s t r o f t  p 0 każdej k a ta s tro ­
fie  w inę w ybuchu cz.y p o ż a ru , u s iłu  
je s ię  z ło ży ć  na kaTb „siły  wyż- 
sze j“ . N ależy to  sp rostow ać. W  d z i­
s ie jszym  ta n ie  techn ik i k o p a ln iane j 
k ażd a  k a ta s tro f a  o tyeb. ro zm ia rach  
jest tylko w ynikiem  n ied b a ls tw a . — 
W e w szystk ich  dotychczasow ych 
w ie is ich  k a ta s tro fa c h  w inę ponosiły  
■władzo k ie ro w n icze  k o p a ln i, w sku tek  
z a n ie d b a n ia  bezpieczeństw a. Bo 
rw ażiny , ty lk o , w  jak i sposób pow sta  
je  w ybuch w k o p a ln i w ęgla?

P ierw szym  w arunk iem  je s t  n ag ro ­
m adzenie  się  gazów  w k o p am i. N a j­
w ażn ie jszym  je g o  sk ład n ik iem  je s t 
m etan , g az  b ło tny , k tó ry  tw orzy  s ię  
Z rozk ładu  .suhstancyj o rgan icznych ,

dziw ę Cele, k tó re  w y k re ś la  sobie 
p raw dziw y  p isa rz  i a r tv s ta .

P o z n a ń  ,lekcew ażony zaw sze jako  
B eo c ja  po lska, czyn, w ielk i k io k  na  
p rzód , i d a je  p rzyk ład  W ilnu, któro  
go lite rac i odznaczają s ię  te ra , że  ko 
km tu ją  -swoje spo łeczeństw o, ży ją  z 
n iem  w kw ietystyczm -j zgodzie i lu ­
b ią  hołdow ać p rzesu  S m .

3  K I.

szy od powieti za gromadzi sio w 
nych częściach kopalni.

M etan , m ieszając się z j,owje - 
irzem , tw orzy siln ie w-ybuohową mie­
szaninę, jeśli stężenie m etanu wyno 
si od 5 do 15 proc. N ajbardzie j nie­
bezpieczna je s t  m ieszanina, zaw iera­
ją ca  9 p roc. m etanu , ponieważ prz> 
tym  sto sunku  tlen pow ie trza  w y s ta r­
cza do zapalenia całe j m ieszaniny 
G azy spa la ją  się v  tem peraturze 
1500 —  2650%  C i w chw ilj wybu­
chu pow iększają w jednej ehw jlj 
10-krot.m e swoją objętość. N a tem 
po lega  i oh siła n iszczenia. Równocze­
śnie tw orzą się gazy tru jące , zw ła 
szcza tlenek węgla, k tó ry  za tru w a 
pozostałych prz.y życiu.

N agrom adzeniu  m e tan u  w pow ie­
trzu  kopaln i m o żn a  ła tw o  zapob iec 
p rzez  w -m tylację. D zisiejsze u rz ą d Ze 
n ia  w en ty lacy jn e  d z ia ła ją  ta k  sp ra w ­
n ie , ze w k ró tk im  cza sie  p o t r a f ią  
w y p łu k ać  o lbrzym ie ilości m etanu . 
N ależy  ty lko  sy s te m a ty c z n ie  k o n tro ­
lować skład  pow ie trza  w poszczegól­
nych odcinkach  kopaln i i w ra z ie  
po trzeb y  n a c isn ą ć  g u z ik  zapasow ego 
w e n ty la to ra , /u f a n ia  k o n tro li czy­
s to śc i pow ie trza , u ła tw ia ją  ogrom nie 
au to m aty czn e  a p a ra ty , k tó re  sam e 
i ‘- je s  .i n ją i donoszą  o n iebezp ie­
czeństw ie  n ag rom adzen ia  m etanu . 
W szystk ie  kopaln ie , k tó ry ch  kierow ­
nic tw o  dba  o  życie ludzk ie , p o s ia d a ­
ją  teg o  ro d za ju  u rz ą d z e n ia .

Rów.ae niebezpieczny, jak  m etan, 
est pył węglowy. N ajw iększa kata- 

- t io ia  św iata w kopalni Courriern 
powstała właśnie w skutek wyhuchn 
pyłu węglowego.

Ni-ekażdy py l w ęglow y może eks­
p lo d o w a ć : w ybucha ty lko  ten , k tó ry  
przy og rzan iu  w ydzie la  g azy  palne. 
P y ł n a d to  m usi być suchy  —  w ilgo t­
n y  n igdy nie eksp lodu je .

T w orzen iu  s ię  p y łu  w ko p a ln iach  
■•ów-iiież m ożna s k n te c z n ie  zapobiec.

kam i... To są  p rzeży tk i... -lak się  
o k azu je , naw et z fu r ja ta n ii m ożna 
się  dogadać  i zapom ocą dobroci moż­
na osiąsrn^e o w iele  lepsze  w yn ik i, 
-liż zapom ocą stosow anych  niegdyś 
k a r  i obezw ładn ien ia  ehorvch.

C horoby psychiczne i um ysłow e są 
str"sz_ ią  k lęską, tr a p ią c ą  ludzkość, 
-lak ob liczają  A nglicy , na 1060 m iesz­
kańców  pow inno być jedno  łóżko dla 
psychicznie chorego, niebezpiecznego 
d la  o to czen ia !... My na te ren ie  wojp 
w ództw  w schodnich m am y jed n o  łóż­
ko n a  17,000 osób!.,

K onh-czność zaopiekow ania aię 
m asam i um ysłow o chorych , n iem ożli­
w ość zbudow ania w ielk iego sz p ita la  
n« m iejsce zlikw idow anego w Nowej 
AVilejce w ytw orzyły  nową fo rm ę zo • 
gam zow anej op iek i nad chorym i t. 
zw. „op iekę  rodzinną**, której" in ic ja­
to rem  b y ł p ro f . d r. M. R ose. Chorzy 
są  odi _wanj pod opiekę w ieśniaków
(szczegó lrie  gm iny  olk ien jck iej) i są 
pod s ta lą  o bserw acją  lek a rsk ą . Rzecz 
jar na, j, tak a  op ieka  m oże być stoso ­
w ana tyiKO wobec spokojnych cho­
rych.

T a  form a izolow ania chorych um y­
słowych nie je s t  d o sta teczn a . S z p ita ­
le s ą  potrzebne. Poniew aż jed n ak  w 
obecnych w arunkach  nie m ożna myś 
>cć o budow ie w ielk ich  szp ita li, —  
znów z in ic ja tyw y  p ro f  R osego pow 
i Ala m yśl zo rganizow ania p ierw szej 
w Polsce w ielk iej K olon ji rolniczej 
dla um ysłow o chorych.

B udynek  K olonji Został pośw ięco­
ny 28 b. m , a od 1 październ ika  
p rzy jm ie  w swe m ury  pierw szych 
m ieszkańców

K O L O N JA  W  K O JR A N A C H

K ol on ja  z n a jd u je  się w K o.ga- 
a<h, k tó re  początkow o były w łasnoś­

cią Sapiehi w, p ó źn ie j p rzez  dłuższy 
c z js  n a leżały  <lo Ł opacińsk ich  nastę­
pn ie  lir. T yszk iew icza, w reszcie  Itos- 
ja n ;  B u tu ru n a  i S toftp iiiB . N iegdyś 
Znaczny osrod-k  życ ia  ku ltu ra lnego , 
a -niatnal do o s ta tn ich  czasów w sp a­
niała, m agnacka rezy d en c ja , —  K o n a  
ny w czasie  w ojny uległy Całkowite­
m u zn iszczen iu , pa łac  m odrzew iow y 
sp łoną ł i zoata! do fundam entów  ro ze ­
b ran y  p rz e z  ehlopów , a na teren ie  
daw nego m a ją tk u , k tó ry  po w ojnie 
p i Z eszedł na  M łasność  sk a rb u  p ań ­
stw a, pracow nio aż 158 d robnych  
dzierżaw ców , z k tó ry  oh 12 m ieszkało 
w zabndoiw .niaeh foiw arkn

Z budynków  ocala ła  właściwie ty l­
ko s ta jn ia , duża, m urow ana s t a j ­
n ia . Otóż ta  s ta jn ia , g d y  została 
p rzeznaczona na budynek m ieszkalny  
p rzyszłych  ro ln ików  z K lin ik i P sy - 
ch ja try ezn e j, pod um iejętnem  kierów 
nietw eni niezm ordow anego p ro f . R o­
sego jirzeob raz iła  s ię  w  piękny  p a rte  
row y z nadbudów kam i p raw je  p a ła ­
cyk, — jasn y , niezw ykle pogodny, do­
skonale  urządzony. O bliczony  na  80 
osób (w rów nej połow ie m ężczyzn i 
k o b ie t), zaw iera  budynek  oprócz sal 
sypialnych  dw ie św ietlice , łazienki, 
ust-ęyiy, pokoje d la  chorych i p e rs o ­
nelu.

Do Koj ran będą sk ierow yw ani spo 
k o jn ie j .s j  chorzy, k tó rzy  zn a jd ą  za tru  
dnienie podług zdolności. M a ją tek  
je s t znaczny : ma 450 ha ziem i, z cze 
go 300 ha ziem ornej. P ro jek tow ane  
je s t  u ruchom ien ie  różnych w a rsz ta ­
tów  rzem ieśln iczych, założenie p a s ie ­
ki i t . p.

jest. to  p ierw sza  na tak  w ielką 
skalę K o lo n ja  R o ln icza  dVt nic-ulecza) 
nych  um ysłow o - chorych. W arunk i 
życia dojiraw dy w prost w ym arzone. 
O soby, m ające pod  sw oją opieką urny 
słow o chorych, m uszą zw rócić uwagę 
na K o jra n y ! ...

G dy .się zw iedzało doskonale u rzą  
dzony b u d y n ek  i c z a ru ją c ą  okolicę, 
mimowoij n a su w a ła  s ię  m yśl, Że m e­
d y cy  da ją  nam w spaniały p rzy k ład  
mo ylko pod względem organizacji, 
a (1 i pod w zględem  chary ta tyw nym .

G dyby społeczeństw o um iało opie­
kow ać się  nędzą  m a te ria ln ą  ta k , jak  

edycy  o p iek a ją  się nęd za  fizyczną 
i p sy ch iczn ą1...

D o p ra w d y ; ty s ią c e  lu d z i b ę d ą  m o- 

r a n !  * “ « * * * *  w a ija to m  z K oj-

P ro f . d r .  M a k s y m i l ia n  R o se  był 
™  j f l n y i n  i n i e z w y k l e  u p r z e j m y m  
przew  id n ik ł (-tu p o  s w o j e m  k r ó le s t w ie .  
A u  ja d u c im  s ło w e m  n ie  p o d k r e ś l i ł  

v"j c. . :HSłl*Va!« k a ż d y  o d cZ m v a },k tO

m l  ' k ie ro w n ik u ,., te j
oj placów ki b-eym czo - sp o łeczne j.

h CZa! J lfllaclan>a , k tó rym  nowi 
gospodarze K o jra n  podejm ow ali gości,

m ów ienie:0 ^ ł°B'l PrZ°-

1 R ^ E A iiJW IE iriE  P R O F
m . r o s e g o

M a g n ilic e n c jo ,  P a n o w ie  D e le g a c i 
- m is e rs tw a  Cżpkikj Sj)oł«*cZnej i 
G cS o ie°  & W ile ń sk ieg o , D o A o jn i

W  w ojew ództw ie w jleńskiem  było 
r  e w ojną 1260 łó żek  d la  p sych icz  

n ie  Chorych, a tego 1100 w S z p ita lu

te n  Jic yt:Znym W Now*‘-.i W llejce i 
100 w S zp itaJu  św. lakóba i w Szpi-
t- lu  żydow skim  w W iln ie . S zn ita l

(e l) Bardzo znany uczony niemiec- 
la  prof. A bderhalden jest zdania, że 
można określić  dość ściśle, jak dłu­
go będzie ży ł każdj badany, o  ile  o- 
czywńście śm ierć ta ma n astąp ić  w 
warunkach norm alnych.

W iekiem  człow ieka n ie  jest wedle 
profesora ten  czas, jaki w edle metry 
ki, przebył n a  św itd e , gdyż to  nie 
je s t  miarodajne. P raw dziw y decy­
dujący w iek, zależy od zużycia  na 
szych organów , od  sity naszych  fun  
kcyj życiow ych i białka w organiz­
mie. N iejeden człow iek jest juz sta  
i uszkiem  w młodym wjekn, inny aż 
do la t  patijarcnainych zostaje mło­
dzieńcem . C yfry dokumentów per- 
-sortałnycb ni6 odgiyw „ja tu  żadnej

roli.
Mówi się, że człow iek  jesi starj 

luh młody zależnie od tego , iak się  
czuje. Pow iedzenie to .lit je s t  ścr 
sle. W yczerpująco brzmiałoby okre­
ślenie: „Każdy człow iek o ty le  jest 
m łody, lub stary, o ile  młode, lub  
stare jest b ia łko w komórkach jego  
organizmu. M łode białko rożni się  
od starego pod wielom a w zględam i 
co  do sw ej struktury, zaw artości w o­
dy i  aktywności życiow ej. P rzez  otl 
powiędnie doświadczenia na króu 
likach za pomocą przeszczepiania im  
białka ludzkiego, za leżm e od reakcji, 
można podobno nieom ylnie stw ier­
dzić, jak długo w  normalni oh w aiur  
kach może żyć dana jeuuostka ludzka.

A  więc zam iast k ruszyć  podktadj wę 
g la  dynam item , używ a się do tą jo  ce­
lu  rfaszyn  w ierin iczych ; a lb o  tam , 
gdzie  tw o rzy  się  dużo  py łu , zlew a 
s ię  w ęg ie l w odą. S to su je  się te ż  o- 
sta tn icT  rozpylan ie  p y łu  kam iennego, 
k tó ry  je s t n iepa lny  i m edopuszcza 
do nagrom adzenia się nadm iernych
ilości pyłu  węglowego-

A by  p ow sta ł w ybuch, m a te rja ! p a l 
n y  — gazy  lub py ł w ęglow y —  m u­
szą s ię  od czegoś zapal?e. W  ja k ,  spo  
sób pow staje zapa len ie

S t a t y s t y k a  wybuchów, p row adzo  
n a  od r o k u  1900 w y k aza ła , że do tąd  
p rzy czy n ą  e k sp io z y j w- /O proc.
w szystk ich  wj padkow  b y ła  lam pka 
górn icza Dary* ego, w ynalez iona  je ­
szcze w 1815 r  J e s t  to  la m p a  ace­
ty len o w a. chroniona s ia tk ą  m iedzią 
ną, p rzez  k tó rą  plomi- -ń nie m oże 
przeskoczy-C nazew nątrz , Z darzają  
s ię  jed n ak  w ypadki rozb ic ia  dolnego 
klosza lam pki, lub lekkom yślnego  o- 
tw je ra n ia  lam py, a wówczas w ybuch 
m oże  bardzo ła tw o  n a s tą p ić . N ow o­
czesne kopalnie w celu u n ikn ięc ia  
n iebezp ieczeństw a p o słu g u ją  się ty lko  
lam pam i c lek try czn em i, k tó re  s ą  a b ­
so lu tn ie  b ezp ieczne .

N ie k tó re  k a tas tro fy 7 wynikły- w sku  
tek  z a p a le n ia  się gazów  od m otorów  
e lek try czn y ch . W szystk ie  m o to ry  
isk rzą , od isk ie r zaś  łatw o zap a la  się 
gaz  lub  pyl węglowy. E lek try fik a - 
■ia k o p a lń  w d zia le  maszy-nowym 
tw orzy ła  w ięC now e n iebezpieczeń­
stwo,

Ale i n a  to  istn ieje  rada . M ożna 
u n ik n ąć  is k rz e n ia  m otorów , jeśli się 
je  z a o p a trz y  w spec ja lne  o ch ran ia ­
cze. Je sz c z e  lep ie j je s t zam ias t ener 
g ji e lek try czn e j używać do pędzenia 
m otO row  ścieśnionego pow ietrza , jak  
to  s to su ją  n iek tó re  kopaln ie.

W reszc ie  w ybuch p rzen o s i się 
często z m ie jsca , gdzie dynam item  
ro z s a d z a  , ję pokłady- w ęgla. Sposób 
te n  je s t  z ły  i niebezpieczny, a łatwo 
go m ożna za s tąp ić  m aszyną wiertnii-

P syeh ja tryczny  w Nowej W ilejee »  
stal w czasie  "wojny w r. 1915 zupet- 
rćo zw in ię ty , szp ita ln ic tw o  zaś psy­
ch ia try c z n e  w AVlinie uległo stopnio­
w ej likw idacji, ta k , że obecnie m iasto 
W ilno po... ad  a zaledw ie 50 łó/.ek w 
S zp ita lu  Rawicz. R ok 1925 jes t w aż­
ną d a tą  w liis to rji szp ita ln ic tw a  psy" 
chjatryez.nego w w oj. w ileń kiom. W 
tym  bow iem  roku  "zachodem mego 
znakom itego  pop rzedn ika  na  k a ted rze  
p sy eh ju trji v. W iln ie  p ro f. R a fa ła  
Radziw iłłów  ieza  pow sta ł Państwow y 
R/.juial P sy o h ja try czn y  w W iln ie  
m ieszczący 150 łóżek p sycb ja trycz-
nycli. W  ten  sposób rozporządzaliśm y
do tychczas w  W ilnie łączn ie  Z 60 
m iejscam i «- S zp iia ln  Rawicz 210 
m iejscam i. T ych 210 m iejsc sta rczy ć  
m usiało na 3 W ojew ództw a t, j w oje­
w ództw o W ileński-', N ow ogródzkie i 
P o lesk ie . J a k  opłakany je s t ten s tan  
i u stru ją  n astęp u jące  c y fry : W e
w szystk ich  dzieln icach  PoU ki p rzy p a  
da na 600 —  2000 zdrow ych 1 łóżko 
p sy ch ja try c zn e , u nas zaś  r o z p ^ z ą -  
nzam y 1 łóżk iem  na  17,000 zdrow ych. 
O pieka S zp ita ln a  je s t  w ięc w n aszy ch

KRONIKA SŁONIMSKA

_  M łodzieży! poznajm y sw e mm 
sto! Młodzież „tubylcza '1 : z dalszych 
okolic pobierająca nauki w Słonimie 
niestety niezoyt gorliwie interesuje 
się historycznym , daw nym  i w spół­
czesnym Slonimem. W toku swego 
mozolnego „kucia", eskapad na „zie 
loną traw kę", lub po aeptaku na ul. 
„P araanej" zatraca się szczątki za­
interesow ań w kierunku praw dziw ej na 
ukl i oświaty.

W  rozmow-nch dorastającej mło­
dzieży sem inarjalnej lub też innych 
szkól średnich w Slonimie nie można 
usłyszeć nie jedną fatalną ignorancję 
w stosunku do znajom ości sw ego 
najbliższego „kraju"

Daleki jest tam Sionim ze swymi 
Ogińskiem. i Sapiehami, klasztoram i, 
cudownemi Żyrowicami, przyw ileja­
mi historycznemi, daleki ze sw em i 
bitwami z 1919 —  20, sw ą m artyro­
logią obyw ateli osaczonych przez sie­
paczy, daleki od kaplic i krzyży przy­
drożnych, noszących ślady epoki 
Matki Boskiej iroszonych łzami Tysięcy 
przodków, w ołających o Z m artw ych­
wstanie, daieki od przecudnych szla­
ków w odnych Szczary i dopływów, 
Któremi ciągną jeno „wolne ptaki" 
sam otne od morza do morza

A bory sznm .ące!

W rem tkw i głęboka pedagogika. 
G dyby w ty m kierunku zechciała 
młodzież, przy odpowiedniem nasta­
wieniu sw ych św iatłych w ychow aw ­
ców, trochę popracow ać to  rezulta­
ty  w przyszłości byłyby o wiele 
lepsze niż z „ośw iaty" cz.erpanej i

groszo-sensacyjnych pism dziei 
wych i brukowych filmów.

Szczególnie przyszłe kadry nau­
czycielstwa, króre wyjdą z naszych 
sem inarjów, rnuszą być obeznane z 
w artością hi-toryczną Slonima i oko­
lic.

—  Boć przecie będą uczyć innych 
zupełnie maluczkich z których ma 
w yrosnąć wielkie społeczeństwo. —

Frontem do Slonima, młodzi Slo- 
nimiaaie i Stonimiankil,

_  Krlka słów o  stacji kolejowej 
w Słonimie. Pisaliśmy już nieraz o 
spraw-nośei naszej centrali telefoni­
cznej i poczty, do której nie rrłiefi-
byśm y żalu gayby drugie doręczetńe 
nie było skasow ane.

T eraz skreślimy słów parę o  dru­
gim urzędzie funkcjonującym  bez 
zastrzeżeń. Jest nim nasza kolei

S tacja kolejowa w- Slonimie nale­
ży do rzędu tych nielicznych, gdzie 
ruch zarów no osobow y jak i tow aro­
wy jest duży, a interesantów  mnó­
stw o. Pociąga to  za sobą duży w y­
siłek nielicznego dzisiaj personelu s ta ­
cyjnego, który w szystko załatw ia ku 
ogólnemu zadowoleniu. Dodać nale­
ży że w Slonimie, jak nigdzie na
Kresach (poza W ilnem) jest ru ch li­
we T-w o K rajoznaw cze, k tóre urn 
chamia liczne wycieczki catemi po­
ciągami

Kłopotliwe te imprezy oczywiście 
aodają nadprogram ow o pracy na­
szym  kolejarzom.

oko l icach  8 r a z y  g o r s z a  n iz  w na jgo-
rZL uposażonych okolicach, a  28 r a ­
zy  g o rszę  ni£ w  doskonale postaw io­
nych w ojew ódz tw ach  zachodnich.

K O L O N JA  R O L N IC ZA  W  K O JR A ­
N A C H  PR Z E Z N A C Z O N A  JE S T  N A  

8n OSÓB

N iejeden z P ań s tw a  w idząc ten 
nader sk rom ny  p rz y b y te k  p o w sta ły  z 
p rzobadow enej obory, zdziw ił się mo­
że skąd^ ta  w ie lk a  uroczystość  i skąd 
ta  ladość nasza  Z teg o  napozór m ah - 
go zdarzen ia . T a  p rzeb u d o w an a  obo­
ra  ies t jednak  w ażnem  zdarzenim n, 
bo stanow i ona sym bol, że los psy -

czą, lub rozsadzan iem  pokładów  śoi“ - 
śnionem  pow ietrzom . Jeś li z a ś  uży­
w a się ju ż  dynam itu , to  m iejsee  za ­
g rożone  trz e b a  zlać  obficie w odą, 
aby py ł węglowy n ie  mógł się zapa­
lić .

Tak w-ięe każda k a ta s t ro f a  pow­
sta je  w skutek z an ie d b an ia  jed n eg o  z 
w ym i«nionyeh w arunków  b ezp ieczeń ­
stwa jrracy w k o p a ln iach . W in a  spa  
da zaw sze i całkow icie na za rząd  
kopalni. I  słuszn ie  dom agano się w 
C zechosłow acji v roku ubieg łym , po  
k a ta s tro f ie  N elsona, upanstw TOwionia 
kopalń w ęgla. P rzedsiębiorcy  p ry w a ­
tn i, k tó rzy  w ykazu ją  tak  kary g o d n ą  
lekkom yślność w kon tro li i o rg a n i­
zacji bezp ieczeństw a  pracy , pow inni 
być oddani pod k u ra te lę  spo łeczeń­
stw a.

cb icznic chorych na kresach  jc.st tro ­
sk ą  naszego rządu , k tó ry  uczynił do­
niosły k rok  w szp ita ln ic tw ie  psych ja- 
tr \c z n e rn  o fia ru jąc  ten p iękny m a ją ­
tek  po w sze  czasy na rzecz  psyehicz 
nie chorych.

J a k o  p ro feso r neuro log] i i psy- 
ehja+rji, d y re k to r  Państw ow ego  Szpi 
ta la  P sy ch ia try cz n eg o  uw ażam  się za 
rzeczn ika psychicznie chorych n a  na­
szych k resach  i Z tego t j  t iłu składani 
wyraz-, w dzięczności M in isterstw u  
Opiek* Społecznej a w szczególności 
Szefow i Di p. S ł. Zdrowia p. D yrcato  
rowi \ dam skiem u i obecnym  tu D ele­
gatom . P an  N aczelnik P rzy  w ici zerski 
jako  szef Szp ita ln ic tw a otaczał nas i 
o tacza zaw sze szczególną opieką. Tu 
w m iejscu  najw iększe zasługi około 
rozbudow y S zp ita ln ic tw a  P sy c lija try - 
cznego w W iln ie  i K o jran aeh  zdoby ł 
sobie p. N aczeln ik  R udziń sk i, k tó re ­
m u szczególna należy się podzięka.

D zisia j obchodzim y jed n ak  jeszcze 
drugie  św ięto, św ię to  pow stania kli­
nicznego oddziału  neurologicznego 
p rz y  S zp ita lu  P sy ch ia try czn y m . Do­
skonale w yposażen i" tego oddziału 
je s t zasługą M agn ificencji P an a  R ek ­
to ra , k tó ry  w ielką troskliw ością o ta ­
czał ten  oddział p rzy  jego pow staniu, 
tudzież  w ysokiej R adzie  W ydziału  
L ekarsk iego .

O ddział Neurologiczny7 tudzież Ko- 
lonję R oln iczą w  K o jjan ae h  prze jm u­
ję, o p ie ra ją c  s ię  o w y p róbow aną  p °  
moi moich drogich w spółpracow ni­
ków, lekarzy , p e rso n e lu  p ie lęgn ia r­
skiego i ad m in is tracy jn eg o . Gościmy 
tu  w śród nas liczną rzeszę  rep rezen ­
tantów7 n a sz e g o  p e rso n e lu  niższego. 
N iech mi w o lno  będzii tu  w obecnoś­
ci p rze d s ta w ic ie li R ządu  i naszeg0 
iT„i„-„i-*vtct.ii dać w vraz memu nai-

A teraz o sam ej stacji. Jest ona 
sctiludna, zaw sze czystń i przyozdo 
bioiia kwieciem , i nozostaw ia jak 
najsym patyczniejsze w rażenie na li­
cznych tu rystach  przejeżdżających 
ekspresami, k tóre w  Słonimie aż 8 
minutow7y ' m ają postój.

Oczywiście stan  ten zaw dzię­
czamy w ypróbow anym , pełnym ru­
tyny, zapaiu i dobrej woli funkcjo­
nariuszom kolejowym a przedew szy- 
stkiem pp. Bilińskiemu zaw iadow cy 
stacji i Jakimowiczowi.

I I  C f l t C I  KOKS DRZEWO 
Ę I H C L ,  OPaiŁOW e  

w u z d  j llo ic l, najlepszej jak ołd

d05lrł zr,  „ C e n t r e o p a r
Wilno. 2 e f*K O W £ 78. l e i  17 90. I

D A J SK RZY D ŁA  OTrYM  LISTOM . 
K O R Z Y ST A J Z  POCZTY 

L O T N IC Z E J

wyższemu zadow oleniu z icdi o fia rn e j 
p racy na rzecz psych cznie chorych.

Ża pom yślność naszych  Dostoj- 
:;iyeli Gości w ręce Tw oje M ag n ifi­
cencjo.

Przem ów ienie K ierow n ika  K lin i­
ki p ro f. Rosego wy wołało p rzem óc ie 
a ia  inne, w k tó rych  w spos '>b zgodny 
zostały podkreślone w ielkie zasługi 
profesora.

J .  M. R ek to r W. S tan iew icz  k ró t 
ko a bardzo tra fn ie  i g łęboko jiowie- 
d z ia ł o „zak ą tk u  ureazy m a trag icz- 
nym “ , k tó ry  dziś p rzeob raża  się do 
now ego życia , tak  niepodobnego do 
dawnego. W ie lka  to  zasługa prof. 
Rosego.

P rzedstaw ia li 1 R ady y dział owej 
jn-of. dr. R e jch c r j.o d k reś lił w ielkie 
zasłng-i o rg an iza to ra  K olonji. P rzem a 
w ia ją c r  w im ieniu p. wojewod; ,Tasz- 
czołta, d r. R udzińsk i suiów pow iedział 
o z a s ^ ^ a c h  p ro f. Ko.s<*g*o i zaznaczy . 
że w W ilnie, szc-zcgól ie w dziedzinie 
op iek i lek a rsk ie j, w ielką gotow ość do 
p racy  na  szerazym  te ren ie  w ykaznp 
W ydzia ł le k a r sk i. W yrazy uznania  
dołączył d e leg a t Min. O pieki S po łe­
cznej.

Z arysow ał się ob raz cichej, byna j- 
m niej nie obliczonej na poklask  t łu ­
mów p racy  naukow ej i Społecznej...

N ie jes t jednak  ta k  źle w naszem  
skrom nem  W ilnie. Mamy7 p ierw szorzę­
dne siły  naukow e, —  m am y ludzi, 
um iejących zw alczać w szelk ie  p rz e sz ­
kody, n aw et te ,  k tó re  wy tw a, za, zda 
wafóby się , w szechpotężny kryzys!..

M edycy d a ją  nam  w spaniały przy 
k ład jak trzeba  w alczyć, aby zw ycię­
żać!... w  c m
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Odsłoniącla tablicy ku czci Thordwaldsena
w Warszawie

W ub. w to rek  w dniu  u ro d z in  k ró la  duńsk iego  C h ry stjan a  X odbyła  się w 
W arszaw ie  u roczysto ść  odsłonięcia tab licy  pam iątkow ej ku  czci w ielkiego 
rzeźb ia rza  duńsk iego  B a rte la  T hol ra id se n a , tw ó rcy  pom nika  ks. Jó z e fa  
Poniatow skiego  i K o p ern ik a . T ab lica  ta  .u fu n d o w an a  przez T-w o P o lsko - 
D uńskio w W arszaw ie  zosta ła  w m u ro w an a  w ko lum nadzie  pałacu  S ta s z i­
ca. U góry — moment odsłonięcia ta b l ic y  p rzez  p rezydenta m. st. W a rsz a ­
w y S t. S ta rzyńsk iego . U d o łu — frag m en t u ro czy sto śc i podczas p rzem a­

w ian ia  po lska  duńskiego w  W arszaw  ie.

WCZORAJSZA KLĘSKA KU50CIŃSKIEG0
Czyżby zm ierzch jeaynego Biegacza poiskiegu  

o sław ie światowej?
W A R ćZ  AWA. ( te l. w ł.) . Wczo- nia ciężkich startach  zagra-.icą, odno- 

rajsze spe tkanie Lehtinen —  P eter- w iło s ię  t że wskutek, tego nr-wet u- 
»on— K usociński od b yte  na stadjunie cL i? i K usocińsk iego w biegu jest wą-
W ojska P o lsk ieg o  w  ob ecności tlu  
mow widzów, p rzyn iosło  publiczno­
ści gorzkie rozczarowanie, a lekkiej 
a tle ty ce  polskiej ciezKą klęskę. W y­
raźnie n iedysponow any Ku ;ociriski 
przegrał bieg, przychodząc w  siedm  
-ekund po P eterson ie, który przybył 
do m ety  jako drugi o  dwie sekundy

zw ycięzcą  L ehtinen em.
P o  starc ie  K usociński objął pro­

w adzenie i  cała trójita przebiegła  
pierw sze okrążenie w  cza...e 1:03, już 
iiastepne. w  którem rów nież prowa­
dzi! K usociński, w yk aza ło  c z a s  1 09, 
pojzem  na czoło w ysunął się  Lehti- 
nan. W  czasie b iegu  w idoczna była  

’-zewaga. P in n a , który miał dłuższy  
krok i wogóle znaczn ie lepszy styk  
i r z y  ukończeniu czwartej rundy 
<1(300 m.) wychodzi n a  p ierw sze miej 
sce  P a te rso n , poczer.i m ija co Lchti- 
n t u i po dwóch tysiącach metrów  
sytuacja  przedstaw ia  ś ę  tak , że  Len- 
tinen biegnie na  cztery  m etry przed 
P eterson cm , a w  odległości 10 me­
trów  za Finnem, b i-g n ie  słabnący wi 
docznie Kusociński.

Metę m ija p ierw szy L ehtinen w  
słabym  stosunkow o czasie 9:17, za 
nim  P eterson  w  czasie 9:18,9, trzeci 
kończący truchtem  K usociński 9.25,6. 
U dzia ł b r J o  ty lko  tych  trzech b ie ­
gaczy.

Już w czoraj krążyły' po W arsza­
w ie pogłoski, ż e  cierp ien ie  kolana u 
K usocińsk i sgo, no ostatn ich  niezmier

KRONIKA PIŃSKĄ

HOJNY DAR PANA WOJEWODY 
POLESKIEGO

W  związku z pożarem o niebywa­
łych rzmiaraeh, jaki nawiedzi! nie- • 
dawno m-ko Hancewicze w pow. Łu- 
ninieekhu, Pan W ojewoda Poleski W? 
cław Ko tek - Biernacki ofiarował na 
rzecz pogorzelców  2000 zł. Kwota ni­
niejsza przekazana została Powiato­
wemu Komitetowi Niesienia Pomocy 
Pogorzelcom. W dn. 20 bm. Komitet 
za tak hojny dar, który w ogromnej 
mierze przyczynił się do ulżenia niedo 
li pogorzelcom —  przesłał na ręce 
Patia W ojewody gorące podziękowa­
nie. Jest to jeszcze jeden z wielu do­
w odów wielkiej troski i opiekj jaką 
otacz? nasz Włodarz Ziemi Poleskiej 
ludność sw ojego województwa.

tpłiw y. Pogłoski te  ok aza ły  się , n ie ­
stety  p iaw dziw e. N atychm iast po b ie  
gu Rurocińr.ki padł na trawę z  nzna 
kam' siln ego  bólu, a n astępnie kule­
jąc udał się do szatn i. Jest bardzo 
mało pńawuopndobne, by w obec te­
go doszło do pojedynku na  5000 m. w  
dniu dzisiejszym , po którym  cała P ol­
ska spodziew ała się sukcesu nad naj 
lepszym  biegaczem  F m la n ij i.

C harakterystyczne jest, że L ehti­
nen n iem al dc o sta tn ie j cn w ili wzdra 
gał s ie  startow ać na dwie m ile an­
g ielsk ie  i z trudem tylko udało się  
go namówić do udziału w tym  biegu.

 O--------

wyrok w procesie
o zam ordow anie ś. p. 

Garncarzówny
KRAKÓW . —  W czoraj w  proce 

sie o zamordowanie ś.p . Garncarzów  
n v  przew odniczący trybunału odczytał 
pytania. D la każdego oskarżonego  
postawiono 8 pytań . Po odczytaniu  
p ytań  prze nawiał obrońca dokrór 
H ufm okl - Ostrowski, ośw iadcza­
jąc, że ław a przysięgłych  może żądać 
od trybunału rozdzielenia pytań  na 
pył ania osobne. P rzew odniczący try­
bunału w ręczył tek st pytań do p rzej­
rzenia Jawie p rzysięg łych , której 
Przedstaw iciel oświadczył, że  pytan ia  
są dla ław y w ystarczające. N astęp ­
n ie «abtał głos prokurator, poczem  
zarządzono przerwę, po której prze­
m awiał obrońca oskarżonego Dońca 
dr. Hofmokl- Ostrowski.

Popołudniu sąd rozpatrujący spra 
wę przeciwko morderc°tn ś. p. Gamca- 
rzówny wydał wyrok na podstawie 
werdyktu sędziów przysięgłych.

Mocą wyroku oskarżony W łady­
sław Bobrze<ki skazany został na 14 
lat wjęzii-nła. Drugi oskarżony Jan D o­
niec na 12 lat więzienia. Trzeci Kazi- 
m er/ Schenkirzyk na 10 lat więzienia.

Jako okoliczności łagodzące trybu­
nał przyjął w  stosunku d« oskarżonego 
DOnca jego dotychczasową niekaral­
ność, :aniedbane wychowanie 1 nisld 
stopień Intełłgeflcii, w  stosunku do o- 
skai żonego Schenkirzyką —  dotych­
czasow ą niekaralność } nienaganne za­
chowanie się, w  stosunku z ^  do oskar 
żonego Bobrzeckiego dotychczasową 
niekaralność.

Przyjechał na M k a  dni

CYRK FRANCESK0
< programie sików?) iłswj 1 6  a t r a k c y j

Udział b orą najlepsi artyści scen światowych, ekwili- 
bryści, gimnastycy, klowm i urocze tancerki.

Pociąt*% o god im 'e 8 3C.
W NIEDZIELĘ 1 SOBOTĘ PRZEDSTAWIENIA POPOŁUDNIOWE

-J ła ska w u rn e  o. p o s łó w
Centrolewu

WARSZAWA —  Na wniosek  
pinistra sprawiedliwości prezy 
z y d e u l  Rzplitej podpisał akt łaski 
w stosunku do 5-ciu posłów skaza

nych w procesie centrolewu", 
Bariickiego, Mastki, Putka, Dubois 
! Ciotkosza Akt łaski nie dotyczy 
postów, K tó rzy  zotegl tagranice.

Zjazd Stroninctwa Ludowego
W A R SZA W A , (tel. w łasny). — jrona. W  przeddzień zjazdu ,,R obot 

W czOri, rozpoczęły się  obrady Rady n ik “  zarzucił im  raz jtózcze próby na- 
N uczelntj Stronnictwa Luaowego. W o- wiązania kontaktu z prezesem jBBWR  
bec nieobecności prezesa stronnictw a i pułk. W alerym  Sławkiem Zarzuty te
p. W incentego W itosa, który jak  w ia­
domo przebyw a na em igracji w  Cze­
chosłowacji, przew odniczyli kolejno: 
p. Putek, oraz poseł Waleron. Zjazd 
cieszył się w zględnie liczną frekwen­
c j i  członków  Rady i zgromadził oko 
ło  150 osod .

Głó vnym tem atem  obrad była  
spraw a frondy redaktora ,,P o lsk i Lu­
dowej “  p. W yrzykow skiego i Wt<le-

były formułowane już oduawna. To też 
zjazd sto i obecnie wobec poważnych  
tarć w ew nętrznych.

W edle w iadom ości, posiadanych  
ze strony bliższej oficjalnem u zajza ■ 
aow i stronnictw a —  oponenci są  w szą 
kźe w m niejszości, a  sama sprawa za­
targu ogranicza się  njetyle co do po 
giądow politycznych, ile do tak tyk i. 

--------- o----------

Legion Młodych przeszedł
d c  f r a ł a j i  r e w .  P . P . S .

(tel. w łasny). Trwa ko komendzie głównej. Oddział biało­
stocki' wypowiedział posłuszeństwo do­
tychczasowym  władzom Legjona i 
w szyscy  czicmaowie postat.owiii grem- 
jalnie wstąpić do frakcji , ewolucyjnej 
P. P S., której też przekazano mają­
tek 1 okal.

WARSZAWA 
jące o a  kilku miesięcy walki wewnątrz 
LegjOnu Młodych między skrajnie rady- 
Kainym odłamem Legjonu, a poslusz- 
nem. kierunkowi narzu :onemu z góry 
organizacji —  wy wołały w Białym sto­
ku bunt tam tejszego ”ddziału przeciw-

Awantury strajkowe we Lwowie
WARSZAWA. Pized kilkorną dnia­

mi w fabryce czekolady i cukru „B nn- 
ka“ wę Lwowie wybuchł strajk, kiero­
wany przez czynniki Komunistyczne, 
przyczem strajkujący zastosowali t. zw. 
okupację tatryki. Przygotowana do fa­
brykacji znaczna ilość ow ocow  zaczę­
ła ulegać zepsuciu.

Straj'kujący mimo interwencję insf>e- 
ktora pracy nie chcieli ich w ydać i nie 
zgodzili się na zabezpiec: ene ow oców  
przed ztpsucieiii. Dyrekcja fabryki uwa  
żając (z uwagi na zachowanie się straj­
kujących), że stosunek służbowy ze 
sti ajkującymi zosial z ich winy rozwią­
zany, usiłowała 27 b tn. rano, przy uży­

ciu własnego personelu usunąć straj- 
kitjącycn z fabryki. Stawili oni jednak 
opór.

WsKutek wynikłych awantur i burd 
przybyłe oigana policji zawezwały  
wszystkich ao usunięcia się z fabryki. 
Po upływie w yznaczonego przez poli­
cję czasu, terer tabryki został opróż- 
iiiony. Po 0[>różnieniu już fabryki pi zez 
policję, jedna z robotnic Janina Kohu- 
towna, nieposirzeżOna przez służbę fa­
bryczną, wślizgnęła się j/>nownie do 
fabryki’ i w  rozstroju nerw iw ym  w y ­
skoczyła w  celu samobójczym z okna 
pierwszego piętra, ulegając złamaniu 
nogi.

DEKRET
o w ojskow ej służbie po­

mocniczej
W ARCZAW A. —  W dniu wczo­

rajszym  ogłoszony został dekret pre­
zydenta R zplitej o wojskowej służbie 
pom ocniczej. D ekret ten ustanaw ia  
obowiązes. pełnienia wojskowej służby 
pomocniczej w  chwili wybuchu wojny 
lub zarządzenia m obilizacji. Obowią­
zek ten może być rówrdeż w prow a­
dzony w  czasie pokoju przez radę 
m inistrów  na wypadek, gdyby tegc  
wymagał interes obrony państwa.

W ojskowa służba pom ocnicza po­
lega n a  pełn ieniu  służby w a r to -n i  
czej, łączności, biernej obrony prze­
ciw lotniczej i przeciwgazowej, tech ­
nicznej, przeciwpożarowej, sanitarnej, 
biurowej, lub na wykonaniu innych 
czynności, tub pracy potrzebnej dia ce­
lów oorony państw a.

Obowiązkowi wojskowej służby po- 
m ocniczej podlegają m ężczyźni w  w ie­
ku od ukończenia 17 do la t 60, którzy  
nie podlegają czynnej służb ie  w ojsko­
wej, jako też nie są obow iązani do 
pełn .enia służby w  rozerwie bądź po- 
spolitem  ruszeniu.

Powołane mogą być również kobie­
ty  w  wieku od ła t 19-tu do 45-tiu, 
które w cza sie  pokoju ukończyły przy­
sposobienie do w ojskowej służby pomo 
criczf j, lub k tó ie  zgłosiły  s ię  ochotni­
czo do jej pełnienia.

Od w ojskow ej służby pomocniczej 
zw olnieni są duchowni, posłow ie dc 
sejmu i senatorzy, osoby upośledzo­
ne Y zycznie. Zwolnieni mogą być ró­
w nież sędziow ie i prokuratorzy są­
dów pow szechnych, funkcjonariusze  
państwow i i sam oi Ządowi. pracowni 
cy zakładów  i przedsiębiorstw  pań 
stow ych oraz przedsiębiorstw  przem y­
słu  wojennego i t .d . Zwalniać od słu­
żby mogą wtadze wojskowe.

Do obow iązku pełn ien ia  służby po­
mocniczej stosują się przepisy o pow ­
szechnym  obowiązku wojskow ym . Do 
pełnienia wojskowej służby pomocni­
czej pow oływ ać mogą starostow ie a  
na obszarach objętycn stanem  w ojen­
nym. w ładze w ojskow e.

Kardynał Faceli, sekretarz stanu udaje sie na kongres eucharystyczny

Były nuncjusz be. liński ,sckrctav/. s t a n u  ('ace lli, w siadł o negda j na o k rę t ,  by ndać  się na kongres e u c h a ry s ty ­
czny, k tó ry  odbęuzie  się  w ’ Buenos-A irCh międ/.y 10 a  14 jm ździeru ika . Na z d jęc iu  k a rd y n a ł w d rodze  do por 

tu , e s k o r t o w a n y  jrrzcz szw ad ro n  kon  nych knrab ii.ierów .

PM /JAŹŃ POLSKO WIGIERSKA
BUDAPESZT. Cała prasa pod sensa  

cyj'nemi tytułami omawia nOtę polską 
w  sprawie paklu wschodniego, w yraża­
jąc w gorących słowach swoje zado­
wolenie.

Rządowy „Fugettlenseg" w e w stęp­
nym artykule dow oązj, że nrzez o- 
świadczonł* Polski kwestja rewizji gra­
nic węgierskich w eszła w  nowe, pełne 
znaczę na stadjum. Zdaniem dziennika 
nota polska jest dziś największą sensa­
cja polityczną.

Stanowisko Poisk} w ypływ a z jed­
nej strony z  uczucia przyjaźni, jaką 
naród polski od w ieków  1 do dzisiaj ży ­

wi dla W ęgier i z  pełnego zrozumienia 
niesprawiedliwości i iraktatu trianori- 
skiego, z drugiej' zaś wynika z zatar­
gu, jaki ostatnio powstał m iędzy Pol 
ską a Czechosłowacją wskutek ucisku 
mniejszości polskiej na Śląsku Cieszyń­
skim.

Dziennik w gorących słowach mó­
wi o  szlachetnym narodzie polskim, 
który pjrzez zajęcie obecnego stanowi­
ska sprawił, że spi awa rewłzjj granic 
W ęgier posunęła się o  krok naprzód i 
z morzenia zbliża się do rzeczyw isto­
ści.

ODZNACZENIE OFICERÓW 

POLSKICH NA WljGRZECH.

WARSZAWA. Rząd węgierski w 
imieniu regena Horthyego odznaczył 
następujących oficerów armji jzOlsKiej: 
gen. brygady Janusza Gąslorowskiego 
węgierskim krzyzem zasługi I klasy, 
gen. brygady KOrdjana Zamorskiego 
komandorją z gwiazdą węgierskiego  
krzyża zasługi, płk. 1 eodorr Furgal 
skiego i ppłk. Adama W esołowskiego  
węgierskim krzyżem zasługi II kL, 

j majora Gustawa L jw czow skiego w ę­
gierskim krzyżem zasługi III ki. Poseł 

 ----------  węgierski w  W arszawie dr. PjOtr de

Straszna Katastrofa Kolejowa
W

TiONDYN —  W czoraj o jo d z . 9 
t- loczorem, ezpress zdążający z  L on­
dynu do położonej na północo-zachód  

aiej m iejscow ości kąpielowej B alck- 
pool, zedrzył się niedaleko M ancheste 
ru z  pociągiem  lokalnym  zahanm wa 
aym motorem.

E x p r » s  idący 96 kim  na godzi

Anglii
no w jechał na pociąg lokalny z całą  
siłą  m iażdżąc znajdujące się w ty le  
w a g o n y  m otorowe. Lokom otywa ekspre  
•su wjechała na  d a c h  następnego wa 
gonu pociągu lokalnego. D w a wagony  
zostały przebite na w ylot.

Z pod szczątków  wydobyto dotyoh  
czas 9 zabitych i 25 ciężko .oJinych.

Echa tragedii
SIEDLCE —  W czoraj przed sa- 

Jem  okręgowym  w  Siedlcach  staw ał 
szo fer C /osław  C uyliński, oskarżony 
o to, że w  dniu 8-V IJI r b. prow adząc 

autobus, spowodował w ypadek pod

jod Sadownem
Sadow.iem w  pow. węgrowskim , 
gdzie w  nurtach rzeJri zginęło  18 osób.. 
Po rozprawie sąd w ydał wyrok skazu ■ 
jący C hylińskiego na  21/2 roku w ię­
ż e n ia .

uroczystości dekoracji oficerowie zo ­
stali zaproszeni przez pesła na śnia­
danie.

T E L E G K a M Y
RENTA W IECZYSTA

W A R S Z A W A , —  Dzlen&u. U staw
d. P . nr. 86 o g ła sza  rozporzą -me 
prezydenta R zplitej, na  którego pod- 
.tnwie ,.karh zosta ł upoważniony do 

w ypuszczenia w serjacn 5 proc. pań­
stw ow ej renty w ieczystej. Ogania 
suma w ypuszczonej renty nie może 

przekraczać zł. 200.000. W  rem ie  10- 
:owane mogą być fundusze instytucyj 

osób prawa publicznegt wskuza- 
ch przez m im strs ska: bu . Rentę 

'Ubezpiecza się całym ruchomym i n ie­
ruchom) m m ajątkieir uaństw a. Inne 
warunki emisji ustań  m inister skarbu.. 
R ozporządzenie w eszło  w życie z  dniem  
ogłoszenia.

M ORDERCY
U JĘC IE

POSTERUNKOW EGO

LW ÓW  —  Władze policyjne u ję­
ły  sprawców skrytobójczego mordo, 
dokonanego przed kiikoms. dniami na  
osóbie posterunkowego policji państ­
wowej Jacyn y w  Żółkwi. Mordercy 
K u lis jwiec i  tow arzysz zosta ł, od­
dani do dyspozycji sędziegr śledcze­
go, R ozpraw ą przeciw  zabój com odbę 
dzje się w połow ie października.

POGRZEB DO LLTUSs a

W IE IlE Ń  —  W czoraj wj-eczorcm 
przy olbrzym im  udziale mieszkańców  
' Yiwłnia, odbyło s ię  uroczyste prze 
w iezienie trum ien ze zw łokam , kanc­
lerzy ks. Sejp ia i dr D ollfu ssa  z ka 
tedry iw . S zczepan a do podziem i no- 
w ow zniesionego kościoła przy pl. 
Grimhildy. W  zdłuż 5-kdometi-owcj 
drogj s ta ły  szp a le iy  z lampjonairn, 

N a czelo pochodu kroczył półszwa- 
dron dragon a potem  dw a karaw a­
ny z trum nam i, zaprzężone w 8 koni. 
Trumny po pośw ięceniu zwłok przez 
kardynała złożono w  krypcie kościo­
ła U roczystość uśw ietn ili sw ą  obec­
nością kardynał Innitzer, prezydent 
republiki, rząd, korpus dyplom atycz­
ny i t.d.

MIELI W YTRUĆ W SZYSTK ICH  
O PIC ERoW

B I K A R FSZT. —  D zienniki pjąt 
I:owe podają sensacyjną wiadomość n 

zbrodniczym  zam iarze w ytrueia wszy ’ 
Stkich Oficerów, fto łująeych się  w ka 1 

synin ofirerskieni w B ukareszcie
Dzierżawca kasyna starał się  dla 

•/oprowadzi n ia  sw ych zbrodniczych 

zam iarów pozyskać bibljotekarza k a ­
syna, by' razom z nim dosypywa,. sta  

lo do potraw  strychniny.
Bibljotekarz n ie dał s ię  do tego

iw ić  i zaw iadom i' w ładze.

ŚCIĘTY TOPOREM

B ER LIN . —  W w ięzieniu  hambur 
skiem  zostai d ziś śc ięty  t uporem ko­
munista Jasper, skazany na śmierć za  
udział w w ielu  napadach na czIoiików 
form acji h itlerow skiej, Ja&par nale­
ża ł do kom unistycznej organ1 zacj' 
„czerwona m arynarka'‘ .

C IEK A W Y  W Y N A LA Z EK  
K O LEJO W Y

PRAGA. —  M echanik czeski Fri 
ba w ynalazł autom at zastępujący' pra 
cę strażnika kolejowego.

P rzy  przeprowadzanych próbach  
autom at zamysa} i orw iertt przeja­
zdy kolejowe, zapałał św iatła  sygna 
towe, uruiLam iał sygnaiy alarm owe i 
t j> spełnia} w szystk ie  oix»wiązki stra  
żnika kolejowego.

K onstrukcja polega na  działaniu  
prądu elektrycznego. włączonego 
przez przejeżdżający pociąg.

W edług dor jesień koli i czechosło­
w ackiej, Zamierza ona próby te  prze­
prow adzić na dłuższym odesnKn kole­
jowym.

T wo Radiotechniczne „EJentrir p n d a je  d o  w ia d c m o ś c i . i e

Ro<l jcortiornilłi -EleW
8  M  pnaoUrnej „DWliJSr l i  H o  lampcwel SopsiOiimflH
r^ f  _  > K ’ d o sta r c z a  p o  c e n »ch la b r y c z n y c h fijm a

MICHAŁ GIRDA
gWIlno, ul. Z&mKOwa 20, tel. 16-28
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H1EUDANE WŁAMANIE 00 BANKU
WOŹNY S p -LCSZYł  ZŁODZK:il

WILNO. — W czoraj w n o ty  u s i ­
łowano okraść Bank W łaśc ic ie li Dro 
mych Nrerut homo.ści, m uszozący się  

Przy .m cy Portow ej.

auajiow icw  o^oło jo d z in y  2-giej 
w Oucy d y żu ru jący  w lo k a lu  woźny 

szm ery . dochodząc? z kan- 
^ l a r j i  . podejrzew ając , że ktOo do-

suał się do B anku, otw orzył drzwi 
wszczynając alarm

Jak fię  okazalej do B anku dosta,-

WIĘCEJ WYGRANYCH  
w 31 Loterii Państwowej

Szerokie kota publiczności, grającej 
na loterji państw ow ej, już się oUda- 
wna przyzw yczaiły, że c0 jakiś czas 
G eneralna D yrekcja Loterji w prow adza

Napad na funKcjunarjiisza 3środka Pracy
W ILNO. —  N ocy w czorajszej na 

jaaącego w stron ę N . W  ile i ta Irak 
tem  B atorego funkcjonarjusza U rzę­
du Ośrodka Pracą'. Ju ljana Pankiew i 
=*a aapaaio 3 osobników, którzy p o ­
lali go. zabrali rower, oraz  torbę 7. 
Pieniędzmi i  koi espoiuieiicj ą.

W  czasie  pościgu sprawców zdo-

Zatrzymanie kolporterki falsyfikatów
WILNO. —  W czoraj w  dzień za- fa łszyw e  

trzym ano w  jednym  z e  sklepów w 
śródm ieściu pew ną eieg&mx<j damę z 
P a m a w y . przy Której ąnalerionc

Ł. w———- j  , . . " ' “ -u
Ir. «ńe kilku w łam yw aczy, którzy osi- u P,anl' SD’ sensacy jne m ow acje. S ta- 
. V n reabic kas< lą S1? one w 0w czas przedm iotem  no-

' ^ L l l o m d o ś r o d k . m a o k n o . o -  S " ® " " * 0  . “ * * " » « *  1 n i e -

a . * .  o ’»  ■ »  -  * *  i -  i
szlem  powiadom iono policję, która j Szczególn,e frapującą T 
w szczęła aoch od zeu it. I l f l  31-szej loterji jes t ogrom ne pow

I kszenie ogomej ilości w ygranycn  G av  
j w poprzedniej loterji byro 76.520 w v 
'g ra n y c h , teraz jes t w ygranych ;04.039 

J a  więc 0 27.510 w ygranych  w ięcej’ 
łano ując. Są to; A lfon s Klub (Trakt ; ą rzeba to aobrze zrozum ieć. Z g rają  
Biatore-go 28) i Jan  Lachowicz (Po- cych nr loterji będzie te raz  w yg y~
to k  29). Trzeci n -pastn ik  ukrył się i walę. 27.510 łudzi więcej, jeżeli każdy
jest. poszukiw any. z nich ma ea*y ,lcJ  a cztery  raZy tyle

Zraoowany rower zw rócono Pan- )ezth kazdy z nich ma
iaew iczow i. 1 ‘

W ielka korzyść tej inowacji dla 
i grających jeszcze lepiej się uw y datn i
[p rzy  następującem  zestaw ieniu: daw

niej uw ażało się za m aksim um szans 
w ygrania, jeżeli co drugi los 
wat, czyli na każ.de dwa

1 d -złoto we m onety, Naj - 
praw dopodobniej je s t  -o  kolportci- 
ka falsyfikatów  objeżdżająca różne 
miasta.

K R O N I K *  W l L S  H < ¥ k

NIEDZIELA
D u ł 3U
h-eronim * 

ło tr*  
■i*n* i  Dukli

H t i tm&em f  5 33 

Z*c«6d ił«n t*  l  5.22

KOM UNIKAT STACJI 
M l TEO K O LO G Ic z .NEI U SB .

Z dnia  29 w iz^śm a 1934 r.
C iśnienie średn ie  768 
T em p e ia tu ra  ś re d n ia  + 1 *  
T em p era tu ra  n a jw y ższa  + 1 6  
T em p era tu ra  n a jn iższa  + 8 .
O pad: 0,5 
W ia t r - północny 

Tendencja barom , wzrost 
U w ag!' dość pOgodnio — przelo- 

iny  .leszcz.
PROGNOZA POGODY WEDŁ.I G 

OFICJALNYCH DANYCH PAŃSTW G- 
WHCiG INSTYTUTU METEOkOI O- 

n tr  'NEGO w  WARSZAWIE.
W dalszym ciągu pogoda Po cWo- 

fnej nocy w ciągu dnia tem peratura 20 
io  22 C. Staoe w iatry z poludnio - 
wscnodu-

DYi-URY A PT E K . D ziś w nocy 
dyżuru ją  p a te k i : M iejska  — ul. W i­
leńska N r. 23 ( te le f  2 .9 0 ); sukc . Cho- 
m icze^oK .ego — ul. W  p ohu lanka 
N r. 19 (te l. 16 —  9 2 ) ; F ilom onow i- 
eza  . M aciejew icza — ul. W ie lk a  N r. 
29 i D hróściokiego — ul. O s tro b ra m ­
ska N r. 26, o raz  w szy stk ie  na p rzed ­
mieściach . prócz Śnipiszek  

» « « » « o » « « » x

MIEJSKA
— Lustracja oanltaraa w Halach. W 

dniu 28 b m. komisja Sanitarna S ta­
rostwa Grodzkiego dokonała lustracji 
rynków D rzewnego i Hali iMiejskiej, 
przyczem za nieprzestrzeganie przepi­
sów szereg handlarzy zostało ukara­
nych m andatow o. Na właścicieli s tra­
ganów  m ęsnych: 1) Brajna M irona i 
2 > Basyka Elka spisano doniesienia 
karne

—  Remont Ratusza. M agistrat 
wszczął w Funduszu P racy staran ia  o 
>ożyczkę na restaurację gmachu Ra­
tusza przy ul. Wielkiej.

p o g ru n to w n e m  o d re s tau ro w an iu  w 
ja tuszu  o d b y w a ć  się  b ę d ą  posiedzen ia  
ady Miejskiej.

Do gm achu R atusza przeniesiona 
>ędzie część biur miejskich, m. m. i 

działy prezydjaine W Ratuszu więc u- 
rzędow ać ma Prezydjunr miasta.

— R ejestracja r*>cEnika 1916. Z 
uuem dzisiejszym upływ a term in re- 

lestracji mężczyzn, urodzonych w ro­
ku 1916.

N A U K A
— Shelley® lnstitu te  — zapisy na 

eurs fcryiysOwy ang., franc,, mem (8 
*I. mieś ) dn. 1 i 2 pnźdz. w godz. od 
10 —  lą  j 19 _  20

Urzędnicy państw ow i i bankowcy 
po 5 zł. bez w pisow ego (w ym agalne 
zgłoszenia po 12 osób na kurs).

Kurs ang d la  dzieci od 8 do 12 lat. 
Anglik udziela lekcyj pryw atnych. 

Mickiewicza 4-a, m 12.

AKADEMICKA
Myśl Moca -stwowa. W e w torek, d. 

Z 10. br. odbędzie się w lokalu o rga­
nizacji, Uniwersytecka 6 /8  —  8, dru­
gi skolej referat kursu kandydackiego 
Początek o godz. 18-tej. Zapisy są 
przyjm ow ane tam że nadal w  godzi­
nach dyżurów  od l8-ej do 19-tej co- 
dzennie.

—  Otwarcie Mensy Akademickiej. 
W  pon :edziałek, dnia 1. 10. t>. r. na­
stąpi otw arcie M ensy Akademickiej 
(ul. B akszta 15) w  odrem ontow anym  
okalu. Od godz. 12 m 30 do godz. 
16-tej Mensa w ydaw ać biedzie tanie, 

smaczne pożyw ne i zdrow e obiady

wy gry-
, . , . , jeden, a

na każde osiem losów —  cztery. T eraz 
cztery  losy w ygryw ają  na każde sie­
dem, czyli ieden los na jeden j trzy  
czw arte T o w skazuje jak bardzo  
wzrosty szanse w ygrania na loterji.

Szanse te wzrosły już w  I-ej k a ­
sie 31-szej loterji. D otychczas był0 w 
I-ej klasie 12.080 w ygranych, ohecnie 
jest 16.000 w ygranych.

Zrozum iale jes t zatem , że zm iany 
te w yw ołały wielkie zadow olenie w 
szerokich kolach grających,

P K O  OBNIŻA TARYFĘ OBROTU 
CZEKOWEGO

Rada Zaw iaaow cza P  K O. na po­
siedzeniu odbytem  w dniu 27 w rze­
śnia b. r„ po załatw ieniu szeregu 
spraw  bieżących, uchw aliła obmżyć 
z dniem 1 października b. r staw *, za 
czeki kasowe. Obecnie taryfa w yno­
sić będzie za w ypłaty: 

do 100 zł. —  10 gr 
od 100 zł. do 1.000 zi. — 20 gr 
powyżej 1.000 zł —  50 gi 
Zmiana opłat P. K. O. św iadczy 

wybitnie o tern, iż Insty tucja  ta, ,aK 
zvi ykle zresztą, w e w szystkich zarzą­
dzeniach idzie jak najdalej na rękę sze­
rokim w arstwom  społeczeństw a u- 
w zględniając jego istotne potrzeby i 
postulaty.

WILŁŃSKI PRYW ATNY
b a n k  h a n d l o w y

Wi’no, Mickiewicza 8.
Sian Rachunku Nr. 1354, 
Wileńskiego W ojew ódzkie­
go Kcmitetu pomocy ofia­

rom powodzi
W płaty dokonane w  aniu 25, 28 i 29 

września 1934 r.
Ogólnie wpłacono do  dnia 25 
w rześnia 1934 r. zł. 30.821.85
U rząd  Celny z  uzyskanych do 
skaroOnki zł-
W il. t’ryw. B-k H andl. S .A . 
do sk a rb o n k i zł.
K. Staniewicz zł.
W ileński P ryw atny  Bank 
H a n d l o w y  S. A. Zarz; 1,
D yrekcja  i Pracownicy
1 proc. od poborów za  
'wrzesień

*  UWAGA. |
i j  N a j n o w s z y  r a d j o o d b i u r n i k  o o  s i e c i  e l e k t r y c z n e j ,

=■ mm 33 a. PHILIPS Model 193)
f f i  3 obw ody  strojenia, z wbudowanym głośnikiem fly ii- ^  
t f i  micznym. Odbiera wszystkie stacje E uropy  *! zwyczajna L^ 

seiekcia. Łatwe wyelim nowanie stacji lokalnej,
5 i  N A J N Iń Ś Z A  C £ Ń 7 T ~  |N A j W f a . S Z A  K L A S A . ^

I f l p t r a  n f l f l l B f i  1 !.S10M 9|
Oi lyllu S  lllEliB „ U S M 1  l  l e L  16 . CB> g
LJC Żądajcie dcm onsliacyj które nie obowiązują do kcpn« IC

bo m ają
One na celu w yłącznie ich korzyść. Te 
sam e ceie m ają i inne zm iany, w pr„- Ogółem wpłacono do dnia 
w adzone do planu gry 31-szej Loterji. -30 .9  1934 r. zŁ

107.45

35.89
4.—

127.75

31.102 94

ZEB R A N IA  1 O D C Z Y T Y
  Nadzwyczajne Wairłt dgronir

dzenie całosków Syndykatu Dzienn'
, arzy Wileńskich odbędzie się w dniu 
-  października b. r. w sali S tow arzy­
szenia Techników Polskich przy ul. Wi 
leńśkiej Nr. 33. Początek obrad w 
pierwszym terminie 0 godz. 11, w dru 
gim o godz. 11 min. 30 bez względu 
na liczbę obecnych. Przedm iotem  dy­
skusji po zagajeniu będzie spraw a o- 
świadczenia Zarządu Syndykatu z dn.
11 b. ni. oraz wolne wnioski.

—  Z T -w a Eugenicznego (W alki 
ze /.wyrodnieniem rasy ). 4-go paździer 
nika w O środku Zdrow ia (W ielka 46)

W IL N 0 - -  U t e
Poozate, r, Codz. 5 w ie c . W»,en ' :,p“ 1 uWeSW  • “ »  !  20 « * W * .g o  ! m n rt* ,' 

woIny ‘ . brzegu nad  W ilją, pozoain ł tiar-zjo Kierowca tw ierdzi, ze w cza sie  u-
‘ na miejscu wypadku. padku trzymał się kurczowo kierów-

R ozbitą taksów kę przeaunięto 0 njcy i tylko azięki temu uniknął
k ilk ad z ies ią t m tr . dalej k u  m iejsc i - - - - 5 feUJnin rirotro-wa
gdzio brzeg n ie  je s t  tak  urw isty . ’

W łaściciel zam ierza ją w yuohyć
| bowiem  jak  się okazuje taksów kę ino- stosuje do w ydziału samochodowego

P O C Z T O W A  ji .n a  będzie odrem ontow ać. W naj w niosek o cofnięci? szoferowi prawa
— Ruch pocztow y w cytrach . Ruch g°rszym  w y p ad k u  zo s tan ie  ona sp rzo  ! jazdy, 

pocztow y w ubiegłym miesiącu na te -  d a n a  na szm elc, 
renie W ilna wyraził się w cyfrach na­
stępujących. Z W ilna w ysiano:

przesyłek listowych —  1.436.176;

ECHA KATASTROFY NA ZWIFRZYNCU

D-r Jedwabnik
POWRÓCIŁ

“ loj i -y #
n : echybnej śmierci. P olicja drogowa 
któna piowauzi w tej spraw ia docno- 
d zen ie P« ukończeniu śledztw a wy-

***

ściól w Baksztach pow wołO/^ndkjegf 
oraz dokonał poświęcenia kamienia wę 
gielnego w Sobakif.cach pow. szczu 
czynskiego i w Gródku pow bial >stoc- 
kiego

NOWE Ś W IĄ TY N IE
w  A r c h i d i e c e z j i  W i f e n s k i e j

WILNO. Pomimo kryzysu i c ię ^ K ich  , konsekrac 1 wspanialej świątyni w So 
warunnów materjalnych ludność katc. lach pou oszrma,.skiego, poświęca ko-

. * • 11 - ... D nUc.łaok nrtrii iifAłOŻoń
licka Wilenszczyzny ukazuje wielkie 
przywiązanie do Kościoła katolickiego, 
które w yiaża się u budowaniu nowych 
świątyń.

W miesiącu wrześniu J. E. Ks. A -  
cyóiskup Metropouta wileński dokrnał

---------------------------- ł&gaeag a ^ s a a a a ------------------------ --

W ypadła z ukna IV p ię tra
W iL N O    W czo.aj w dzień, w  j ciężkim  oawiezionc j a “zyuską

czasie  mycia o k ie . spa l ła  z wysoko « p ita la  św . Jakóba. 

ści czw artego p ię t ia  służąca B rygi­
da Buczyńska (Szeptyckiego 15) Od­
niosła ona nadwyrężenie kręgosłupa 
i zgrucnotanie miednicy’. W  stanie

do

* * *
N a ulicy W itebskiej spadł z w y­

sokiego kasztana St. P uciata  (Sudocz 
37) la t 14, który u legł złam aniu oba 
rąk

Gilzy Prima Aida 150 za 35 gr. 
z czystych surowców roślinnych 
są n a j l e p s z e  na ś w i e c i e.

Jednocześni.’ musimy wyjaśnić, że 
ao wczorajszego sprawozuania z  wy- 
nadku, pLanego w pośpiechu pożno w  
nocy, wkradła się nieścisłość, krzyw­
dząca przypadkowo szofera Antoniewi­
cza. Szuter, który spowodował kata ■ 
strofę, nie nazywa się Antoniewicz, lecz

nr.

W ydobyw an ie  wc.-zu nastręcza 
dw ie trudnośc i b o w iem  potrzebne są  
do teg o  specjalne dźw igi któreby S' 

przesyłek poleconych -  52.54,- listów moch6cl podjeły na p m o s t z ó-esufc 
w artościow ych -  2.259: zleceń pocz- u ,ożony
tow ych —  1.734; w -racono p rzekazów , j  .
pocztow ych | telegraficznych 12.654 na . , J  , 7.°ry  S^ °  ° ^ a  „ « v t ę ,  n r e * « y w a 4 ię
sum ę złotych 1.258.636 w płat P K. O. ^  tw ie rd  1, zo jb . ,c u licą  .onnO- EDWARD KANACZYC. Również
dokonano 23 678 na sum ę 5.085.299 zł.; r4> 2anHorz^  ^ g C i ć  w ulicę M ilą taksówlr oo ram  omyłkowo Ib6. a win
czasopism  w ystano 153.592; telegra- ®e cz  w 'o sta tn ie j chw ili s tra c ił  orjen- Ino być   163
mów 7.385, rozm ow telefonicznych
m iędzym iastow ych przeprow adzono 
9.334.

W tym samym czasie do Wilna na­
deszło:

przesyłek listowych 1.038.595; prze­
syłek poleconych 40.117; listów w arto­
ściowych 4.323; zleceń pocztow ych 
702; w płacono przekazów  pocztow ych 
i telegraficznych 22.305 na ogólną su­
mę 1.393964 zl.; w ypłat P. K. O. do­
konano 9 915 na ogólną sum ę 1.317 zl.; 
czasopism  nadeszło 35.054; telegram ów  
7 032; rozm ów  telefonicznych miejsco­
w ych przeprow adzono 2.001.992.

Pow yższy obró t przyniósł W ileń­
skiej Dyrekcji P. i T. dochód w  w yso­
kości 214.919 złotych.

Rii Wydawnictwa
» . .WL?lvS, uchwały Stałej Kom isji Wydawnfrtw pism
* . ilr-ii*  ̂ :h, podajemy do wiadomości (wszystkich zrze-
i s z e i ,  stowarzyszeń, organizacy) s p o ł e c z n y c h , gospodar 

« y c l  zaw odow ych oraz instytucyj SaOKfiadow ych

• P 'ńsiwowych, że wszelkie kom unikaty  o Imprezach 
o i laraliterze dochodowym, rek lam owym , rozrywkowym  

8 oraz i ZEbtanI,?ch. zjazdach i odczytech, Jak również 
f  wszelkie pu o iik acjf  o charakterze cbwfeszczeń mogą 

być umieszczane n.s łamach naszegc pisma ty ko za 
| opłatą, u iszc ioną  zgóry w w ysokośc i 30 groszy za 
f wiersz oruku

R ó ż N E
—  Z. O. R. w  now ^m  lokalu. Za­

rząd O kręgu i Kola W ileńskiego Z O. 
R podaje do wiadomości, iż z dniem 
3 października r. h. lokal zw iązkow y i 
sek re ta ria ty  Zarządu zostają  przenie­
sione z ul. M ickiewicza 22-a, m. 4 do 
domu Nr. 1 l-a przy ui. O rzeszkowej 
mieszkanie Nr. 1. Lokal zw iązkow y bę­
dzie o tw arty  przez cały dzień. Sekretar 
ja ty  czynne będą jaic dotychczas od 
godz 18 do 20-tej codziennie oprócz 
św iąt.

T E A T R  I M U Z Y K A
— TEATR MUZYCZNY . LUTNIA” 

„CyfkówKa". —  W ystępy Janiny Kul 
czycKiej. Dziś, 0 godz. 8,15 w spaniała 
operetka Kalmana „C jrk ó w k a-', która 
dzięki pięknym melodjom i ciekawej 
treści zainteresow ała wielce publicz­
ność w lenską. W  rolach głów nych J. 
Kulczycka i K. D enioowski są  p rzed­
miotem codziennych ow acyj. Zasłużo­
ne oklaski zbierają za pom ysłow ą grę 
Halmir.-ka, D om osiawski, Szczawiński 
i T atrzański. Liczne tańce i ewolucje 
urozm aicają to ze w szechim ar efektow ­
ne widowisko. Zniżki w ażne.

Dzisiej'sZa oopotudniOwka w : „Lu- 
tni‘J. Dziś o godz. 4 pp. ukaże się po 
cenach zniżonych św ietna operetka 
Lehara „Hr. Luksemburg'* w obsadzie 
prem jerowej na czele z J. Kulczycką. 
Ceny zniżone

jjtrzejszfc w idowisko p ro p ag an jo - 
we w  „Lutni". Jutrzejsze przedstawne-

F Ostatnio otrzymane nowości sezonu poleca Sz. Kbjenteli

tA K Ł A D  KF ŚW IEC KI 
I T ,  K R A U Z E

t  Przyjmuje również zamówienia z powierzonych materjałów 
PO CFNACH BARDZO PRZYSTĘPNYCH.

I ulica Wileńska 32, m. 2. Tel. 15-51.

mc po cenach propagandow ych w ypeł­
ni efektow na opere tka  „O rlow “ , która 
odniosła niebyw ały sukces. Ceny pro­
pagandow e od 25 gr

„Bal w Savoju“ —  słynna operetka 
A braham a „Bal w  Savoju‘‘ —  zainau­
guruje sezon zim owy w T etrze Muzy­
cznym „Luinia" Do operetki tej przy­
gotow uje się całkow itą bogatą  w ysta­
wę sceniczną. R eżyseruje M Domo- 
slaw.-ki.

P °ran ek  E. G riega w „Lutni". O t­
w arcie sezonu koncertów  symfonicz­
nych odbędzie się w  niedzielę 7 pa­
ździernika o godz. 12,30 ppol. w  Te­
a trze  „Lutnia". Pierwszy poranek po­
św ięcony został tw órczości Edwarda 
G riega Celem uprzystępnienia poran­
ków ceny m iejsc w yznaczono mini­
m alne: p arte r zl. 1,50 i zl. 1,00, amfi­
te a tr  i balkon 0,50 groszy. W ejście na 
balkon 0,25 groszy. P rzy  sprzedaży 
zachow ana będz:e ściśle kolejność 
krzeseł.

Węyiel pier * j  r.oi u d u y  
Gi a o ilą ik . konc. 
.P R O O R E 3 ' polec*

M  D F I I 1  I w7iMTj»gT«iioń£1* LV sHa a ta| ,  , t>
_wt*łn« b o c z n ic , K ljo y s ti  U tel. 999

lEATR MIEJSKI POHULANKA.
Dziś, w niedzielę, dnia 30 b. tn. 0  godz. 
^-cj w. ukaże się na scenie T eatru  Po- 

anka karita lna  kom edja w  3-ch ak- 
-h  P  Yolpiusa „Zwyciężyłem  k ry ­

zys".

ju tro , poniedziałek dnia 1. 10. 
o godz. d-ej w. „Spraw iedliw ość".

wagu! Bajka dfa dzieci w  Teatrze 
na Pohulance! Dziś, w niedzielę dnia 
30 b. m. 0  goetz. 12-ej w  poł. odegra­
na zos^ nie po raz p ierw szy cudowna 

ka dla dzieci według Andersena 
„Słowik" —  dzieje k tórego rozegrają 
się na dw orze chińskim 

Ceny miejsc zniżone.
Dzisiejsza DOoołudniowka w  Tea­

trze -ia Pohulance Dziś, w  niedzielę.

dnia 30 b. m . o godz 4-ej po poi- 
przedstaw ienie popołudniowe wypełni 
pow ażna kom edja M G rabowskiego o.
t. „Sprawiedliwość"   w wykonaniu
doskonale zgranego zespołu z T. Su­
checką i M Bay - Rydzewskim w ro­
lach głów nych. Ceny propagandowe.

Stały Teatr Objazdowy. Od wczo­
raj, dnia 29 b. tn. Stal.y T ea tr Objaz­
dow y rozpoczął pierwsze tournće w 
bieżącym  sezonie 1934 G5 — doskona­
lą sztuką N Druckiej p. t. „Zamknięi e 
drzw i" Udział biorą pp.: Zofja Stacho­
wicz, K Z astrzeżyńska, A. Paw łow ­
ska, E. ścibo row a. A ł odzinski i; 
D ejunow icz, K. V orbrudt i St. Skoli­
mowski.

Dziś, 30. 9. T ea tr O bjazdow y gra w 
św ięcianach . ju tro  1. 10. w Drui 

—  Alfred CorbA w aali Konserw a- 
torjum  (K ońska 1) W e czw artek, dnia
4 października r. b. o godz 8.30 odbę­
dzie się pod protektoratem  J. E am ba­
sadora Francji Jules Laroche‘a jedyny 
recital fortepianow y w irtuoza - p iani­
sty A lfreda C ortot. A rtysta francuski 
zaiicza się do najw ybitniejszych piani­
stów  obecnej doby i koncert jego jest 
a trakcją  naipierw szych estrad  koncer­
tow ych św iata . B ilety  do nabycia w  
K onserw atorium  (K ońska 1) od godz.
5 do 7.

CO GRAJĄ W KINACH?
H T I/T O S —  R zym skie skan d a le  
PAN —  Czy Lucyna to dziew czyna  
R E  W  JA  —  T ancerk i z B uenos 
A ires.

‘Y- 1 —  N iebieskie ptaki 
L IJX  —  S zp ieg  w masoe 
Ś W IA T O W ID  —  B unt m łodzieży.

Ludzie, cierpiący na zaparcie stolca
i złączone z tern przekrwienie o rga­
nów  podbrzusza hemoroidy, piją P° 
rwierć szklanki naturalnej wody gorz­
kiej „Frrnclszlca . Jozefa zrana na 
wieczór. Pytajcie  się lekarzy

W Y P A D K I I K RA DZIEŻE
— ZATRUCIE. Do szpitala św . Ja 

kóba p r ty w iezk w  Klaudj; Sadziewską 
(Piaski 13) z objaw em  zatrucia. Usta­
lono, że zatrucie spowodowało w ypi­
cie większej ilości lekarstwa

— ■ K am łtiiiem  w  okno. Do cukier-1 
ni E dw arda Krupowicza (W ileńska 34) 
w szedł w  starne nietrzeźw ym  Mikołaj 
Dzisiewicz i caządal 5 zl. O trzym aw ­
szy odmowę, Dzisiewicz w yszedł z cu­
kierni i kamieniem wvbił szybę w arto­
ści 8U0 zl.

 Zatrzym anie poszukiw anego. Po
licja aresztow ała M ieczysława W olko- 
w-icza bez sta łego  miejsca zam ieszka­
nia, poszukiw anego przez Sąd G r. dz- 
ki w Oszmianie dla odbycia kary. W oł- 
kowicza osadzono w  areszcie.

  OsradzetiL W ładysław  Rakow ­
ski (K asztanow a 4) zam eldow a' 0 kra­
dzieży z  m eszkama po uprzedniem ot­
warciu okna różnej garderoby w arto- 
ści 750 zł.

—  ZŁODZIEJ W SZKOLE- Stani- 
sław M akow sk i iBeliny 1) us.iowal u- 
kraść obrazek z koryuarza szkoły po. 
wszechnej paraiji ewangelicką -augs­
burskiej, wart. 30 zł. Makowskiego a- 
re».towano i obrazek odebrano

  Zatrzym anie dezertera czesnego .
W  Wilnie zatrbym ano V.'aclawa Szwe- 
ca, urodzonego w Czechosłowacji, bez 
stałego miejsca zamieszkan a, którego 
poszukiwał wydział konsularny posel- 
stw a czeskoslowackiego za dezercję. 
Szwec mieszkał ostatnio w domu no­
clegowym przy ul Potockiej.

_  Okradli na rynau, Dzierżawcy 
restauracji Żorża, Wónc. Krupieńczyko- 
wi skradziono na rynku Drzewnym 
3.500 złotych.

TiJfTR MUZYCINY
LUTNIA"__

W y*tuy  
J an in y  Kulczyckiej

D z i ś  dw* p rzed z t iw ieo i*
o godz. 4 pp.

.Hr. LUKSEMBURfi*.
O godz. 8 15 W.

, £ Y R  K Ó W K A*.
J t  t r o o g. 8 .i 5 w.

. 0  R Ł  0 W .
C n y  pr g ł g in d o w e

PODJĘŁA CUDZY BAGAŻ.

W ILNO, Przybyły z Rzymu studert 
teologji Bolesław Chosciński pjz°st,- 
wił w brzechowalni kole i owej bagaż 
wartości 100 doia-ów.

Będąc w  mieście Chosciński kwit 
zgubił i gdy się zg ło s i do przechow il 
nl, okazało się, że bagaż p.»djęła jakaś 
kobieta.

PRoBY SZFRZEN1A f FRMENTU 
WŚRÓD RZEMIEŚLNIKÓW.

WILNO. Na ostatniem  nadzwyczaj- 
nem zebraniu Zwóązku Cechów  które 
odbyto się pod przew odnictw em  p 
P iotra H ermanowicza, .ta wniosek p- 
J. Uziaito po dłuższej dyskusji uchwa­
lono podać do m iejscowej prasy, iż 
Związek Cechów z umieszczoną w 
„G azecie Polskiej" Nr. 248 z dn. 7. 9. 
34, wzmianką, Dyr. Izby Rzemieślni­
czej nic w spólnego nie ma, gdyż Se~ 
krerarjat Związku Cechów takow ej nie 
podawał.

Jak ijię okazuje, w korespondencji 
z Wiina jakiś anonim ow y au tor usiło­
wał w prow adzić ferm ent w śród rze­
mieślników, podając p rzeb ieg  niepraw­
dziwych faktów, dotyczących dyrekto­
ra Izby Rzemieślniczej w Wilnie

KROKI KA NOWOGRÓDZKA

—  p rzyjęcia  u p . wicewojewody.
IV dniu  28-9. rb . p . w icew ojew oda K . 
F ia la  p rz y ją ł p p . O tau is la r a Reymo 
n ta , W ik to ra  K o la jte sa , i P io R a  Sie 
czko w sp raw ach  M łodzieży  L udo­
w ej, oraz p. m ecenasa  G łębsi.rego ze 
Słonima.

— Program ohcLodu X I Tygod­
nia L. O , B . I  ^  Nowogródku. —
T ydzień  L O P P -u  obchodzony  będzie 
w N ow ogródka, ja k  i n a  całym  te r e ­
n ie  w ojew ództw a, od  dn ia  30 9. do
6. 10. ro.

D n ia  29-9. odbędzie się cap strzy k , 
dnia 30 - 9. nabożeństw a  w e w szyst 
k ich św ią ty r/ac h  i k w es ta  u liczna, 
a n ia  4-10 pokazy  przeciw gazow e i ii 
nu a .ra k c jt propagandowe ,dn.a 6-10 
zabaw a taneczna w „O gnisku i za 
b aw a  ludowa.

_  Z  rad y  m iejskiej D n ia  2b 
bnr odbyło s ię  posiedzen ie  ra d j 
m ie jsk ie j, na  k tó rem  w ybrano  2 kan 
dydatów  do R ady  P ow iatow ej. W y­
b rano  p o sła  Ju l ja n a  M alym cza i D a 
w ida  Z yskinda,

P o  5 - m inutow ej p rz e rw ie  odby 
ło się d rug ie  posiedzenie. Poruszono 
k w estję  p rzen ies ien ia  ry n k u  sp raw ę 
łaźni m ie jsk ie j, w k tó re j w ciąż j®8* 
cze brak  'w o d y , i pot tanów  ouf> n az­
w ać now ow ybuaow aną szkołę nn. 
M arsza łk a  P iłsudsk iego .

IV wolnych w nioskach n a  ząua- 
m e rad n eg o  M ichalsk iego  p o s ta n o  
w iono p ro s ić  m iejska  kom ikę rew i­
zy jną , o p rzeprow adzenie  lustrac ji go 
spodark i m iejskiej.

  K w esta . W  du. 27-9. rb. P o ­
w iatow e K olo L O P P  w N ow ogródku 
i rządziło kw estę . Zebrano 53 zł. 9-5 

Ijr. k tó re  p rzezn aczo n o  n a  rzecz 
Challenge* u.

W. S Z U M  A NT K I
P R A C O W N I A  U B I O R Ó W  M*;  Ł I C H

Wilno, ul. Mickiewicz? 1. ,
P p Iccb  na sezon je s i fn r y  i i  i r c s y  d t i y
Jalńw na ubrania i p a l t a .  W y K e ń c - e m a  p i e r w  s j j o r z Ę o n e .

o d n ie  z  o b e c n e m i w » rp n k » ir t z n * c z n i ^ Z H i ż u e ^ _ _CENY z c o d n i



SŁOWO

(Ił tBrj i  ii bit m l i i  1
Co mówią o tern wy&ito; Wilnianie

ALEKSANDER AC HM A 
TOWICZ

b. prezes Izby Karnej Sądu Apt 
lacyjnego, b. senator Rzeczy 

pospolitej .

Zwróciliśmy się do p Aleksan 
d ra  Achmaiowicza, jednego  z naj­
wybitniejszych prawników w P o l­
sce, pokazując  mu karykatury  p. 
D-ugla z dnia 3 maja, 29 m aja  i 
(i września.

DR MICHAŁ MINKIEWICZ

—  Czy karykatura  może byc o- 
szczerstwcm ? —  zwracamy się do 
dra  Michała Minkiewicza, filistra

ARCtOZIEŁA m a l a r s t w a  w  k a r y k a t u r z e

Artur Grottnerj Ś w ię to k ra d z tw  (z cykMj „W o jna")

E R W II Z A

—  Jako praw nik  i poniekąd 
karnik, m ogę oświadczyć, że ka­
rykatura jako  taka  nie może słu 
zyć za p o d s taw ę  d o  wszczęcia o s ­
karżenia o oszczerstwo, albowiem 
nie zawiera w sobie żadnych cech, 
czyli sk ładow ych części tego prze- 
siępsdwa.

W yraz  „oszcze rs tw o 1* oznacza 
przytoczenie w  piśmie lub w ypo­
wiedzenie w iadom ości o czemś 
kłamliwych i przytem  świadomie 
kłamliwych w celu poniżenia czło­
wieka lub zniesławienia go, przy- 
czem czyn ten musi być dokonany 
ze złą wolą.

2  tego  krótkiego określenia 
cech p rzes tęp s tw a  wynika, że ka­
rykatura, k tóra  ma jedyny  cel w y ­
wołać wesołość, a  naw et i śmiech 
nie p o d p ad a  pod pojęcie oszczerst 
wa. Pozatem  jes t  rzeczą n iewątp­
liwą, że treść karykatury  przez ni
kogo poważnie trak tow ana nie ' Picty*m wobec pamiątek po Mickiewiczu
może być.

Miałem bardzo  obszerną p jak  
tykę w mejem życiu, i nie spo ty ­
kałem procesu, k tóryby zakończył 
się skazaniem  karyka tu rzysty  za 
umieszczenie karykatury w  s p t  
cjalnie hum orystycznem  iwydawni 
ctwie, lub w tygodniku czy dzień 
niku.

ale jestem  przekonany, że żaden 
sąd koronny nie uzna karyka tu ry  
za oszczerstwo. To jest, powta 
rzam, rzecz dla ntuie niezrozumia­
ła.

—  Przypom  nam sobie — nió 
wi dalej dr Minkiewicz —  jak 
przed laty wychodziło  w Wilnie 
sa tyryczne pismo „P lo tka11.

npółpracował w niem znakom i­
ty malarz St. Bohusz - Siestrzen- 
cewic/, który bezcerem onjah i0 ka 
‘-ykaturowai najwybitn .e jsze wile­
ńskie osobistości śm ia łość  jego 
posunęła  się tak dalece, że przed 
stawił w karykaturze  arcybiskupa

Czy W i lno  będz ie  m ia ło
OGRÓD ZOOLOGICZNY?

W  imię dobra sp raw y  wdzięczny 
jeftem  Panu Radcy Paw likow skiem u 
za rypostę na mój artykuł p. t „Czy 
W ilno może mieć sw ój ogród zoolo­
giczny?" D yskusja w kiacza na wla- 
ś c w e  tory  j nie obaw iam  się tw ier 
dzić, iż przyniesie ona w iększe ko 
rzyścj i przyczyni się stokrotnie wię­
cej do zrealizow ania poczynań T ow a­
rzystw a Miłośników O grodu Zoologi­
cznego, niż „kom unikaty11 naw ołujące 
publiczność do popierania tej tak w a­
żnej dla 200-tysięcznego m iasta kul­
turalnej imprezy. Fakt, że w ycho­
dzimy z innego założenia nie może 
zmienić bez zaprzeczenia dobrych na­
szych intencyj w iodących ku jednem u 
celowi.

Chcąc jednak oczyścić się z pew ­
nych zarzutów  zaw artych  w artykule 
dyskusyjnym  nie mogę pom inąć

E. Roppa, który bynajmniej niej uzasadnić racji tej opinji, której

w re j krytyce poczynania Zarządu 
T -w a Miłośników O grodu Zoologicz­
nego chciałem w łaśnie zwrócić u w a­
gę na ten charakterystyczny m om ent 
psychologiczny szerokich mas, k tó­
rych zainteresow anie ogrodem  należa­
łoby pobudzić nie drogą komunika 
tów , lecz a rogą  stw orzenie specy­
ficzni eh pobudek, więcej przem aw ia- 
jącm ych do ludzkiej w yobraźni. 1 
z tego to  pow odu głosząc, że „naj­
pierw teren, potem  zwierzyniec po­
zwoliłem sobie w yciągnąć pewne 
wnioski m ające mojem zdaniem  is­
totnie praktyczną w artość.

Nie przekonyw uje mnie tw ierdzenie 
że w  W arszaw ie miała się rzecz od­
wrotnie. O ogrodzie zoologicznym 
w Bagateli nikt bowiem nie wiedział, 
a ogród ten zdobył sonie dopiero 
rozgłos i freKwencję, gdy pizeniesio- 
r-o go w zupełnie mne w arunki, chio-

uczui się dotknięty. Przedmiotem si? ™ now a- niąc resztki zwierzyny przed zagła-

Harcerstwo
Dziś, w niedziele dnia 30 września 

1934 r. na stadjom e sportowym; im, 
M arszalka Piłsudskiego odbędzie się 
doroczny trójbój lekkoatletyczny o mi 
s trzostw e  W ileńskiej Chorągw i Har­
cerzy w 1934 r. Początek zawodów o 
godz. 9

dowcipu i złośliwości Siestrzeńci. 
wicza byw ał nieraz Józef Mont- 
wiłł, p rzeds taw iany  w  rozm aitych 
sytuacjach. Nie obrażał się o to ni
gdy.

Jedna z karyka tu r  biestrzence-

Parafrazując słow a p. Radcy P a­
wlikowskiego śmiem twierdzić, że 
w łaśnie w  ^praktyce polskiej" pow ­
stanie wzgl. udanie się takiejś im­
prezy w arunkują nie tyle przyjęte o- 
gólnie na szerokim św iecie „kom uni-

dą.

w i c z a  n a r o b i ła  W SW uim  c z a s i e  kąty", ile raczej ppwnego  rodzaju roz-

Naj więksi ludzie, najbardziej 
poważani, bywali, są  i będą  przed­
miotem karykatury . W ielkość 
tych ludzi przez ka ryka tu rę  nie 
maleje, a wywołuje  tylko dobry 
humor

Marszałek Piłsudski, osoba, 
k tóra jest przedm iotem  uwielbie­
nia naiodu polskiego, był niejed­
nokrotnie przedstaw iany  w kary 
katurze, lecz tak sam o on, jak i 
wszyscy najwięksi jego  wielbicie­
le nie uważah, że karyka tu rzys ta  
dopuścił się jakiegokolwiek prze­
s tępstw a,

—  A czy Pan Senator sam 
nie przypom ina sobie figurowania  
swej osoby w karykaturze?

—  Owszem. W  r 1919, za 
czasów  Litwy Środkowej p ew ien  
odłam prasy  wileńskiej, czując do  
mnie urazę za podpisan ie  dekretu 
prasow ego, umieścił złośliwą moją 
karykaturę, lecz nie przyszło mi 
naiwet do  g łow y obrażać  się lub 
wszczynać sp raw ę  karną z pry 
w atnego  oskarżenia.

Gdybyśmy zajęli stanowisko, 
że ka ryka tu ra  może być oszczer­
stwem, to podpisa libyśm y w yrok 
śmierci na ten rodzaj twórczości, 
p rzyjęty  na całym świecie.

lużo hałasu. P rzysłano do  Banku 
niskiego kontrolera, Rosjanina, 

i wielu ludzi zab iegało  o jego 
względy. Siestrzencewicz wyrysO’ 
wał, jak trzej dyrektorzy banku —  
Kończą, Montwiłł i Bortkiewicz—  
składają  jako  trzej królowie dary  
przed kontrolerem. Różne babulki 
i paniusie chw yta ły  się za  głowę: 
jak  można coś podobnego  naryso­
wać !—

Ale Wilno było w ów czas  kul 
turalnem miastem....

namiętnienie tow arzyszące danej spra 
wie, oraz o taczająca je forma po­
daw ana z ust do ust. T rudno jest usta: 
lić w  Polsce s ta ty stykę  osób czy­
tających n. p. kom unikaty tea tra l­
ne i w yciągaś stąd  wnioski o wpływie 
tych kom unikatów  na frekwencję. W  
Wilnie — stw ierdzam  to naocznie — 
szeroka publiczność pow oduje się in- 
nemi kryterjam i. Sąd o w artości sztu 
ki czerpie od osób, które były w te ­
atrze. T a  sam a spraw a dotyczy 
w szystkich innych w idow iskow ych 
przedsiębiorstw

W  artykule moim miałem to prze- 
di wszystkiem na myśli i poddając pe-

:‘ydz;efi przeciwpożarowy rozpoczął się

Konwentu Polon,a, jednego z 
tych ludzi w Wilnie, do k tórego 
ud aw an o  się przez wiele lat, aby 
rozstrzygał sp raw y  honorow e w 
charakterze  superarbitra.

Oto  kró tka  lecz pełna w.iżk.ej 
treści odpow iedź p. dra M alkie­
wicza:

—  Jest dla mnie wogóle nrcio  
pomyślenia, aby  ktoś mógł < ,-:k‘o- 
w ać  karykaturę jako oszczerstwo. 
M ogę zrozumieć, że człowiek
szczególnie drażliwy i p r zeczuIo- < zagr mikach.

WILNO. Z okazji rozpoczynające­
go się dziś Tygodnia P rzeciw pożaro­
w ego kom itet w ydał cały szereg ulo­
tek propagandow ych z których jedną 
zam ieszczam y:

STRZEŻ SIĘ OGNIA 
bo ogień źle strzeżony i lekceważony 
staje się pożarem, przynoszącym nie­

powetowane szk >dy.
A w ięc:
1) Obchodź się z ogniem jaknajo- 

strożniej i nie zostaw iaj go bez dozoru.
2. Nie rzucaj niezagaszonych nie­

dopałków  od pap :erosów  i nie pai pa­
pierosów  w budynkach gospodarskich 
a w szczegó 'ności przy młóceniu zoo- 
ża i rżnięciu sieczki.

3. Nie chodź z otw artem  św iatłem  
na strych, ao obór, stodół i innych 
budynków , gdzie znajdują się łatw o­
palne przedm iot)

4. Nie rozpalaj ognia pt*Zy pomocy 
natty, benzyny i spirytusu i nie pal pa­
pierosów  i nie rozpalaj ognisk w  lasach

ny dopatrzy  się w  siwojej karyka 
turze ob razy  osobistej. Pojm uję i 
to, że zechce zażądać  w ów czas 
od ka ry k afurzysty  satysfakcji na 
drodze honorowej. Zgodzę się na­
w et z teni, że człowiek życiowo 
„p rak tyczny11 skieruje raczej w 
takim w y p adku  sp raw ę  d o  sądu,

5. Nie susz lnu. konopi, drzew a i 
paszy na piecach.

6. Nie w ysypuj gorącego popio­
łu w pobliżu zabudow ań.

7 Nie zostaw iaj bez opieki ma­
łych dzieci, które, baw iąc się zapałka­
mi, m ogą wzniecić pożar.

8. S taw ia j: paleniska kryte, komi­
ny m urowane olepione i obielone, uwa

żaj aby kominy były co miesiąc starań  
nie oczyszczone z sadzy.

9. Zadrzew iaj sw oje osiedla i miej 
w odę do  gaszenia pożaru w pogoto­
wiu.

10. Nie staw iaj s te rt zboża, słomy, 
i traw  pastew nych w  pobliżu budyn­
ków.

11. Bądz trzeźw y, umkaj sportu  i 
któtm; strzeż się złych ludzi, ospałych 
stróży nocnych i pom agaj w ujęciu 
podpalaczów , za ro  otrzym asz na­
grodę.

12. Scalaj ziemię, staw iaj pioruno­
chrony i kryj dachy ogniotrw ałe

13. U bezpieczaj w  pełnej w artości 
budyniti, ruchom ości dom ow e, zboże i 
narzędzia.

14. N apraw iaj arogi i mosty, uprzy­
stępniaj dojazd straży  pożarnej do 
pożaru.

15. W  razie w ybuchu pożaru sta­
raj się go ugasić w  zarodku, a w razie 
niemożliwości ugaszenia zaw ezw ij na­
tychm iast najbliższą s traż  pożarną, nie 
czekaj aż pożar obejm ie cale osie­
dle.

16. Zawczasu broń sw ojej chaty  w 
razie pożaru we wsi od lotnego ognia 
—  przez zlewanie dachu w odą i tłumie 
nic iskier mokremi tłummcami i po­
miotami, a gy pożar nie zagraża ci — 
broń inne budynkj zagrożone.

17. Pom agaj usilnie Strażom Pożar

Że szerokim masom wileńskiej pu­
bliczności trzeba również w szystko 
podsuw ać jest rzeczą nie podlega-1 
jącą  dyskusji i z tego to p o w o d u , 
w ysuw am  pew ne w ątpliw ości, co | 
do umieszczenia Zwierzyńca na Z a - . 
krecie, ze względu na odległość. Nie 
upieram  się bynajm niej przy Altarji. 
Respektuję oczywiście każde lepsze 
rozwiązanie tej Kwestji,

Co do innych zarzutów  postaw io 
nych mi przez Szanow nego A utora 
—  muszę stw ierdzić, że polegają one 
na niechybntm  nieporozumieniu. W 
w 'em  „stanu obecnego" lecz ot„n t
przed dw uch czy trzech lat. W alkę
artykule moim nie krytykow ałem  bo- 
o parszyw ego wilka uw ażam  w do­
bie obecnej za  nieistotną. Przypom inam  
sobie jednak jak dzisiaj, że wilk no­
si! na sobie znam iona typow ego za- 
r żerna św ierzbem , dozorca zaś na 
rażenia św ierzbę dozorca zaś na- 
oliny sm arow ał przez kratę schorza­
łe m ieisca zwierzęcia Jako do pew ­
nego stopnia znaw ca derm atologji
zwierzęcej nie mogłem tej czynności
uw ażać za zabieg kosm etyczny.

Szczegóły te jakkolwiek obecnie 
już nieistotne w  zw iązku z widokiem 
w ydry  pozbaw ionej w ody, mogły w y­
w ołać w rażenie —  użyję tu  słów P a­
na Radcy Paw likow skiego —  „m or­
downi zw ierząt11.

Podkreślam  jeszcze raz, że w  za­
sadzie nie chodziło bynajm niej o 
stw arzanie jakiejś paraleli między o- 
groden. zoologicznym w  H am burgu, 
Budapeszcie, czy chociażby w W arsza­
wie, a wileńskim ogroJem  zoologicz­
nym, lecz jedynie o  w yciągnięcie 
w niosków  z faktu, ze w niektórych 
mniejszych m iastach Polski zw ierzyń­
ce znajdu ją  stokrotn ie lepsze w a ­
runki rozwoju.

A zatem  Dixi et salvavi animam

Zgodnie z harcerską zasaaą  wysu­
wania na plan pierw szy rywalizacji 
grup nie zaś jednostek, zaw ody te bę­
dą przedew szystkiem  zaw odam i zespe 
iowemi. D rużyny harcerzy chcące sta­
wać do zaw odów , m ogą w ystaw ić 
zespół liczący ludzi sześciu, a  mają 
cych ponad 16-cie lat. P onadto  zosia- 
nie też przeprow adzony trojooj dl* ze­
społów grupy młodszych harcerzy do 
lat 16. Najlepsi zaw odnicy z poszcic- 
gólnych zespołów’ zdobędą indywiou- 
alne m istrzostw a. M istrzostw o Cho­
rągw i w trójboju w  roku 1933 zdobyła 
7-ma W ileńska D rużyna H arcerzy im. 
Jakóba Jasińskiego, zdobyw ając pierv 
sze miejsce już 4-ty rok zrzędu (1930, 
1931, 1932 i 1933)

Kierownictwo zaw odów  Dęazie spo 
czyw alo w  ręku referenta w Wydział* 
W F. i P. W. Komendy C horągw i poc 
harcm istrza ppor, Lisieckiego

 o-----

meam.
Nie chciałbvm, by odpow iedź mo­

ja w yszła na niekorzyść dalszego 
rozw oju T ow arzystw a, w poczet k tó­
rego chcę mieć honor być przyjętym  
w charakterze członka, o ile będzie 

udostępniony bliższy jego  ad-m:
res. Stefan Błocki.

nym i miej w pogotow iu własne na­
rzędzia przeciw pożarow e, z którem i 
pow inieneś staw ić się do pożaru.

Strzeż się ognia i bacz, aby nie stal 
się pożarem !

Z D R O W E PIĘKNE O W OC OW E
P A R K O W E

polecają 
AL-EJOWE SZKÓŁKI
IG LASTE
b y l i n y  majątku
o r t  z RÓŻE

P o d  z i r z ą d e m

p u czu  S BOLCW. woj. Sltłata łosim  
Ln b e l , ter. fon 18, Intor- C en n ik i na s e z e n  
m icjei W a r sz a w a , .41. ja s ie n n y  na 

j t r  J z o llm s k ie  i4 ,  d a n ia  (jra iis
telefon  225 33. i L a n c e .
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NIESPODZIANKI MAŁŻEŃSTWA
O Z  ę  fi Ó D R U G A

—  E , —  rzekła buga te lizu jąco  
s io s tr a ,’chow ając g łow ę pod kołdrę.

J e r z y  zdarł je j z głow y tę zasłonę 
i p o ta rg a n a  H eia  ośw iadczy ła  ze zło­
ścią, żeby szed ł do w szystk ich  d jab - 
łórw, d o  m a zam iar sp a ć  a n ie  ro zm a­
wiać o miłości. Skończyła ju ż  la t  35 
i te  sp raw y  j ą  n ie  obchodzą. W yle­
czyła s ię  Z tego  na am en. Z resz tą  w 
tycb  czasach  ludzie  ty le  m a ją  zm a r­
tw ien ia  z pow odu podatków , iż w szel­
kie m ęki m iłosne zak raw a ją  na humo 
roskę. Ż t te ż  Je rz y  kon ieczn ie  m usi 
rob ić  z sieb ie  idjotę,

O brażony  Je rz y  w sta ł i sk ierow ał 
się  k u  drzw iom

—  S tó j!  —  k rzy k n ę ła  lo s tra  —  
w racaj, usiądź. M ów!

To w y sta rczy ło
Je rz y  w rócił i zajrewnił s io s trę , że 

m a życie z łam ane , gdyż s tra c ił  n a ­
dzieję  pozyskan ia  D anusi.

—  Rozwód je s t ?
—  Jeszcze nie, ale będzie.

—  No w ięc? O  cóż ch o d z ił
P rzez  okno napływ ał słodki za­

p ach  m aciejki i w dzięcznyła  s ię  po ­
godna juz noc, gdy  J e r z y  zakom uni­
kow ał H e li, Ż“ D anusia  je s t  lodow­
cem. biegunem  północnym , kob ie tą  
bez krw i i nie na to  nie m ożna po­
rad z ić .

—  M ożesz  się  ożen ić  w lak im  r a ­
zie z M uszką (Zaniewską. O na m a ży­
wiołowy tem peram ent —  poradziła  
s io s tra .

J e r z y  całą  p o s ta w ą  w yraził tak  
gw ałtow ne obu rzen ie , aż łóżko z a ­
trzeszczało .

—  P rzes iąd ź  na k rz e s ło  —  rzekła 
stanow czo  sio s tra . — Już raz  po twO- 
ich zw ierzeniach znalazłam się na po 
dłodze. G zanuję sw oje m eble.

S p o jrza ła  na Jerzego , k tó ry  po­
słuszn ie  p rz e s ia d ł n a  k rzesło , p rzy ­
g n ió tłszy  je j suk ienk i, a  w idząc, że 
włosy wT u iep o iząd k u  i tw arz  u k ry ł 
w dłon ie  —  zdecydow ała, ż' czas, aby 
p raw ę  wzięła w  sw oje ręce.

Pow iedziała  w ięc:
— Osioł je s te ś!  W iem  od cio tk i 

je j , bo ju ż  p isu jem y  do sieb ie , że ta  
tw o ja  D anusia  je s t ty lko  je s z c z e  cho­
ra  na  ja k ą ś  m e lan ch o ^ę , ale jeś li k o ­
goś kocha n ieśw iadom ie, to  ty lk o  c ie ­
bie. Że też w y, m ężczyzn., poczekać  
tro ch ę  n ;e  możecie.

—  A leż poczekam  — rozjaśni}  się 
Je rz y . —  N iech ty lko  w iem !

—  O strzegam  cię, że  ta  D anusia, 
zd a je  -się n ie  należy  do kob ie t, co to  
się czołgają u  s tó p  m ężczyzny , więc 
jeżeli tego od nięj bedziesz w ym a­
g a ł?  —  zaczęła  s io s tra  g roźnym  gło-

JerZ y  podn iósł obie ręce  do góry .
—  C /o łg ać  s ię?  J e z u s  M arja ! 

Do głow y mi n ie  p rzy sz ło b y  nic po ­
dobnego. T u nie chodzi o czołgani,- 
się  (w a rja tk a  je s te ś , c-hoć m asz te  35 
la t)  ale o to , że ona rączk i nie da je  
do pocałow ania. K am ień je s t. G ran it!

i’o bardzo  rozu m n a  o so b a ! A 
ty  jesteś lubieżnik. — rzekła zło­
w ieszczo H e la  —  M usisz  ludzi budzić 
po nocach, żeby  im o g lu jistw aeh  opo- 
w idać. Ke! Zaczyna się od rączki, a 
kończy s ię  — h a !

Jerzy z łap a ł się za w łosy i znów  
c ia ł w y jść

—  S ta ć ! — w rzasnęła H e la  p io­
ru n u jąc ) m głosem , aż Rozbój zasz­
czekał pod oknem, —  S iad a j!

U siad ł posłusznie i nagle zechc ia ­
ło m u się  śm iać. A le nie dopuścił się 
tej lekkom yślności. W olał znów u k ­
ryć  tw arz  we dłonie.

podobne głupstw o.
A le J e rz y  spoko jny  był, że j“go 

H e la  nie popełni żadnego n ie tak tu , 
w ięc opuści} sy p ia ln ię  pe łen  dobrej 
nadz ie i. O puścił i w ne t pow rócił za ­
k ło po tany .

—  H ela ! —  rz e k ł z obaw ą. —  
A poślij no A n tk a  do Zubow a, bo z a ­
pom niałem  tam  konia .

— K o n ia?  —  w rzasnęła  I lc la . —  
M oją K .ru s ię ? ,. .  Z apom niał?  M ogłam  
ci darow ać, żeś zanom niał kapelusza, 
ale konja —  nigdy.

—  Tam  Zenon mą się zaopiekuje.
—  N ie  o to  chodzi! A le bałw an 

jes te ś . C złow iek, k tó ry  zapom ina ko 
n ić , j e s t  zdolny podrzucić komu włas 
ne dziecko.

—  Święty Boże! —  pow iedzia ł 
oszołom iony je rzy , zam ykając  p ręd ­
ko drzw j za soli,i.

R O Z D Z IA Ł  X X IX .

A H e la  rz e k ła :
—  P rzyw iez iesz  tu ta j  tę  D anusię. 

Do m nie! Z ap raszam  ją .  N ap iszę  do 
n iej list. Pow iem , żeb y  m i pom ogła 
u rząd z ić  p rzed szk o le  w m iasteczku— 
dodała, W padając na  g en ja ln y  po­
m ysł. —  Niech ju ż  p rze s tan ie  się dzj- 
ezyć.

G w ałtow ny Je rz y  dusił s io s trę  w 
lśeiskach. W y rw a ła  s ię  m u nicw dzię 

r /n ie ,  a  z 1 'kką  szkodą d la  jego nosa, 
o k tó ry  zaw adziła  łokciem , i rz e k ła  
w yniośle:

—  No i niech ona m i sp ró b u je  po 
w iedzieć, że cię nie kocha albo jak ieś

Je rz y  n a raz ić  pom knął do W ilna . 
P ragną! s ię  zobaczyć z c io tk ą  W alą , 
tó ra  nje o trzym ała  jeszcze u rlopu  i 

m usia ła  p rzes iad y w ać  w k a n c e la r ii 
szkoły, zan im  k to  zna jdz ie  się na za 
.stępstw o. T rudno  ją  by ło  z łap ać , 
jdyż  w łaśnie pozw oliła  w yjechać W e ­
ron ice i s to ło w a ła  się w jad ło d a jn i Z. 
A O. K . Tam ją  w y trop ił zzia jany  
r.-rzy i zosta ł p rz y ję ty  w y krzykn i­
kiem  zdziw ien ia .

—  B ój się Boga, chłopcze, d lacze­
go la ta sz  po tak im  u pa le?  Czomii na 
wsi n ie  sied z isz?  Może D a n ec /k a  za­
chorow ała?

—  O bnie to ciocia się nie tro sz ­
czy  —  p rz y c ią ł Je rz y  w yparow ując  
Z Siebie gorąco. —  D anusia  je s t  zd ro  
w a i m a naw et ko lork i (w estch n ą ł). 
Ale ze m ną je s t ź le.

—  P a trz c ie  p a ń s tw o ! Cóż się  
«ta!o?

—  C iociu! A lb o 's ię  m uszę ożenić, 
albo w ejdę na drogę ro zp js ty  —  za­
groził Je rzy , w k ładając  ło k ieć  do t a ­
le rza  z ogórkam i

C io tka sp o jrza ła  na  m ego ze 
Zgrozą.

—  Co ty  w y rab iasz?  Z apłaciłam  
za  o g ó rk i osobno.

—  Ja k ie  ogó rk i?  Ach, p rz e p ra ­
szam .

Jerzy  podniósł łok ieć  kap iący  od 
Śm ietany. „N ie  ża łn ją  tu  p rzy p ra - 
w y“ —  rz e k ł k ry ty c z n ie .— Zaw sze wo 
la łem  ogórki z octem .

N adbiegła już  uśm iechnięta  kel­
nerk a  Z czy stą  śc ie rk ą . U śm iechnęła 
s ię  też  z n a d  k as) m ila pan i i n ik t 
n ie  m iał p re te n s ji  do Je rz e g o  za za­
kłócenie porządku .

— Proszę  p rzy n ie ść  d rugą  p o r­
cje —  obstalow ał zaw stydzony  ol­
b rzym , gd) ciem now łosa J a n k a  dopro 
w adziła  jego  garderobę do p o rz ą d k u  
i usiad ł z w yszukaną ostrożnością  na 
zhyt k ruchem  jego zdaniem  krze-

,il.
C iotka zaczęła g d e ra ć .
—  Twój s t ry j  też był tak i gapa . 

P o s ta ra j się nic nie w y lać  i nic nie 
zrzucić , Hm im n ie  skończę ob iadu .

—  D obrze, —  zgodził s ię  Je rzy ,

HA FILMOWEJ TAŚMIE

„OZY LUCYNA TO DZIEW  
CZYIT-h!

,P  a n 1

C hw alić, a le ja k  ? Z p raw dziw ą  i 
rz e te ln ą  p rzy jem nośc ią , Z ta k ą  samą 
jak ą  s ię  ma p rzy  r-g: p ian ia  teg o  Ul 
mu. M ożna zap isać  iiisloi yt zną d a tę : 
p ie rw sza  napraw dę dobra konno  ja  
Jiolska na film ie . O rpriiw da nie je s t 
to  p ra p re m je ra , jak  chcą a f isz e  i.ina  
,,P a n “ , bo  p a rę  dn i p rzed tem  film  
te n  u k a za! się w "W arszawie, ale 
b ądź  co  bąuź m am y  go n a  swiezo. To 
także m ożna zap isać  do h ls to rji. Do­
w cipny , choć k ilk a k ro tn ie  w innych 
film ach  używ any motyw p rz e b ra n ia  
p an n y  za cldojica — u ję ty  z o s ta ł 
przez scen a rzy stę  (K o n ra d  T om ) i 
re ży se ra  (Ju lju sz  G a rd a n )  d y s k re t­
nie i bez p rz e s a d ) .  P om im o  to  budzi 
się  w ątp liw ość , czy  m ożliw a b laby 
ta k a  s y tu a c ja  w  rzeczy w is to śc i Trz*. 
b a  w y k a z a ć  dużo dobrej woli, Ly ni* 
po zn ać  m ask a rad y  L ucyny  A le widz 
chętn ie  n a s taw ia  się —  pow iedzm y i- 
luzo ryezu ie  i bez z a s trz e ż e ń  w ierzy 
razpin z E ugenju-szem  B od o , że Lu­
cyna to  d z iew czy n a , a  Ju lja n  K w iat 
kow ski to  chłopiec. F ilm ow o rzecz 
biorąc, pochw alić  n a le ż )  dobrą I e.h- 
nikę op tyczną i dźw iękow ą. Drmj.ne 
u s te rk i (zby t c iem ne p len e ry  i obli- 
to ść  d ialogów , z re s z tą  doskonałych, 
w tre śc i i w ykonan iu ) n ik n ą  wobee 
z.alet. Film  je s t w ska li eu ro p e  jskirj.

B ardzo  m iłą n ie sp o d z ian k ą  eą 
p rogram y, d rukow ane  p rz e z  wy; 'ór- 
nię. E ste ty czn y  i doskonale  g ra f ic z ­
n ie  u ję ty  karnecik , zaw ie ra  k ró :k ie  
resum e ]K> po lsku  i po  fran cu sk u  
ła d n y  fo to m o n ta ż  i te k s ty  piosenek. 
B raw o , braw o.

Bez g o n ien ia  za ja k ą ś  nadzw yczaj 
ną  oryg inalnością  nakręcono  p>p> i n ­
ny i dobry  film . J e s t  to  sukcae r ie -  
lad a , je ż e li .się uw zględni bczd-oż* 
do tychczasow ej p rodukcji p o lsk ie j 
T riu m f ak to rsk i calcj o ł> a d y  7 J a d ­
w igą S m o sa rsk ą , k tó ra  śliczn ie  w ygią 
da i E ugen ju szem  Bodo , (rek lam y  
nie p o trz e b u je )  na czele  je s t zupe ł­
ny . Sednem  -łowein, idziem y n ap rzó d  
M o że  zaczną się  ju ż  n a r-szc ie  tfu 
stc  la ta  film u  polskiego.

T A P , G

s trą c a ją c  w idelec .
Ja n k a  za tk n ę ła  ^obi< u s ia  ręką, 

a c io tka pośpiesznie ły k a ła  ogórh. i 
w y rzek ła  s ię  an d ru tów , czując, że st*  
nie się  n ieszczęście . W y sz li z jadło­
da jn i na św ieże pow ietrze , p rzyczeo 
z rogu  Ja g ie llo ń sk ie j Jerzy raz  jesz­
cze w rócił po kapelusz  i w sunął nap '- 
wek .lance , k tó ra  go odnalaz ła  ns 
k rześ le  pod serw etą .

—  P ó jdz iem y  ciociu, do cuk iern i, 
bo chcę ja k n u jp ręd ze j pom ów ić — do 
m aga! s ię  zasapany sądzia

—  Za n ic  w św iecie — oburZyłŁ 
s ię  c io tka . —  W iem , ja k i straszliw y 
dźwięk w y d ają  te  m etalow e popiel­
n iczk i, gdy  je  s trą c a sz  na kam ienną
p o d łogę.

—  M ożem y siedzieć w  ogroozie. 
Tm n je s t p ia sek . C hcę cioci z a fu n d o ­
w ać ciastek . U s iąd ę  zdaleka  od sto łu  
Cóż znow u! C iocia obchodzi się x t 
m ną, jak b y m  był z m en aż e rji . W ogó­
le w szyscy źle m nie tr a k tu ją .

M łodzieńcze, św ieże w arg. Je rz e ­
go d rgnęły  w osobliw y sposób , gdy U 
mówił, a  orzechow e oczy były  napraw ­
dę n iew eso łe . C io tka  z a ra z  napełn iła

se rd eczn o śc ią . W zię ła  p a n a  sędzia
go pod  rę k ę  i zgłosiła gotow ość pój­
ścia w szędzie, gdzie  zażąda. I  p ^ z l i .  
Rozmowa ta . d ługa  i gruntow na, 
snać p o k rz e p iła  J e r z e g o ,  bo w racał 
w zupełne j harm on ji a  on, chcąc d a i 
u jście  zadow oleniu , sk in ą ł na tnk- 
ówkę.

\ 1
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f K S s ,  ^ S r ^ u p A R C Z L

N O W E  S i T K O  N A  K O Ł K U
(Artykuł dyskusyjny)

Początek w Nr. 266 z dn. 29 września

( ^ rzechoazim y do omówienia 
. u d ) art. 1 S tatu tu  zsypu zboza 

:ac * l' lllerzy gminnych, przew idu- 
tw orzenie zapa -u zooża dla 

11 gu acj, obrotów  handlow ych zbożem 

d lo w e '2^0^3 c*ro“ą  interw encji nan-

Ten punkt zakraw a na kpiny! jak - 
to, __ t0

wykonać
pełni

i tu mu-

czego nie ntoże w 
R. Z. P  Z. będąc organiza- 

ą oaństw ow ą w yposażoną w olbrzy­
ma iparat urzędniczy i w ntiljonowe 

° tac je  ze Skarbu Państw a, tego ma 
dokonać spichrz gm inny

y to  o drogę py tają  —  czy kpią 
* t. zw. szanow nej publiki?

W yobraźm y sobie, że cena poszła 
w gorę j w edle zdania p. w ójta lub ra- 

y gminnej znajdują, że ludność ubo­
ga płaci za drogo (a  przecie u nas 
wfc vstko w tym  kierunku nastaw io- 
■: nieopatizm e) Rzucają w tedy na 

ryi eit zaw artość spichrza.
W  tej chwili sprytni handlarze 

sami lub przez podstaw ionych ludzi 
w ykupują p 0 n.skich cenach cale żyto 
i bąaź je w yw iozą, bądź oc przeda- 
dz, tejże iuaności 

T  i żadne represje nie pom ogą, bo 
życia w tłoczyć me m ożna w ciasne ra­
my przem ocą, —  ram y pęknąć mu­
szą i ty k o  to CO’ jest naturalne i nor­
malne da się ^ pożytkiem  utrzyma^

Ale co się stan .e zc spichrzem bez 
zboża lub znacznej jego części po o- 
wej operacji? Pozostanie pew na suma 
P:eniędzy niew ystarczająca na odku­
pienie w ypuszczonego zapasu czyli 
że spichrz poniesie straty  roztrwoniw  
szy część zapasu na w ypadek głodu 
zbożow ego

Pozostaje więc alternatyw a, bądź 
dopełniania za pom ocą brakującej mę 
ści pieniędzy, przy odkupieniu zboża, 
bądź dodatkow a zsypka. Ładna to bę­
dzie gospodarka a  rolnicy jako dobro­
dziejstw o tego  projektu będą mieli 
zniżkę cen przez konkurencję w łasne­
go zboża a potem jeszcze dodatkow ą 
zpypkę lub dopłatę.

Punki e nieco w yjaśnia cel całego 
projektu, ma być stw orzony fundusz 
w drodze kapitalizacji zebranego zbo­
ża!

T u m  cię czekał!
Więc rok rocznie ma się nakładać 

podatek w  postaci zsypek, co wynosi 
w e d e  obliczenia 20 proc. podatku grun 
tow ego na to, by zboże „kapitalizow ać' 
t j. sp rzedaw ać i rozchodow ać pie­
niądze na cele podniesienia gospodar­
czego , rolniczego wsi!

Ślicznie dziękujem y sz a n o w n y m  
opiekunom chcą  oni b rać  z rolników 
haracz g ru b y  t. j. odb ierać  od  nich 
środki  do p ro w a d ze n ia  g o sp o d a rs tw a  
1 życia  i to w  chwili gdy w ieś  p rze ­
ży w a  s t ra sz n ą  nędzę  z tern że m ają  
>ch uszczęśliwiać  z a  o d eb ran e  cięż­

si a p ra c o w a n e  zboże 
T a k  p ro jek t  nie głupi:  n o w e  or­

ganizacje,  cafy sz e re g  n ow ych  po- 
Sad, e ta tó w ,  św iadczeń  i t. d., k tó ­
re będą  juz po  z a  n a w ia sem  sk o m a ­
so w an y c h  św iadzeń  socjalnych.

1 lk, —  rzeczyw iście  jest  to wzięcie  
° a  fundusz

C zas  n a jw y ższy  by  raz zap rzes tano  
częśliwiania o byw a te l i  d ro g ą  p rzy-  
-ó cala Po lska  wola  o to  wielkim 

głosem, k tó ry  w idoczn ie  nie potrafi 
wzbudzić  echu

p y t a j ą c  o p ra c o w a n y  regulamin 
spichlerzy gm in n eg o  m a się p rzedsm ak  
eJ . z t°wmej organizacji,  k tó ra  ma 

sp o ż y w a ć  u tw o rzo n y  fundusz,
* opiewa, że „wszelkie ziarno 

zsypy siewne, żyto zakupione i 
z wymiany oraz lom bardow anla i t.

UIv' ,nno byu przechow yw ane w 
, erzu gminnym, a klucz od 2 zam- 
W  11 w ójta i pisarza.

J' • to  sam o w skazuje na nieprze- 
ys anie naw et tak błahej praktyez- 

eczy - PTzy c,ągtym spodziew a- 
r | . ru^hu jeden z zam ków  nie 

ę zie n jgl byc najczęściej otw ierany
ndyz wójt przeważnie 
jazdach.

Z boża  należy 
siu >z nie, ale 

płacić!?

, ,  A rt' 3 w skazuje, ma być umiesz- 
fok  idzie górnym i dol-

,W war6tw*e do fiu cm. a  30 
cm oaiegle od ścian, ileż t 0 obsz .ru
ma zajm ow ać ów spichlerz a suche i konstrukcję 
ziarno można sypać i na 2 — J me- Wa? 

y- Usi też być co tydzień ntie-
ae szuflow ane i to conajmniej. 

m nigdy ziarna suchego się
n't  przerabia bo nie ma potrzeby—  a 

-ntylow anig jest polecone.
Jakiej że to sity roboczej potrzeba 

"a  w ykonyw anie tej roboty i kto i 
z czego ma płacić? Czy w ójt lub pi­
sarz m ają stać i pilnować bo pro­
jek t tylko ich ujioważnia do nadzoru 
i oni mają mie- odpowiedzialność.
W ynika oczyw ista potrzeba mieć ma­
gazyniera i to  nie jednego ale z
pomocnikiem na wypadek choroby i 
ustaw ow ego urlopu

Dwa etaty z konsekwencjam i z I działalność; w  tern Rady Gminne o-
tego w ynika,ącem i a z czego pla- j bejrzaly się w  dużej ilości lub w szy­
cie? stkie, że popełniły nonsens uchw ala­

nie orni- jąć spichrze zlikwidować. Co w ów ­
czas pocznie spichrz pow iatow y z

byw a w roz-

ubezpieczać (Art. 2) 
z jakich pieniędzy

nąl naturalnie w Art. 4 ustanowić
'fo rm  rachunkowości. < ytarny.

R a c h u n k o w o ś ć  spichlerza poi “ga
na p ro w a d z e n iu  następujących ksiąg:

1 Kwitarjusz w ym iarowy —  (w zor

Nr. I)- , .
Kwitarjusz przychodow y — (w zor

Nr. 2).
3. Kwitarjusz depozytow y (asygna- 

ty lom bardow e) —  (w zór Nr 2-a),
4. Kwitarjusz zakupu żyta — (w zór

Nr. 3) . . .
5. Kwitarjusz rozchodowy — (w zor

Nr 4).
fi Kwitarjusz rozchodoyw depozy­

tów  (w zór Nr. 4-a)
7. Kwitarjusz przychodu i rozcho­

du zboża (w zór Nr. 5-a i * -b ).
8. Księga udzielonych pozy czek

i lom bardu (wzór Nr. 6).
9. Księga lomba(rdowanja zyta

(zboża) (w zór Nr. 6-a).
10. Księga zgłoszeń o pozyczki

(w zór Nr 7).
11) Księga czynności przechowa*

wania zboża? (w zór Nr. 8).
I |2  Skrypty dłużne (w zór Nr, 9).

13* raporty o operacjach zbo- 
żowych (w zór Nr. 10)

Tak fatalna trzynastka 
musiała się znaleźć!

Kio to ma prowadzić te 13 ksiąg? 
Chyba pisarz dostałby obłędu, gdyby 
na nim się skupiła pom ysłow ość pro- 
jektodaw cy ?

Oczywiscie przew iduje się cały 
sztab złożony z głów nego buchaltera, 
jego zastępcy i paru sil pomocniczych 
py móc wyjść z labiryntu stw orzone­
go z 13 Korytarzy głów nych i kilku 
pobocznych a } b.

Ale operacje kredytow e w ym agają 
siły specjalnej a więc fachow ca bran­
ży zbożowej, buchaltera i kasjera — 
prócz tego agen tów  skupu i odsprzeda­
ży zboża, no j parę woźnych.

Pomału stw orzy! się piękny zespól 
z jakich 10 — 12 osób z etatam i w e­
dle tabeli rang, którym  trzeba też 
dać pomieszczenie na biura i miesz­
kanie o  które nie jest tatw o w gminach.

Czy tw órca tego genjalncgo p io- 
jektu zadat sobie fatygę pom yśleć, ja ­
ka jest możliwość w ykonania realne­
go tego, co cierpliwy papier bez pro­
testu  znosi?

Czy roczny zsyp w ystarczy aby 
by po jego  spieniężeniu opłacić do­
brodziejów  pracujących nad pom ocą 
ludności i dźwignięciem postępu rol­
niczego?

Rzecz w ątpliw a i bodaj mnieiby 
am barasu sprawiło nałożenie w prost 
jjOdatku na utrzym anie osób m ających 
stanow ić sztab  spichlerza gminne­
go, jeżeliby projekt ku temu ce­
lów; zdążał.

Nie koniec na tern: 25 proc. zsyp 
ki gminnej ma być odsyłana do po­
w iatow ego spichlerza. Tam  widocz­
nie te sam e operacje m ają być 
prow adzone na w iększą jeno -ka!ę
i większym jeszcze kosztem.

I znów pytanie; skąd brae na to 
pieniądze?

W projekcie jest jeszcze jeden cel;
oto z tego zboża ma być karm iona 

ludność biedna, bezrobotni i t. p.
Dlaczego na rolników ma spadać

taki ciężar, dlaczego oni j tak upo­
śledzeni bardzo mękami. podatkam i
i Kryzysem m ają łożyć na przekar­
mienie licznych rzesz?

Jeżeli na to ma pójść ta reszta za- 
pesu na w ypadek głodu która pozosta­
nie ew entualnie j/o opłaceniu pensji 
nowych urzędników, na dobroczynność 
połeczną, to  cóż zostanie na w y­

pełnienie Art b j e?.
P rojekt opiewa, że gminy mają 

m ają praw o uchw alać takie sta tu ty  i 
nakładać takie ciężary na mocy rozpo­
rządzenia Komisarza G enerlnego Ziem 
W schodnich z dn. 26. 9. 1919 r. Dz. 
Urzęd. Nr. 21, które mówi: Rada
Gminna może w ydaw ać statu ty  miej­
scow e (przepisy obow iązujące) w 
spraw ach należących do zakresu dzia
łalności gminy. S tatu ty  miejscowe ma­
jące praw o w obrębie gininy nie mo­
gą w niczem przeczyć ustaw ie ni­
niejszej oraz innym obow iązującym  
ustawom  i przepisom. S tatu ty  m ie|- 
scow e w ym agają zatwierdzenia 
władzy nadzorczej, dla uchylania ich 
w ystarcza uchwala rady gminnej. 
Tak brzmi rozporządzenie.

Czy można na niem opierać całą 
projektu o którym mo-

budynków  i caią kom panją u rzędni­
ków  wszelkich nazw  i ka tego ry ,

Jak wyżej w ykazaliśm y opierać
instytucję spichrzy gminnych w 
zmiarach proponow anego sta tu tu  b y . 
łuby bezpraw nem  o więc błędem kon­
cepcji praw nej

W w ojew ództw ie Puleskiem po­
dobno już spichrze gminne fruąkcjo-
nują ate, jak słychać, tam  przyjęto
jako podstaw ę praw ną dobr&woiną 
zgodę 'udności.

Nie wiemy jaki zakres działalno ­
ści te  spichrze tak  sobie zakreślił) 
zapew ne redukuje się ich zakres dó 
celow ych i rozsądnych granic jakie 
były daw niej. Zresztą wojew . Pole­
skie znajduje się w tej w yjątkow o 
pomyślnej sy tuacji w  której dobra 
wola ludności doskonale się koordy­
nuje z w'olą w ojtw ody .

W  naszem W ileńskiem w ojew ó­
dztw ie bodaj że nieco krytyczniej 
do podobnego projektu się ustosowu- 
ja Izba Rolnicza cum grano salis go I 
też trakruje

Kierunek etatyczny  tak silnie w 
Polsce rozw inięty wy pączkow ał w ! 
now y kw iat w formie etatyzacji, sp rz e -  i 
dąży zboża i kierunku gospodarki roi- 1 
nej.

M echanika tw ierdzi że w szelka 
akcja wywołuje rów ną jej reakcję, 
otóż im mocniej cała ludność prote­
stuje przeciw  etatyzm ow i, tern sil­
niej etatyzm  naciska na ludność.

Od uszczęśliwienia przez b iurokra­
tyczny etatyzm  zachow aj nas Panie!
A choćby zawiesić go na dłuższy czas 
w czynnościach.

St. W ańkowicz.

W terenie 1 na tórad
Aparat dla uczniów lotnictwa

T T -7 2

Prcyramy radiowe
WILNO.

Niedziela, dnia 30 września 1934 r.

9.00 Pieśń. Muzyka. G im nastyka. 
M uzyka. Dzień por. Muzyka. Chwilka 
pań domu.

9,55 Zapowiedź program u.
10.05 N abożeńsiw o.
11,57 Czas.
12,03 W iadom ości meteor.
12.05 „Jesienna w alka ze szkodni­

kami w sadach" —  odczyt wygi. inż. 
Janina T urska.

12.15 PoraneK muzyczny.
13.00 „W  D em anow skich jaski­

niach" -  pogad. wygi. J. Leżański.
13.15 D. c. poranku muz
14.00 M uzyka popularna (p ły ty) 
przerw ie transm isja zakończenia U

W  lotnictw ie używ any je s t  a p a ra t p ró b n y , na k lórym  k andydat może 
stw ierdzić , czy u lega  w n a jro z m a h sz  ych  pozycjach zaw rotom  głow y, czy 
też n ie O statn io  um ieszczono ta l  in a j>aratv w n iek tó rych  p a rk ach  zaba­

wowych.

Reprezentacja piłkarska Polski w Wilnie
Z  obowiązku tLuermikurskiego no 

ty mir y  pogłoskę że  podobno >dbywa 
j% siy pertraktacje w spraw ie roze­
grania m eczu W K S Śmigły —  R e ­
prezentacja Polska, gdy b ęd z.e  ona  
w drodze powrotnej po spotkaniu  
iniędzypanstwowem  z Łotwą.

Byłaay to dia wszystkich, in tere­
sujących się  piłką nożna n iesłycha-

pojęcie o k lasie  obecnej nasiej djuży  
ny reprezentacyjnej.

P rzy te j okazji z  przyjeiuuuscią 
podajem y do wiadomość*, że trybuna 
W K S Śmigły na boisku przy ul. W er 
kowskiej je s t  prawie zupełn ie wykoń  
czona i w całości pokryta dachem, 
co umożliwia sied zen ie gry  naw et

nu sensacja , a  zawody dałyby nam podczas niepogody.

Przed meczem Polska —  Rumunja
lAVoW 29 9, W zw iązku z m ają- Lwow ski O kręgow y Z w iązes z o b o  

eym się odbyć w dn. 14 p a ź d z ie m i- , w iązu je  s ię  zapew nić obozow i pom ie 
ka  wtc L w ow ie p iłk a rsk im  meczem 

, n 1 i ę d /  y  p  a  ń s t  w o w y m R m nunja — Pol-

Dziś, w niedzielę
W  W IlN iE  RaajOraja motocykle 

wy o  g°d2 10-ej, ze starte ... j m etą  na 
placu ŁukisKim.

PIŁKA NOŻNA
W  W arszaw ie: na boisku W arsza­

wianki o godz. 11,30 mecz. o mistrzo­
stwo Ligi W arszaw ianka — Craco- 
via.

W  Krakowie mecz ligowy Wista
—  Poagorze i mecz we.ście do Ligi 
Grzegórzeski —  Śląsk.

W  Wielkich hajaunach  mecz li­
gow y Ruch — Pogoń.

W Poznaniu mecz ligowy W arta
— Legja i mecz o w ejście do Lig. 
Legja (Poznan) — Gryf (T oruń).

W e lw ow^  mecz o wejście do 
Ligi Czarni — PKS (Luck).

W  Brześciu n /B ugiem  mecz o wej 
ście do Ligi WKS Brześć —  Śmigły.

W  S°snOwcu mecz tow arzyski — 
G arbarnia —  Unja.

W  Tomaszowie mecz loboiniczy 
W arszaw a —  Łódź.

W Chełmie mecz o wejście do 
Ligi 7 p. p. Leg. — Revera.

W Bydgoszczy mecz tow arzyski 
Hertha (Piła) —  Polonia

LEKKOATLETYKA.
W W arszaw ie na Stadjonie W ojska 

Polskiego o g°dz. 16,15 drugi dzień 
M iędzynarodowych Zawodów  Lek- 
kortlerycznych. W program ie 200 mtr. 
przez plotki, skoki wzwyż, rzut dy­
skiem, sztafeta 800x400x200x100 mtr. 
i bieg na 5 kim. o  meinorjał ś. p A. 
f reyera z KusOcinsklm i Leiitinerrem.

W  Bydgoszczy chód na 50 kim., 
o m istrzostw o piolski.

W Krakowie mecz lekkoafetycz- 
ny Cracowia —  Pogoń jK atow ice).

KOLARSTW O:
W  Łodzi kolarskie m istrzostw a 

Polski na przełaj.

T E N I S :
W Katowicach półfinałowy rnrez 

o drużynow e m istrzostw o Polski — 
LTK (Lw ów ) — Pogoń (K atow ice).

W Bydgoszczy mecz tenisow y —  
Hertha (P da) — DTC (B ydgoszcz).

AUTOMOBILIZM
motocyklowy do-

W
Radjorajdu i najw olniejszej jazdy.

15.00 ,Cepami czy m aszyną" — pu 
gad. wygi. prof S t  Biedrzycki

15,15 Aud, dia w szystkich: 1. Mu­
zyka. 2 „Żyjem y na w ulkanie" —  po­
gad. wygłosi Tadeusz Byrski. 3. Muzy­
ka. 4 „Jak się ubierano w  daw nej Pol­
sce" —  pogad. wygi. V, Boratyński.

10.00 Czytanie prozy.
16,20 Recital śpiew aczy.
16.45 Opow dla dzieci.
17.00 Koncert.

W  przerwie transm isja ze sta 
dionu „Legji"

17.50 .Książka i w iedza" — pogad. 
wygi, dr. F. Burdecki

18.00 Słuchowisko.
18.45 „Życie młodzieży" —  pogad.
19.00 M uzyka sekka.
19.45 Program  na poniedzialeK
19.50 Feljeton aktualny.
20.00 Koncer tw ieczorny.
20.45 Dziennik wiecz.
20,55 „Jak pracujem y w Polsce —- 

pogadanka
21.00 W esoła fala.
21.45 W iadom ości sportow e z roz­

głośni.
.»■ P o g a d a n k a  rad io techn iczna  

M eczy s taw a  Galskiego.
— '5  Chwila humoru. Nowelę Awer 

czenkj przeczyta Zofja Haidamowi- 
czówna.

22,30 w  esole monologi w w ykona­
niu Leona W yrw icza.

22,50 K oncert życzen (p*yty)
23.00 Komunikat m eteor.
23,05 —  23,30 D. c. koncertu

czeń (n ły ty).

sk a , zw o ła j Lwow ski O kręgow y Zwią 
zek P iłk j N ożnej spcćjalne zebran ie , 
celem  w yłonien ja kom ite tu  o rgan iza­
cy jn eg o  Zawodów. \V zebran iu  wzjęli 
udz;a ł p rzed s taw ic ie le  w o jew ództw a, 
s ta ro s ta  g rodzkiego , m ag istra tu , p r a ­
sy, biur tu ry s ty c z n y c h  oraz  sp^ojaldy 
delegat P o lsk iego  {Związku P iłki Noż 
nej kp t N iko lsk i.

•',a  Z ebran iu  p rzedstaw icie le  Lwo 
wskiego Z w iązku  P iłkarsk iego  wysu
nęli pd.stulat, aby jiro jek to w an y  o-
bóz tren in g o w y  jn łkarzy  p rzed  m e­
czem  o d b \ł  się we Lwow ie, P ropo­
zycję m o ty w o w an o  tom, żo w obec­
nej sy tu a c ji piHftuntwa polskiego 
mecz z R um un ją  ma bardzo  w ażne 
znaczen i1-, należy więc uczyni, wszy 

ko, hy zaw odnicy  jiol.scy tta n ę f t 
lo w alkj w m ożliw ie najleji.-zycb w a 

! runkach . O dbycie k ilku  tren ingów
na boi.-ku, na k tó re iu  odbędzie s>? 
mecz, będzie  d la  g ra e z \ naszych bez 
w zględnie b a rd zo  korzystn** Jeśli
zas chodzi o trudności techniczne, to

szczen ie  i w yżyw ienie p rzy  m inim al­
nych kosztach. Z a Lwowem p rz e m a ­
wia rów nież spoko jn ie jsza  atm osfera , 
k tó ia  um ożliw i u trzym an ie  nad gra- 
czami ca ły  c z a s  kon tro li, tem b ar- 
dzicj, że obóz byłby skoszarow any. 
W obec tego , że w rep rezen tac ji p rz e  
eiw R um unji Z najdu ją  się  g racze  z 
p o za  Lw ow a zaoszczęd zo n y  zostan ie  
rów nież p rz e ja z d  do W arszaw y, a na 
siępnic  do lawowa na m ocz. M gor­
szej jed n ak  sy tuac ji znajdą się w pra 
wdzic zaw odnicy, w yznaczeni na 

7, Łotw ą, jed n ak  m om ent (en 
je s t w d an e j chwiM mniej ważny.

R e p re z e n ta n t P o lsk iego  |Zw iązka 
Piłki N ożnej p rz y rz e k ł spraw ę p rz -d  

ow ić na  najb iiższem  posiedzeniu  za 
rz ąd u  PZ PN .

J a k  w ynika z in fo rm aej, p rzed s ta  
wicieli b iu r tu ry stycznych , na meez 
przybędą spec ja lne  pociąg i p o p u la r ­
ne Z R um unji, zw łaszcza z B ukaresz 
tu  i Ozerniowiee.

S z e re g  pociągów  po p u la rn y ch , 
p rzy jad z ie  rów nież z m ia s t M ałopol­
ski W schodniej.

EPILOG GŁOŚNYCH AWANTUR 
w Złoczowie i Drohobyczu

zy-

Gmina nie ma praw a uchwalać no­
wych podatków  jakim by byt obo­
wiązkowy stały zsyp zboża lub odpo­
wiednia sum a pieniędzy. Taki więc 
projekt byłby bezprawnym y. zało­
żeniu.

Jeżeliby zaś cala pow stała organi­
zacja m ogłaby każdej chwil być
zlikwidowana przez uchw alę rady
gminnej (ostam i ustęp rozporządze­
nia), to cala kruchość projektu u- 
v. .dacznia się jaskraw o.

Przypuśćm y że spichrze gminne 
pow stały (a  kto go uchwali i na 

| mocy czego?), już rozjroicząll sw ą

>. z o ra j  w ie cz o rem  ro zeg iu l  się  
w** L w ow ie  e p i l o g  głośnej j u ż  dz is ia j  
w całej  P o l s c e  s p r a w y  p ob ic ia  s ę d z ie ­
go S a w a r y n a  n a  z aw o d ach  jiomiędzj 
Jan in ą  a C z u w a je m  w Złoczowie. — 
Z arząd  lw ow skiego O kręgow ego Zwią 

z k u  P iłk j N o ż n e j  po  2 -g o d z in n y ch  na 
r a d a c h  i jio z a p o z n a n iu  s ię  Z ra p o i  
tein s p e c ja ln i e  w y d e le g o w a n e j  k o m i­
sji ś ledcze j  u c h w a l i ł  s k r e ś l i ć  k lu b  

s p o r to w y  T a n in a "  w Złoczowie z li 
s t y  c / i o n k ó w  LO Z PN  i rozw iąz ać  je ­
go z a rz ą d .  P o n a d t o  z d v s k w a l i f ik o w a  
no d o ż y w o tn io  k a p i t a n a  druży nv  , ,Ja  
inna '  D z ię e io ło w s k ie g o  i zawieszo-

B ' ' ' ro k ra ty czn y  tw ó rca

WARSZAWA.
P o n iedzia łek , th ,ia  J. ip  1934 r .

6,45 „Kiedy ranne w sta ją  zorze"
6.5n G im nastyka. 7,15 Dziennik poran-
? 9 .  M uzyka poranna.

ć hw 'ka pan domu. 7.4C Zapo- 
w ,edż program u 7,50 Koncert reki: n u - 
wy. 11,57 Sygnał czasu z W arszawek.

m n f T i  AaS tr L2’° °  Hejnat z K™kowa.12,03 W iad. m eteorol. 12,05 Codz Prze
jfiąd. Prasy Polskiej. 12,10 K oncert ze

1 i'3'00 Dzicnn,K potu"niow v 
13,05 Mało znane utw ory P  M asca-

15’3°  Wiado,TI o eksp polsk iej,
10,35 Pm egląn giełdowy. 15,45 G o d z i-1 Feljeton. 19,45 Program  na d a i#  na-t

nfeirhe^kiegc)0 ze '6/ w o t ?  ' t ł m  SP° rt ^  K° nC m  niUfort , f i  k s ! ! . !  17JX) Recital Izyki lekkiej. 20,45 Dziennik wiecz.
ka Doczfnwa -S j ’ l7 '25 S k rz y n , 2^  b a c u je m y  w Polsce". 21,45
<k 1735 M l7 . ° nK'1Vyi d r ' M - Stępów - ; O dczyt p. i  „Kultura a barbarzyństw o"
o fb rzcm T m ó r - n ka.- 17’50 0 'n;!t;e ! dr P SucWfdoisk 22 00 Kor.
trlosi dr M Th' Z °  ^ ° dk'Ch ~  Wy* Cen reWam °v'v. 22.15 22.30 Żydow-

Skrzvnka n at6 eCi' adanka ' l8,0() skie św iąteczne pieśni ludowe. 22,30 
i J  W r .  omowi Muzyk,, taneczna z d rn e n g u  „Adria".
r-lne i art t WS ' i- «' -vcie klllriH 23,00 W iadom . m eteor, dla komunik,
redne artystyczne stolicy" 18,15 Re- lotmczej. 23 i5 D c. muzyki tanecznej.

clral sk rz y p co w y  B Gimpla. 18,45 
.Zagadki m uzyczne" dla dzieci ze Lwo 

wa. 19,00 Audycja żołnierska. 19.25 
Chwilka h a rce rska .  19,30 „ G ie l la  jiary-
sk wygi. red. K. M uszalówna

110 w czynnościach az do ukończenia 
d o d a tk o w eg o  dochodzenia  pp. K ukm ł 
kę, G rabow skiego, i K ędzierskiego, 

LW ÓW  29 9 — W  zw iązku z 
zajściam i w D rohobyczu na m eczu po 
m iędzy d rużyną „ B e ta r "  a d rużyna  
„ J u n a k "  podok rąg  podkarpack i 
LOPŻN  w S try ju  zam knął dla p u b li­
czności boisko w Drohobyczu na 
w szystk ie  zaw ody pom iędzy  J u n a ­
kiem  a B e ta rem  do  czasu  pow ołan ia  
specja lnej kom isji, k tó ra  przeprow a­
dzi dochodzenie na iniejsen.

 o--------

MOTOCYKL1ZM 1 
W Lodzf raid 

okolą Lodzi.
W Brnie M assarykovy O knih" z 

udziałem Rijrpera.

INNE S P O R T Y :
W  Spalę rew ja  sp o r to w a  klubów 

fabrycznych przed Panem  Prezyden­
tem R. P.

W G dańsku św ięto sportu  ro­
botniczego % udziałem cirużyn pol­
skich.

W  Katowicacn mecz zapaśm cży 
Śląsk — Budapeszt.

 O--------

Odwołane mecie
-Mecz boksersk i W arszaw a — 

G dańsk wyznaczony na dzień 7 paź­
d z ie rn ik a  nie do jdzie  do sk u tku . —  
i Idnńsk i Z w iązek Bok.-erski now iem  
nil mógł się zgodzić na p ro p o n o w a­
li te rm in  ze w zględów  I in'nosowy eh 
(\Y t j  ni dniu  m aja się odbyć w Gdu 
ń,skn n iek tó re  inne ciekaw e im prezy, 
meez zatem  W arszaw a — G dańsk 
mógłby się zakończyć d eficy tem ).

Mecz zapaśniczy W arszaw a  — Bu 
uajieszt nie do jdzie  rów nież do sk u t­
ku, gdyż W ęgrzy mogą przy jechać 
ledyn ie  we czw artek  t jtaździeriiikn 
do W arszaw y, W arszaw sk i Związek 
Z apaśn iczy  zrezygnow ał wobec tego 
z meczu, gdyż w dzień pow szedni 
nuez przyniósłby  zb y t w ielkie s t r a ty  
finansow e.

Mecz bo ksersk i o drużynow e m isi 
rzostw a W arszaw y pom iędzy  Polonią 
a CW S został tak że  odw ołany ze 
w zględu n a  kontuzję n iek tórych  jiieś
c iarzy  Polonii, poniesionych na m e­
czu ż M akabi. C M S w ygrał w ten  
-ąiosób .sjiotkanie w-alkoweretn 16:0. .

Zajjow i -̂dzj j odwoływania im jnez 
s ta ją  się  u nas w o s ta tn ;ch czasach 
—jak widzimy— bardzo częstein zjn- 
wi.skiem, co oczywiście nie  wjitywa 
dodatnio na fiekw encję

Śmiertelny wypadek 
automobilowy

PRA G A . 29 9. W  p ią te k  w
t r e n i n g u  n u t  om o b i 1 o w ego

(1 :0 ). 
przew agę.

Czu­
je tre n in g u  autom obilow ego p rzed  

n ied z ie ln y m  w ielk im  wyścigiem  
M a.sarykow y O k ru h " , k tóry  rozc 

g ra n y  będzie  na szosach pod B rnem , 
zabił się w w ypadku au tom obilo ­
wym młody au tom ob ilis ta  czechosło­
w acki, Jó ze f B razdil.

N ieszczęśliw y kierow ca jechał na 
m aszynie M asseraAtt. W czasie jazdy 
p rzy  p d n e j szybkości pękła oj>ona, 
w skutek czego m aszyna s tra c iła  k ie ­
runek  i wpadki na drzew o, rozb ija jąc  
.s ię  doszczętnie.

U aes i ęuzieinttei*ń
K a t o w i c e  29 9, w c z o ra j toze

grany  z o s ta ł w Sosnow cu meez ow i 
rzysk i pom iędzy  ligow ą ( racovią a 
m istrzem  ok ręgu  kn leck iego  T ują so 
snowiecką. Po ciekaw ej grze m ecz .• .1 
kończy i się w ynikiem  rmnisowym 1 :1.

Cracowia m iała  lcchniezną 
nie w ykazana cyfrow o.

•  •  *  ‘

B U K A R ESZT 29 9. W d -o d ze  
p o w ro tn e j Z B u łg a rji W ittm an  Za­
trzym ał się w B ukareszcie , gdzie  ro 

0 j zeg ra ł 2 pokazow e m rozi w g rze  p °  
iedyńezej i podw ó jnej.

W  jiierwszem sjio tkan iu  z M lo­
chem M orpurgo W jttm an  początko­
wo jirow adzjł 4 :0 , następnie .jednak 
ten is is ta  w łoski w ygrał 6 kolejnych 
rem ów  i se ta . Drugi Set zakończył 
się rów nież zw ycięstw em  W łocha kr 
stosunku 6 :3,

W drug im i sjio tkauiti M ittm an 
g ra ł  z Ri rrnłaem Schm idtem  jirzeciw  
I-o jiarze Roti H am burger, Z w ycię­
ż a ją c  w dwóch se tach  6:4, 6:4.



s t. o ou wrze»'ua im1!

1 Ty H U  m t  J6*1' kuPis* i o s  I klasy w słynnej
zostaniesz I M ^ .J U iiL I \ L l  I z w ielkich wygranych kolenturze.............     L. T A R J 5 0 W N I K A ,

C iągniecie od 18 do 24 p iżdzierc ik* , Z*tuóDfient» um ie jsco w e  zsU taD ro y  odw ro tną pocztą. K onto  F. K. O. Nr. IC241.

W arszaw a, W ierzbow a  
( P ł3 c  T e s t p -  l w).

KOM
NA NOWELĘ ULA
Przypom inam y, że dnia 4 s ierp ­

nia r.b. ogłosiliśmy konkurs na n o ­
w elę  z  życia kresow ego, wiejskie­
go nauczyciela. Udz*ał w nim 
wziąć mogą wyłącznie nauczyciele 
z naszych  kresów, z w o j e w ó d z t w ;  

wileńskiego, now ogródzkiego , i 
poleskiego. T e m a t  .treść, z ag ad ­
nień.a poruszone w  noweli —  są 
nam zupełnie oboję tne  Nie czy­
nimy ż id n y c h  ograniczeń. Jeden 
tyiko s taw iam y  w arunek:

nowela musi wiernie i objekty- 
wnie z całyni realizmem, zobrazo  
w ać ważny fragment (jeśli nie ca­
łokształt) życia nauczyciela szko­
ły wiejskiej na kresach.

Jedynym  sprawdzianem, kióry 
w naszym sądzie zastosujem y, bę­
dą w aitośc i  artystyczne noweli, 
jej p ia w d a  a r ty s tyczna  i życiowa.

i m  min nadsy łan ia  prac, ozna­
czony począ tkow o  na dzień 1 li­
s topada  r.b., p rzesuw am y w poro­
zumieniu ze Związkiem N auczy­
cie ls tw a P o isk ;ego na dzień 15 
s tycznia r. 1935.

N adsyłać ie należy pod  adresem 
naszei redakcji w kopertach zao­
patrzonych godłem  z napisem : 
„Konkurs na nowelę". W  drugiej

KURS
NAUCZYCIELSTWA

kopcicie  (z temze god łem ), poda  
ne być musi imię, nazwisko, wiek 
i ad ie s  autora . Autor może za­
s trzec sobie nieujaw nianie publicz 
nie nazwiska w razie nagrodzen.a  
jego  u tw o ru .K openy  z nazwiskami 
będą  o tw arte  tylko w razie przy­
znania  nagrody, lub wyróżnienia.

7 a  najlepszą nowelę, uznaną je­
dnomyślnie przez sąd konkursowy 
(którego skład podamy później) 
wyznaczamy nagrodę w wysokości  

złotych 300  
Nagroda nie może ulec podzia- 

ł >wj. Mogą być natomiast przy­
znane innym utworom zaszczytne 
wyióżmeia.

Nowera nagrodzona i ( ewent, 
nowele wyróżnione) będzie druko­
wana w  naszem piśmie na ogól 
nycn zasadach honorarjów autor­
skich.

Szczegóły konkursu podane 
będą w  najbliższym numerze mie­
sięcznika pedagugicznego ,, Sprawy 
Nauczycielskie**, którego Redakcja 
łącznie ze Zw. N P. de ltg ii je  do są 
du konkursowego dw óch  p rzed s ta ­
wicieli: p.p. L. Łyszczarczyka i 
M. M atuszkiewicza.

J A K
ODZYSKAŁAM

MĘŻA
w -  - i  /

; N a u k i
n m t f T m f ł ł T r f ł w n  , . m » ,  n e t - ,,.

DO MATURY G rono w ykw słij,kow a­
nych nauczycieli szkól średnich udzie 
!a w godz. popołudniow ych lekcyj w 
zakresie gim nazjum  oraz przygotowuje 

j eksternistów  do m atury. Inform acje’ 
W iw uhkiego 4 —  5 w godz. I I — i3.

G d y ś m y  s ię  p o b r a l i ,  m ą ż  mój 
k o c h a ł  w e  m u ie  p i ę k n ą ,  j a s n ą  
c e r ę — t e n  r o d z a j  c e r y ,  k t ó r y  
d z i a ł a  na  k a ż d e g o  m ę ż c z y z n ę .

B y ł a m  z r o z p a c z o n a ,
Ita łam o n o w y m ,  z n a k o m i t y m ,  p a ­
r y s k i m  K r e m i e  T o k a lo D ,  k t ó r y  
z a w i e r a  c u d o w n y  w y n a l a z e k  
„ B i o c e l ” . N a b y ł a m  n a t y c h m i a s t  
K r e m  T o k a l o n  i p r a w i ć  o d r a z u  
o d z y s k a ł a m  n ę c ą c e  p i ę k n o ,  k t ó r e  
t a k  k o c h a ł  m ó j  m ą ż .

P o  3 - c h  d n i a c h  z a l e d w i e  w y­
g l ą d a ł a m  z u p e ł n i e  j a k  in n a  
k o b i e t a — o j a s n e j ,  m ł o d z i e ń ­
cze j ,  p o n ę t n e j  c e r z e .  M ąż  m ó j  
t a k o c h a ł  s i ę  w e  m n ie  n a  n o w o .  
D z i ę k i  K r e m o w i  T o k a l o n  o d ­
z y s k a ł a m  s z c z ę ś c i e  i m i ło ś ć .

L e c z  p o  u r o d z e n i u  s i ę  d z i e c k a ,  c e r a  m o ja  
s i ę  z m ie n i ła .  Z  p o c z ą t k u  n ie  z w r a c a ł a m  u w a g i  
n a  z m a r s z c z k i  i z w i o t c z a ł e  m i ę ś n i e  t w a r z y —
dopóki nie zastałam męża w ramio* 

nach !nne: kobiety

PANI RÓWNIEŻ 
MOz£ OSIĄGNĄĆ 

T O  PIĘKN O  
KTÓRE WIEIBiĄ 

MĘZCŻYŻNI

K r e m  "i OKaion 
z a w i e r a  o b e c n i e  
„ B i o c e l łt, s i l n i e  
s k o n c e n t r o w a n y  
w y c i ą g  i  m ł o ­
d y c h  z w i e r z ą t ,  k t ó r y  i s t o t n i e  o d ­
m ł a d z a  s t a r c z ą ,  z w i ę d ł ą  s k ó r ę .  
P r z e z  s t o s o w a n i e  go  k o b i e t a  50, 
a n a w e t  6 0 - l e tn i a ,  m o ż e  o s i ą g n ą ć  
c e r ę  w z b u d z a j ą c ą  z a z d r o ś ć  n i e ­
j e d n e j  m ło d e j  d z i e w c z y n y .  S z c z ę ­
ś l iw y  w y n ik  g w a r a n t o w a n y  -  lub
p i e n i ą d z e  z o s t a j ą  z w r ó c o n e .  ____

BHk M H D H B ittH m

F ra n c u s k ie g o  i A n g ie ls k ie g o
konwersacja, literatur*, korespon­
d en cj i  i tłumaczenie, Nauczanie  
poważne, szybk e i gruntowne. 
Akcent pierwszorzędny. C eny bar­
dzo przystępne. Ulica ś-to . l iń ­
ska 11, m. 10.

KOKEPETYCYJ w zakresie g im ­
nazjum udziela student. Wanmk  
przystępne. Biały Zaułek 6 —1.

KOMPLETY muzyki (fortepian, skrzy­
pce) organizują się przy szkole „Pro­
mień" —  W iw ulskiego 4 Informacje, 
zapisy codzien w  godz. 11 —  13..

l ą t i A l c i ł
ire w n y i t k  cb aptekach)

• kładach ap tec iuycb  t& a a e |«  - 
i i M t a  ad adclików

Prow. A. P A K A
DZIAŁKI NA ANTO K O O J ślicz­
nie położone, suche, s ioneczae ,  
las, blisko od autobusu, za go­
tówkę i na raty do sprzedania, 
informacje: Zamkowa 18 — Bank.
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G I£lt)A  W A R SZAW SK A

Z ctttia 29  w .zesraa 1934 r

W ALUTY:
Belgja 123,85 —  124,16 — 123,54. 
Berlin 212,50 —  213,50 —  211,50 
G aansk  172,85 —  173,28 —  172,42. 
H oiandja 358,75 —  359,65 —  357 85 
Londyn 26,07 — 26,20 —  25,94.
Nowy Jork 5 ,2 4 % U  5,273/4 — 5,21% 
Kabel 5.25% —  5,28% —  5,22% .
Oslo 130,90 — 131,5 —  130,25.
Paryż 34,89 —  34,98 —  34,80.
P raga  22,02 —  22,07 —  21,97 
Stokhoim 134,50 —  135,20 — 133,80. 
Szw ajcarja 172,69 —  173,12 —  172,00. 
W iochy 45,37 —  45,49 —  45.25. 

T endencja  niejednolita

0  Wilnie będzie Polsce 
głośno...

i to się wkrótce sta? może... v Ale to 
od nas, wilnian, z a l e ż y . . .  Zbliża się  
1-sza klasa, *nowej, 31-ej  ulepszonej  
lołerji państwowej. Wiele wygranych  
m oże paść w W i l n e . . .  Rozbierzmy  
szczęś l iw e  lo sy  pom iędzy siebie, aby  
w iększe  wygrane nam tutaj p r z y p a d ły . . .  
W tedy i prasa i radjo rozgłoszą  
po P olsce  s z c z ę ś c i e  W i l n a .  Nie  
zwlekając k u p m y  l o s  w k o l e k t u r z e

». B O U l i S K l
W I E L K A  JŁ 6.

| Ciągnienie 1-ej klasy 18 października. Cena losu 1/1 zł 40, / 2 zł 20, % zt 10.

P. T. G raczom zam iejscowym  w ysy łam y lo sy  po otrzy­
maniu zamówienia. Konto P. K. O. N° 145.461.

Tssmetycana K ,rsy 0 rów mad. ZofJi i F»n  sa T o»U o w soch
Y irsc iw i, M okotow ski 51, tel. 899 ?9 

N ajbardziej w zorow y zikłic* m ak o w y , dający prawo o tw irc lt  gabinetu  
kosm etycznego, specjalnie uw zględniający praktykę k o tm etyczuą , ty  ób 
kosm etyków , charak teryzację  lilm ow o-sceniczną, pielęgnację cery , w łosów . 
W łasne laDoratorJum kasm etyczn.e i przychodnia Przyjm uje s ię
rów nież p rak tykantk i celem  uzupełnienia praktyki kosm etycznej i wy
roba kosm etyków . M ieszkanie lnb in te rn e t u p e w r io n e . W ykłrdy r o z p ó r  ;te.

L e k a r z e
DoktOr J. BF.RHSZTEIN

choroby skórne w eneryczne i moczo 
plciowp, M ickiewicza 28, m 5. P rzyj­
muje od 9— 1 i 4 --8 .

D októr GIHSBERG
Choroby skom e, w eneryczne i moczo
płciowe W iieńska 3, Przyjm uje od 
-  1 1 4 —a. Tel. 567.

Dr. Zygnrtunt KUOkEWICZ
choroby w eneryczne — syfilis, skórne 
I m oczopłciowe. Przyjm uje od g o d j. 8 — 1 

I 3—8. Zamkowa 15. Tel. 1960.

Dr. J a n in a  P I U T R Ó t f lC Z -  
JUftCZENKw^A

O rd y n a to r S zp ita la  „Sawicz** C horo­
by : skórne, w eneryczni' i moczopłeio- 
fve. 1’i/y jm u je  od 5 do 7 w jrc/, W il­
no, W ileńsko 34 11 p ię tro . T ilo ion
18-66.

D r Medycyny 
Jadwig* Sfupoartcz-Szczepan
p rzy jm tje  choroby skórne . w enervczne 
i kobiece od godz 8—9 rano i od 2 do 

4 39 po połudn  o, Zamkowa 3—9.

***************

L u k  a I fc
DO W Y NA jęCIA  mieszkanie 4 poko­
jow e ze wszelkiemi w ygodam i św . 
jańska U w skaże dozorca.

DO WYNAJĘCIA m ieszkanie 4 poko- 
m ontow ane 3 pok. z kuchnią ze wszei- 
kiemi w ygodam i dla solidnej rodziny. 
Dow. św. Ignacego 8, te! 11-80.

DLA PANI pokoj do w ynajęcia  i  nie- 
krępującem  w ejściem iprzy inteligent­
nej rodzinie (moż.e być z utrzym aniem ) 
niedrogo. Pańska Nr. 4, m. 4 (I pię­
tro ) wiad. w godz. 14— 17.

LOKAL 4, 5 cio pokojow y po­
trzebny dla organizacji JKad. 
Oferty do Adm. pod .W y p ła ­
calni*.

lE K C Y J ANGIELSKIEGO i hKANCU- 
S rtE G O  udziela po powrocie te  stadjów  
zip . n lczu y rb  (C tm b n d g e— Sorbonę) 
wedłag najnow szych mi ted (także sy 
stem tm  .L iu g tip h o n e *  na płytach) 
A nnrU e RabluuW itz, Zawkowi 18—B- 
w ejłc ie  z zaul. Iw . M l-bała 2).

MUZYKI udziela na dogodnych w anro
j kacli nauczycielka, uczenica K onser 

w atorjum  W arszaw skiego 7  a walna 7. 
m 2 Od goefz 12-ej do 2-ej

PRZEDSZKOLE „PROMIEŃ** -  w T
w ulskiego 4 p izyjm uje zapisy az ied  w 
wieku 3 —  6 lat. W arunki p n y stęp iw . 
H igjeniczny lokal. Komplety muzyki i 
tańca plastycznego.

P R Z )f J M Ę dziec kilkoro do 
koir pletu prywatnego NA ANTO  
KOLU. Kurs III oddziału azkoł; 
P ow szechnej.  Proszę o zgłasza­
nie się: Antokolska 50, m. 2, ©«L 
4 —6, tel. 7-94.

-- Poszukają praty l

LUKSUSOW E 7-io p -tcojowe 
mieszkanie I piętro słoneczne do  
wynajęcia—Ofiarna 2.

T E * T R - 
K I N O

C eny od gr.
N iipo iężn iejszy  lilm  eroiycE no-ooyczajoay

„T A N C E R K I Z 3d£p i t» S -« łY R E S *  D1TA FARLó'
Na acenle: Przebojow y program bu a o r t ,  p ie in l i tańca

o  Srcziiy lO B w iitS* w opr) Źegoty. i i  Pm T*amu<riKi styczna w
insceu. B Żegoty (Br B orskl, Daal, Tomska, lam w sk l, Z. 'Y inter, On»t Car- 
nerl, Balet fl„il wodewil w 1 odst. (laa jw sU i, Tomska,

3arneri). 3) rllll ioilaUll  B i set, G rzybow ska, Zygota)
a b  a *  *  ■  N iebyw ałe pow adzenie! u o d z ie n u e  ck lu k i! Dziś!

P A W  Smssarska, 9oao ,M ińska
w n ijnow szym  FILMIE POLSKIM

Czy Lucyna ta t > z ; e w u y n a
W ylątkow y nadprogram  Z adilw iający U piew jo-m uzyczny dodatek .

„ H E L i O S * * ! E d d i e j C a n t o r
W nalnow szym  

przeboju 
doby obecnej U

( |  N adpregrau,
Kolorowe 
atrakcje,Rzymskie skandali;

J a t ro :  Film , k tó ry  oszołom ił lw ią t <

„ K A N I  0 K A“ z Dolores Del Rio.

\0S^°
PoO'Q'

n  i e

v o oO ' f
V Ao °  o ó c 'e

. S p r °* 
n \U . °  „ o ' 0 'ł ’

d e \ ' V ^ 0 b

■ 3 D Y  V * 1 O sta tn i dzień! Film cieszący się kolos, p jw u d z . prod. an st
l l ™ U A I  | rjackiej 1034—35 r m ów iony 1 śpiew acy p n  n l« m  »cK u p. t.

— ’ Nagii dz. złotym  med na wy st. w F lo ­
rencji. 4 a tn iy  w tym niezw  film ie 1 
sens. ic e n ., 2) genjalza reźys. R. K«t*che 

r», 3) a r ty s t. gra G erdy M in iu s , Paw ia H ailm aaa 1 H im olk i, 4) ko łosal ie 
n ap ięc ie . Nadpr sgrtm  : R a a re ia z y jn n  d o d a tk i .

Niebieskie ptaki

CY

M E B L E , ,  .
N a jw ię k s z a  n a  W ila ń s z c z y ?  n a  

Irma mebli

mi M Wileakm it-ti
*gz o d  1841 r .

Mm, (lelki 21 as**).
p •  1 e c a 

eszelklego ro d z iitt m eble w dnżym  
wyborze TANIO i SOLIDNIE.

Doktór ZkL U&wiCZ
Choroby skórne w eneryczne, narzą­
dów m oczow ych Pryjm uje od godz 
9. .  1 j V—8 .

Doktór ZEL90W IC
'col icce, skórne, w enervcrr;e, narządów 
moczowych. Przyjm uje o zodz. 12— 2 
4—6. Przeprow adzili się 7 H iekiew icrs 
24 na ul. W ileńską 28, tc!. 277-

Dr. W WGŁODŹKG
O rdynato r szpitala Sawicz. 

Skóro- i w tneryczue .
Z aw rlur 22. Telef. 14—42.

P o w r ó c i ł .

OR. W O l FS i/N
Choroby skórne, weneryczne i 
m oczopłc iow e Wileńska 7, te le­
fon 10 67, od godż. 9 — 1 i 4 — 8.

(Kupnu i Sprzedaż i
DO SPR7EDA N1A! T anioj Krzaki po­
rzeczek czerw onych j czarnych j ma­
lin B arnet. T urgielska 10.

MIESZKANIE do wynajęcia 3 p o ­
koje i kuchnia, ul. Białostocka 
Nr. 6, w byłej Kolonji Monłwił-  
łowskiej.

MIESZKANIE 4 pokojowe i 2 p o ­
kojowe ciepłe i suche 1 1 lektrycz- 
nością. Zakretowa 54 po nizkich 
cenach.

BUCHa LTER praktycznie obez/.acy r  
rachunkow ością państw ow ą, saaturzą 
. handlow ą, przysięgły biegły sąddws 
— przyjm ie pracę wieczorowy *  Wil­
nie. P rzeprow adza analizy bt!ac«ó» 
rcw izie rachunkow ości i orgaa :uj* 
kb.ygowości. Zgłoszenia do A dnńsistrr 
cji „S łow a" pod „Rzeczozaawc* bu 

chalter".

MŁODA OSOBA z Draktyką biurow ą,
pisze na maszynie, poszukuję pracy 
biurowej lub eksDedjentki. Z a*m ow » 
20, m. 1.

MŁODA, zdolna, moralna i wy- 
kształcoua panienka, która się  

jdotąd trudn ła korepetycjami, w 
braku takowych poszukire  posa  
dy do dzieci, z szyciem , tn czy 
na w y iłzd .  Pod literą M. H. lab  
Bakszta 10— 2.

MIESZKANIA z 6 i 3 pok. z w y­
godami, ul. Jakóba Jasińsk ego 7.

MIESZKANIE do wynajęcia 5 p o ­
koi z wygodam i i balkonam i n* 
1 piętrze, ul. Białostocka Nr. 6, 
w byłej Kolonji Montwiłtowskiej.

D O M  piętrowy i ofreyna do  
sprzedan a, ul. Stara 12, m. 3.

DOV\ NOWY na Zwierzyńcu do  
sprzedania, ul. Stara 4 3 — 1.

DOM niewielki, murowany kupię 
okazyjnie. Oferty sub ,N a  własną  
potrzebę*.

S j  ORYGINALNE i DL SZLI

KOGUTKIEMsdODNirK
1 ^ 1  B 0 LE.1*ŁTB-ŁXJWA kił r m. Jk, *■' * * nwab a#

BIURO POŚREDNICTW A PRACY
przy W ileńsko -  Nowogródzkiej Izbie 
Lekarskiej ogładza konKurs na stano­
w isko lekarza rejonow ego, kontrak to­
w ego w  Kobylniku, pow . postaw - 
skiego. Bliższe informacje oraz składa­
nie podań w  kancelarji izby Lekarskiej 
(W'ilen<ka 25) do dnia 14 października 
1934 r

^ B O lE głowy
n i-G R tN A  NfWRALOJlA

ROLE z t l ł O W

I f j e a a . s s s i - ’ ’ ' '
ł » « i . a  w 4 >*TU«i»->i»łiAaw
irorwu KO  G U T KI EM

FUTRO używ ane na oposach oraz gar­
nitury bardzo tanio do sprzedania. Za­
kład krawiecki1 St. Krauze, ul. W ileń­
ska 32, m. 2.

PIĘKNY PA W  do sprzedania O ferty 
nadsyłać do „Słow a" pod „Paw  '

SPRZEDAM p o se s ję  składającą 
się z 320 sążni kw. ziemi, jedne- 
no budynku drewnianego m iesz­
kalnego, jednego budynku muro­
w anego nadającego się na fabry­
k ę —warsztaty i t. p. za cenę Zł. 
25.000, adres w redakcji.

SF.R litewski kilo od 1 złotego  
poleca Z w ie d r y A s k i ,  Wileńska 
Nr. 36.

— — ^ — —
SZCZENIĘTA SETERY Irlandzkie —

j do sprzedania. M ostow a 15, m. 5

W YPRZEDAŻ A rtystycznie w ykonana 
sypialnia je: ionow a styl „M oderne" 
(m ożliwe na raty ) oraz różne inne me- ; 
bie. O glądać w  godz. od 12 do 9 wiecz. j 
„P raca"  Subocz 19.

MIESZKANIE 6-pokojow e odrem onto­
wane, ze wszelkiemi w ygodam i do w y­
najęcia, Sierakow.-kiego 21 ni. 3.

MIESZKANIE 3-cli pokojow e ze wszel- 
kiemi w ygodam i du w ynajęcia. Plac 
M etropolitalny 3 vi--a-vis mostu Z a­
rzecznego.

MAGAZYN z mieszkaniem 3 po-  
kojowem oraz sklep do wynaję­
cia, urtiobraiuska 18.

RUTYNOW ANA księgow a, i  dłu­
goletnią praktyką, posiadająca re 
ferencje, poszukuje zajęci* od 
zaraz. Zgłoszenia kierów8Ć: N 
Zarembianka, Wilno, ul. Lipowa 
12, m. 4.

WYCHOWAWCZYNIĘ (P o ltę )  i  
pierwszorzędnemi refeiencjami go  
rąco polecamy. W, Pohulanka 41,  
m. 3, tel. 2 66 ( 3 -  6 op.).

LA**AAAAAZAAAAAAAAAA--------. . . . . . . . .
ł

POKÓJ do wynajęcia z niekrępu 
iącem wejściem z utrzymaniem  
dla studentki, nauczycielki, urzęd 
niczki. Mickiewicza 15— 20.

POKÓJ (lup 2) ze wszelk. wvg.  
i t t le f .  Z utrzym. lub bez. Za­
rzecze 16 m. 1, od 5— 7.
POKÓJ do w ynajęcia um eblow any, z 
elektrycznością, Wilicomierska 17.

PO K oJ do w ynajęcia z meblamj lub 
bez z t  wszelkiemi w ygodam i, W ileń­
ska 18 —  2.

POKÓJ dó w ynajęcia słoneczny, su ­
chy, z w ygodam i, w ejściem  niekrępu- 
jącem  od ulicy —  dla solidnych ul. 
Orzeszkow ej 11-b, m 6 . T am że sprze­
daje  się kotki angory.

POKÓJ dó w ynajęcia z utrzym aniem  
lu t bez utrzym ania, zaułek M ontwił- 
towski 21 — 4.

„CARHEłT '
Pierwszorzędny zakład fryzjersai.  
Salony: Damski, męski-dziecinny.  
Nam ów aparaty viedeńskie  do  
suszenia w łosów .

T A P C Z A N  Y— ŁÓŻKA, fotele, 
m eble wyścielane, wszelkie robo­
ty tap*cerskie, najsol.dniej, naj­
taniej, najlepiej w firmie Stef. 
Gabała, Niemiecka 2.

WAGA doktorska, przenośna t  
lustrem potrzebna do » vp o lycze  
ma Zgłaszać się ul. W,wulskiego  
4 — 5, godz. 11 — 13

POKÓJ ze wszelkiemi w ygodam i do 
w ynajęcia —  ul. W iw ulskiego 6 , m. 21.

POSZUKUJE PO K O JU w śród- 
mieściu z nie<rę puiącem wejściem  
i używalnością  łazienki. Z g łosze­
nia pod S. F. do Adm.

5 cio P O K H J O w E  mieszkanie  
ze wszystkiem i wygodami do  
wynajęcia J. Jasińskiego 5

5 POK. DOMEK z oszkloną w era rd ą , 
w ygodam i i ogródkiem  do w ynajęcia. 
Jasna 15.

UCZEin szkoły powszechnej, po­
lecany przez T-ico św. Wiocen- 
tego ,  prosi o jakiekolwiek ubra­
nie. Óbecnie nie mając w co się 
ubrać nie m oże chodzić do szko  
ły. Ostateczna nędza. Pomo< 
niezbędna. Dąbrowskiego 3 w  18. 
Kęstowicz.

\ J g u b y
7 /j UBIONO czarny pugilare*. 
Znalazca m oże zatrzymać gotów ­
kę, odsyłając dokumenty pod 
„ Z guba*— Poste-restante Wilao.

ZGINĄŁ p ie s— w.lk, wabi się  
„BuR *. Odprowadzić za wyn* 
grodzeniem - Biały Zaułek 6 — 1.
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